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Z udziałem  przedstaw icieli 84

8 .W II b r . -  m ię d zy n a ro d o w a  k o n fe r e n c ja  w G e n e w ie
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej

NOWY JORK (PAP). Na IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ uchwa­
lono, że w sierpniu br. ma zebrać się konferencja międzynarodowa w  ce­
lu omówienia kwestii pokojowego wykorzystania energii ato? nowej. 
W związku z tym sekretarz generalny ONZ Hammarskjoeld rozetiSaJ za­
proszenia na konferencję do 60 krajów będących członkami ONZ oraz do 
24 krajów nie będących członkami ONZ, lecz należących do agencji wy­
specjalizowanych ONZ. Łącznie więc w konferencji mają wziąć udział 
przedstawiciele 84 krajów.

8.200 wniosków zgłoszono -  5 tys. załatwiono 
Rady Narodoiue Warszawy 
realizują postulaty ludności

Dalszy etan budowy
urządzeń wodnych
uj Goczałkowicach

Stalowe zasuwy upustów goczałko­
wskich zostały zamknięte. W sztucz­
nym jeziorze znajduje się już ok. 2,5 
min m sześć. wody.

Na przestrzeni od zapory do naj­
bliższych dopływów Wisła, płynąca 
jeszcze przed kilku dniami szerokim 
korytem, zmieniła się w nikły stru­
mień.

W początku lata, po zbadaniu wy­
ników uzyskanych, w obecnym >kre- 
sie prób, zapora zostanie zamknięta 
ostatecznie i rozpocznie się właściwe 
spiętrzanie wody i napełnianie zbior­
nika, które trwać będzie już bez 
przerwy.

Przemysł włókienniczy
z wyjątkiem wełny

w y k o n a ! plan s ty c zn io w y
Wszystkie branże przemysłu włó­

kienniczego, poza przemysłem wełnia­
nym, wykonały z nadwyżką swe za­
dania styczniowe, osiągając planowa­
ny wzrost produkcji.

Przemysł bawełniany południowej 
części kraju wykonał zadania we 
wszystkich działach produkcji ze 
znacznymi nadwyżkami.

W przemyśle bawełnianym północ­
nej części kraju jedynie w przędzal­
niach średnioprzędnych zabrakło do 
pełnego wykonania zadań miesięcz­
nych niespełna 1 proc. Wszystkie po­
zostałe działy zakończyły miesiąc ze 
znacznymi nadwyżkami.

Z powodu złej organizacji pracy i 
braków w wyszkoleniu personelu tech­
nicznego oiaz robotników, nie wyko­
nał zadań styczniowych przemysł 
wełniany,

Szeroki udział Polski
tu wiosennych 
Targach Lipskich

Na wiosennych Targach Lipskich, 
których otwarcie nastąpi 27 bm., pol­
ski przemysł zaprezentuje zestaw ob­
rabiarek do metalu i drewna dwu­
krotnie większy niż w 1953 r. 9 ob­
rabiarek z ogólnej liczby 18 to proto- 
t}’py nowoczesnych ciężkich maszyn, 
które pokażemy odbiorcom z całego 
świata po raz pierwszy.

Oprócz obrabiarek, na Targach po­
każemy również 12 nowych typów 
maszyn budowlanych, wiele maszyn 
górniczych, odlewniczych i włókienni­
czych, w tym — po raz pierwszy — 
dwie maszyny do produkcji włókna 
sztucznego. Ponadto Polska wystawi 
maszyny rolnicze oraz wyroby prze­
mysłu lekkiego i artystycznego.

PEKIN (PAP). Chińska opinia pub­
liczna zdecydowanie potępia zbrojną 
ingerencję USA w sprawy wewnętrz- 
ne Chin i domaga się natychmiasto­
wego wycofania amerykańskich sił 
zbrojnych ze strefy Taiwanu.

Dziennik „Kungżenzipao" pisze: 
,,Naród chiński całkowicie popiera 
propozycje ZSRR złożone w Radzie 
Bezpieczeństwa, oceniając je jako naj­
rozsądniejsze i najsłuszniejsze, zmie­
rzające do osłabienia napięcia na Da­
lekim Wschodzie. Propozycje radziec­
kie zadają silny cios podstępnemu pla­
nowi USA, które za pośrednictwem 
planu, tzw. „przerwania ognia" prag­
ną wprowadzić w błąd opinię świato­
wą i nadal ingerować w sprawy we­
wnętrzne Chińskiej Republiki Ludo- 
vej".

Dziennik „Wangmingżpao" stwier­
dza: „Nie ulega wątpliwości, że tzw, 
plan „przerwania ognia" wysunięty 
przez agresywną klikę amerykań­
ską i jej pomocników, zmierza do 
tego, aby zmusić naród chiński do 
rezygnacji z wyzwolenia Taiwanu, 
wyrażenia zgody na oderwanie Tai­
wanu od Chin i przekształcenia tej 
wyspy w amerykańską bazę woj­
skową".

"PEKIN (PAP). Prasa burmańska po­
piera żądanie* narodu chińskiego wy­
cofania amerykańskich wojsk ze stre­
fy Taiwanu. „Jedyną słuszną rzeczą, 
którą Rada Bezpieczeństwa może dziś 
uczynić — pisze dziennik Rangoon 
Express“ — jest zażądanie, aby USA 
wycofały VII flotę z Cieśniny Taj­
wańskiej i pozostawiły Chiny w spo- 
kofu“.

USA będą nada! prowadziły
polityką agresji -  oświadcza 
Eisenhower

NOWY JORK (PAP). Środowa 
konferencja prasowa w Waszyngto­
na  u prezydenta Eisenhowera była 
poświęcona głównie polityce USA na 
Dalekim Wschodzie. Prezydent 
Eisenhower usiłował przedstawić

Jak głosi zaproszenie, przewodni­
czącym konferencji będzie uczony 
hinduski dr Bhabha, dyrektor hin­
duskiego komitetu do spraw energii 
atomowej. Sekretarz generalny ONZ 
zaznacza w swym piśmie, że miano­
wał sekretarzem generalnym konfe­
rencji W. Whitmana, prof. instytutu 
technologicznego w Massachusets. 
Jako sztab pomocniczy dodano mu

MOSKWA (PAP). W wyniku za- 
1 kończonych pomyślnie w Delhi ro­
kowań między przedstawicielami 
stron radzieckiej i hinduskiej, pod­
pisany został 2 bm. układ między 
rządem ZSRR i rządem* Indii w 
sprawie wybudowania huty w In­
diach o potencjale jednego miliona 
ton stali rocznie z zapewnieniem 
możliwości zwiększenia potencjału 
produkcyjnego huty.

Pierwsze obiekty: trzy baterie 
koksowe, dwa wielkie piece, dwa 
piece martenowskie i zgniatacz ma­
ją być uruchomione do końca 1958 
r., pozostałe zaś oddziały — do koń­
ca 1959 r.

Organizacje radzieckie wykonają 
prace projektowe, wyprodukują i do­
starczą do Indii niezbędne urządze­
nia oraz będą sprawowały kierowni­
ctwo techniczne nad budową huty, 
łącznie z montażem i uruchomieniem 
urządzeń. Skierują one do Indii nie­
zbędną liczbę specjalistów, oraz wez­
mą na siebie szkolenie personelu 
hinduskiego w Irdiach i w Zw. Ra­
dzieckim. Ponadto specjalistom hin­
duskim umożliwi się zaznajomienie 
w 7SRR z hutami i zakładami pro­
dukującymi urządzenia hutnicze.

Układ przewiduje maksymalne 
wykorzystanie przemysłu hinduskie­
go do produkcji części urządzeń i 
wyzyskanie materiałów hinduskich 
do budowy huty.

Organizacje hinduskie wezmą na 
siebie kierownictwo administracyjne

brutalną Ingerencję USA w sprawy 
wewnętrzne Chińskiej Republiki Lu­
dowej i agresywne poczynania prze­
ciwko ChRL jako politykę, która 
rzekomo „przyczynia się do zapew­
nienia pokoju".

Odpowiadając na pytanie kores­
pondentów, czy uchwalenie przez 
Kongres rezolucji zezwalającej 
prezydentowi USA na użycie sil 
zbrojnych w celu tzw. „zapewnie­
nia bezpieczeństwa" wyspy Tai- 
wan i Wysp Rybackich nie dopro­
wadzi w praktyce do wybuchu 
działań wojennych — Eisenhower 
oświadczył, że St. Zjednoczone za­
mierzają kontynuować okupację 
Taiwanu i innych wysp chińskich.

Narfid angielski potąpia 
ingerencję USA w sprawy Chin

LONDYN (PAP). Posłowie do Izby 
Gmin zwrócili się do premiera Chur­
chilla z szeregiem pytań, świadczą­
cych, że społeczeństwo angielskie za-

PARYŹ (PAP). 2 bm. w Zgroma­
dzeniu Narodowym rozpoczęła się 
debata nad sytuacją w Afryce Pół­
nocnej. W kołach politycznych panu­
je powszechna opinia, że tym razem 
rząd Mendes-France‘a staje wobec 
szczególnie niebezpiecznej sytuacji, 
gdyż w opozycji przeciwko jego po­
lityce w Maroku, Algerze i Tunisie 
znajdują się liczni deputowani nale­
żący do różnych ugrupowań. Niebez­
pieczeństwa kryzysu nie zmniejsza 
fakt, że opozycja ta wynika u po­
szczególnych stronnictw i deputowa­
nych z rozmaitych pobudek.

O napiętej atmosferze, w jakiej 
rozpoczęła się debata, świadczyła no­
wa porażka rządu Mendes-France‘a

zespół w następującym .składzie: 
dwaj zastępcy sekretarza generalne­
go ONZ dr R. Bunche (USA) i I. S. 
Czernyszow (ZSRR) oraz d r t G. Ran- 
ders, uczony norweski, specjalista w 
zakresie fizyki atomowej, który jest 
doradcą sekretarza generalnego ONZ 
do spraw związanych z przygotowa­
niem konferencji.

nad budową huty, wykonajją prace 
przygotowawcze, dostarczą\,< materia­
łów i siły roboczej.

W związku z budową hluty rząd 
radziecki udzieli rządowi Indii kre­
dytu na okres 12 lat, który ma być 
spłacony w równych ratach rocz­
nych z oprocentowaniem w> wysoko­
ści 2,5 proc. w stosunku ^rocznym. 
Kredyt będzie pokrywany w walucie 
hinduskiej — w rupiach.

Układ w sprawie budowy huty w 
Indiach, dzięki pomocy Zw. Radzie­
ckiego, stanowi doniosły wkład do 
rozwoju korzystnych dla obu stron 
stosunków gospodarczych.

II Zjazd Związku Młodzieży Pol­
skiej po wysłuchaniu i przedyskuto­
waniu referatu sprawozdawczego! 
Zarządu Głównego stwierdza, że w' 
okresie od Kongresu Zjednoczenio­
wego Związek Młodzieży Polskiej j 
aktywnie uczestnicząc w pnący i w i 
walce o nowe, socjalistyczne życie w! 
naszej Ojczyźnie — umocnił się ja-j 
ko jednolita, zwarta ideowo — przo-j 
dująca organizacja młodego pokole-i 
nia Polski Ludowej.

niepokojone jest polityką rządu bry­
tyjskiego, który popiera agresywne 
działania USA przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej.

Odpowiadając na jedno z pytań, 
Churchill próbował przedstawić po­
parcie dla agresywnych działań USA 
jako „dążenie do osiągnięcia pokojo­
wego rozwiązania problemów Dale­
kiego Wschodu".

W Anglii wzmaga się ruch protesta­
cyjny mas pracujących przeciwko a- 
gresji St. Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie. Komitet Wykonawczy zw. 
zaw. robotników przemysłu samocho­
dowego, który zrzesza 55 tys. człon­
ków, uchwalił rezolucję domagającą 
się, aby rząd angielski zdecydowanie 
odmówił jakiegokolwiek poparcia dla 
amerykańskich planów wojennych na 
Dalekim Wschodzie.

Organizacja labourzystowska w 
Hereford uchwaliła rezolucję, któ­
ra głosi m. in.: „Robotnicy angielscy 
nie poprą żadnej wojny w imię zdy­
skredytowanego awanturnika, który 
obecnie okupuje Formozę".
Dziennik „Manchester Guardian" —■ 

domaga się od krajów Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, aby zażądały od 
USA zaniechania agresji w strefie 
Taiwanu.

— w drugorzędnej zresztą sprawie. 
W przeddzień debaty Zgromadzenie 
Narodowe 580 głosami przeciwko 34 
odrzuciło projekt rządowy dotyczący 
uposażeń urzędniczych oraz subwen­
cji dla rolnictwa i budownictwa. 
Zgromadzenie Narodowe domagało 
się podwyższenia kredytów na upo­
sażenia urzędnicze.

Do głosu zapisało się dotychczas 
39 deputowanych. Pod koniec deba­
ty, w nocy z piątku na sobotę, Men- 
des-France ma postawić kwestię za­
ufania.

W trakcie debaiy wpłynęły dwa 
wnioski MRP ostro krytykujące po­
litykę rządu w kraiacfc Afryki Pół­
nocnej.

Konferencja zebrać się ma w 
Genewie & sierpnia br. i potrwa 
około 12 dni.
Hammarskjoeld rozesłał do państw 

— członków ONZ i jej agencji wy­
specjalizowanych porządek dzienny 
i regulamin obrad ustalone przez 
Komitet Doradczy ONZ, który roz­
patrywał te sprawy w ub. miesiącu.

Komitet Doradczy na wniosek 
przedstawiciela ZSRR D. W. Sko- 
bielcyna uchwalił włączenie do 
porząUKU dziennego Międzynaro­
dowej Konferencji następującego 
punktu: „Pierwsza przemysłowa
elektrownia atomowa w ZSRR i 
drogi rozwoju energetyki atomo­
wej".

Zbieranie podpisów 
pod apelem ŚRP

BERLIN (PAP). Aby zadokumento­
wać jedność ruchu obrońców pokoju 
w całych Niemczech, Niemiecka Ra­
da Pokoju postanowiła rozpocząć z 
zach.-niemieckimi organizacjami ob­
rony pokoju akcję zbierania podpisów 
pod wiedeńskim apelem Światowej 
Rady Pokoju przeciwko wojnie ato­
mowej.

WIEDEŃ (PAP). W Austrii apel 
Biura Światowej Rady Pokoju podpi­
sało 2/3 załogi zakładów „Siemens - 
Kabel" w dzielnicy Wiednia Florid- 
sdorf. W zakładach „AEG - Union" 
podpisy pod apelem złożyło blisko 100 
proc. robotników i urzędników. Apel 
Biura Światowej Rady Pokoju po­
parli robotnicy zakładów „Bruecken- 
bau" oraz fabryki włókienniczej 
„Reiskirchen" i  innych przedsię­
biorstw.

Źródłem wszystkich sukcesów 
ZMP jest ofiarna praca młodzieży 
i kierownictwo PZPR oraz serdeczna 
troska Partii o młodzież, jej wycho­
wanie i wszechstronny rozwój.

II Zjazd zatwierdza sprawozda­
nie Zarządu Głównego oraz zale­
ca, by nowowybrany Zarząd 
Główny wytrwale pracował nad 
ulepszeniem stylu pracy kierowni­
czej i rozwinięciem pracy ideowo- 
wychowawczej przez wszystkie o- 
gniwa ZMP zgodnie z wskazaniami 
zawartymi w referacie sprawoz­
dawczym i z postulatami wysunię­
tymi przez delegatów w toku dys­
kusji zjazdowej.

Podstawowe zadania ZM P
Podstawowym zadaniem Związku 

Młodzieży Polskiej jest rozwijanie 
wszechstronnej i głębokiej pracy 
ideowo-wychowawczej wśród całej 
młodzieży, wychowywanie chłopców i 
dziewcząt na pełnych zapał” i ofiar­
ności, świadomych i kulturalnych 
budowniczych socjalizmu, gorących 
patriotów naszej ludowej Ojczyzny, 
nieugiętych szermierzy pokoju i przy­
jaźni między narodami.

Pod przewodem PZPR, w oparciu 
o pomoc . wszystkich organizacji 
wchodzących w skład Frontu Naro­
dowego, ZMP będzie prowadzić mi­
liony chłopców i dziewcząt — zrze­
szonych i nie zrzeszonych w naszych 
szeregach — do walki o stały wzrost 
dobrobytu, kultury i siły Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. ,

Bojowym zadaniem całej organi­
zacji ZMP jest rozwijać i wzbogacać 
współzawodnictwo pracy w każdej 
dziedzinie naszego budownictwa, w 
głębokiej trosce o dalsze uprzemys­
łowienie kraju i rozkwit rolnictwa, 
o rozwój gospodarki i kultury naro­
dowej.

W swej codziennej działalności in­
stancje i koła ZMP winny kierować 
się tiroslką o coraz lępsze i pełniej­
sze zaspokajanie wszystkich potrzeb 
młodzieży, wnikać coraz głębiej w 
nurtujące młodych robotników, chło­
pów, studentów i uczniów, młodych 
pracowników transportu i żeglugi 
sprawy i problemy ideologiczne i

W wielu miejscowościach prezydia 
rad narodowych z dużą energią rea­
lizują słuszne postulaty mieszkańców 
— zgłoszone na zebraniach przedwy­
borczych oraz w okresie późniejszym. 
Np. w Warszawie na ogólną liczbę po­
nad 8200 wniosków wysuniętych przez 
ludność, dzięki inicjatywie Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy i dzielnico­
wych rad narodowych oraz pomocy 
obwodowych komitetów Frontu Na­
rodowego, ok. 5 tys. spraw zostało juz 
załatwionych.

Np. w celu usprawnienia komuni­
kacji na trasie Żoliborz — Śródmie­
ście zwiększono liczbę wozów tram­
wajowych na linii „27“ i „29". Więcej 
niż dotychczas autobusów kursuje ńa 
liniach „116“ i „121". Wydział Gospo­
darki Komunalnej Stół. RN wziął so­
bie do serca słuszną krytykę uiCnośu 
i prasy w sprawie rozkopywania ulic 
Opracowano już wstępny harmono­
gram robót drogowych na ulicach i 
placach.

Czy wystarczy to, aby zabezpieczyć 
się przed popełnieniem błędów, jakie 
miały miejsce w r .. ub., pokażą naj­
bliższe miesiące.

W .dzielnicy Stare Miasto zaprojek­
towano budowę dwóch nowych żłob­
ków — przy ul. Bednarskiej i na Sol­
cu, a mieszkańcy Woli otrzymaią no­
wy, duży sklep spożywczy. We wsi 
Kabaty wchodzącej w skład wielkie; 
Warszawy, gdzie mieszkańcy domagali 
się uruchomienia świetlicy, placów,<» 
taka została już otwarta. Uwzględnia­
jąc wnioski rodziców, których dzieci

Mistrzowie świata w hokeju
w W arszaw ie

Ostatnim egzaminem naszej repre­
zentacji przed hokejowymi mistrzo­
stwami świata będzie spotkanie z 
zeszłorocznym mistrzem świata — 
reprezentacją ZSRR. Hokeiści ra­
dzieccy zostali zaproszeni do Polski 
na rozegranie meczu z reprezentacją 
Polski na sztucznym lodowisku w 
dniu 17 lutego w Warszawie. Na­
stępnie obydwie drużyny wyjadą do 
Niemiec zach. na mistrzostwa 
świata.

Spotkanie z drużyną radziecką po­
przedzi międzynarodowy turniej w 
Stalinogrodzie (11—13 bm.).

polityczne, bytowe, kulturalne i mo­
ralne.

Jednym z czołowych zadań w 
pracy wychowawczej Związku jest 
kształtowanie charakteru i postawy 
społecznej chłopców i dziewcząt w 
nieprzejednanej walce ze wszyst­
kim, co złe, co jest przeżytkiem, 
co hamuje nasz marsz ku socjali­
stycznej przyszłości.
W walce tej wpajać będziemy całej 

młodzieży nasze piękne, głęboko Judz­
kie ideały, zwiększymy swe wysiłki, 
by zdobyć dla naszej sprawy ulegają­
ce jeszcze podszeptom wroga i wstecz- 
nictwa, wahające się grupy młodzieży. 
Nieugięcie zwalczać będziemy wszel­
kie zakusy wroga, skierowane przeer*’ 
władzy ludowej, wolności naszej Oj­
czyzny, przeciw pokojowej pracj' na­
rodu polskiego. Jeszcze szerzej rozwi­
niemy pracę nad pogłębieniem bra­
terskiej przyjaźni polsko - radzieckiej, 
nad zacieśnieniem więzi łączącej mło­
dzież polską z młodzieżą radziecką i 
postępową młodzieżą całego świata.

Nowe formy 
i metody pracy ZM P

Zjazd stwierdza, że zadania te mo­
gą być osiągnięte, jedynie w wyniku 
gruntownej zmiany form i metod pra- 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LONDYN (PAP). Na drugim ple­
narnym posiedzeniu premierów 
Wspólnoty Brytyjskiej przyjęto do 
wiadomości przebieg debaty, w Ra­
dzie Bezpieczeństwa na temat sytua­
cji na Dalekim Wschodzie. Następ­
nie premierzy omawiali ogólną sy­
tuację międzynarodową, zwłaszcza — 
ostatnie wydarzenia w Europie i na 
Środkowym Wschodzie.

W środę, w toku obrad zastana­
wiano się m. in. nad konsekwencja­
mi zapowiedzianego na rok przyszły 
wycofania garnizonu brytyjskiego z 
Suezu. Brytyjskie plany sztabowe 
biorą 'pod uwagę wyspę Cypr jako

uczą się w szkole nr 29 przy ul. Za­
górskiej, przydzielono dla tej s:koły 
lekarza i pielęgniarkę.

------------ l O O --------------

w agon w  tram w ajow ych
o trzy m a  W arszaw a

Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Warszawie otrzy­
mało 8 przyczepnych wozów 
tramwajowych z „Konstalu" w 
Chorzowie.

Jest to pierwsza partia wago­
nów, jakie w br ma otrzymać 
stolica. Ogółem, jak przewiduje 
plan, tabor tramwajowy MPK 
zwiększy się w br w Warszawie 
o dalszych 100 wozów — 50 przy­
czepnych i 50 silnikowych.

»Hydrokret« wydrąży tunele
pod zatopionym statkiem

(Obsługa własna)
Z powieści Janusza Meissnera 

„Wraki" znamy podwodne przygody 
nurków, którym podczas drążenia tu­
neli pod zatopionym statkiem odciął 
drogę powrotu obsypujący się muł.

Tunele pod statkami drąży się, by 
przeciągnąć liny, gdy statek trzeba 
wydobywać pontonami.

Znany z osiągnięć w ratownictwie 
o k r ę t o w y m  kapitan Witold Poinc na­
kreślił plany maszyny, która zastąpi­
łaby niebezpieczną pracę nurków przy 
drążeniu tuneli pod zatopionymi stat­
kami. Test to ..hydrokret" — maszy­
na, napędzana sprężonym powietrzem 
i kierowana z pokładu statku ratow­
niczego.

Prototyp „hydrokretu" znalazł się 
obecnie na warsztacie konstrukcyjnym 
zakładu obróbki metali szczecińskiej 
Szkoły Inżynierskiej. Jeżeli zda egza­
min, zrewolucjonizuje pracę nurków, 
uczyni ją bardziej bezpieczną. Otwie­
rają się też możliwości wydobywania 
przy pomocy maszyn ^terowanych z 
pokładu okrętu wydobywającego 
wrak statków zatopionych na wiel­
kich głębokościach, do których dotąd 
nurkowie nie mieli dostępu, (ekm)

Aresztowanie prezydium
komitetu festiujaloujego 
uj Niemczech zach.

BERLIN (PAP). 30 ub.m. areszto­
wani zostali w Bielefeid członkowie 
prezydium zach.-niemieckiego komi­
tetu festiwalowego, które obradowa­
ło nad przygotowaniami do udziału 
w V Światowym Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Warszawie. Poli­
cja bońska zakomunikowała, że are­
sztowanie nastąpiło z powodu rzeko­
mego „zagrożenia bezpieczeństwa 
państwa".

Senat USA
ratyfikował SEATO

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
agencja United Press, Senat St. Zjed­
noczonych ratyfikował pakt wojsko­
wy Azji południowo - wschodniej 
(SEATO).

Rozmowa Nehru
z charge (Taffaires Chin
w Londynie

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że premier rządu hinduskiego 
Nehru odbył 1 bm. półgodzinną roz­
mowę z charge d‘affaires Chińskiej 
Republiki Ludowej w Londynie Huań 
Hsiangiem.

nowe centrum brytyjskiej organiza­
cji militarnej na Środkowym Wscho­
dzie.

Innym zagadnieniem, którym zaj­
mowali się w środę premierzy, był 
problem energii atomowej. Według 
informacji ze źródeł kanadyjskich 
„omawiano go zarówno z punktu 
widzenia militarnego, jak i przemy­
słowego". Przemawiał m. in. premier 
Indii Nehru. Podkreślił on — podaje 
agencja Reutera — że bomba wo­
dorowa zagraża cywilizacji. „Należy 
wstrzymać wytwarzanie broni ato­
mowej i zaniechać eksperymentów 
z tą bronią" — powiedział Nehru.

OGIEŃ W „PALARNI"
Straż Pożarna została zaalar­

mowana telsfonem: w szkole 
przy ul. Szymanowskiego 1 
wybuchł pożar. Natychmiast na 
miejsce wypadku wyjechały 2 
sekcje IV Oddziału I 2 sekcje 
VI Oddziału Straży, a nadto 
stacjonująca w pobliżu Straż 
kolejowa. Okazało się jednak, 
że zapalił się tylko jeden z 
materaców złożonych w szkol­
nej „pakamerze".

Przy sporządzaniu protokołu 
stwierdzono, iż materac zajął 
się od niedopałka rzuconego 
przez palacza ,,Expressowych", 
czy też „Poznańskich". Paka­
mera bowiem, chociaż zwykle 
zamykana na klucz, używana 
była przez uczniów, jako luk­
susowe foyer.

Po tym pożarze winowajcy 
podobno bez nrzerwy palą się

ii/Kkinił*

BRAK KOORDYNACJI
Na zdjęciu — remont, ko­

paczki, a w tekście — mowa 
o przygotowaniu maszyn rolni­
czych do kampanii wiosen­
nej.

Autor tego nieporozumienia, 
umieszczonego w ostatnim nie­
dzielnym dodatku ilustrowa­
nym dużego „Życia", widocz­
nie przypuszczał że kopaczka 
służy do kopania roli przed 
siewem, a nie przy zbiorze 
płodów. (L. M.).

CHYBA
NIEPOROZUMIENIE
Szanowna Redakcjo! Z praw­

dziwa przykrością przeczyta­

łem w codziennej gazecie „Ży­
cia Warszawy" Nr 27 z 1 lute­
go zażalenie na mnie i mój 
zakład.

Żałuję bardzo, że straciłem 
klienta, który źle zrozumiał mój 
pośpiech, ale prowadzę świe­
tlicę przy Okręgowym Związku 
Cechów w Warszawie — 2 ra 
zy w tygodniu w godz. 17—21 
i w tych dniach muszę wcześ 
niej zakład opuszczać, aby 
być punktualnie no stanowis­
ku. Klientów powiadamia o 
tym wywieszka w drzwiach wej 
ściowych.

Punktualność i grzeczność w 
pracy mego zakładu jest moją 
dewizą. W tym przypadku za­
szło widocznie Jakieś nieporo­

zumienie, a że klient czuje 
się dotknięty, bardzo go tą 
drogą przepraszam.

„KLINIKA P OR W IECZNYCH"Ordynacka 14.
WYTYCZYĆ SZLAK
Wszystkie .szlaki turystyczne 

w krniu i stolicy są wytyczone 
specjalnymi znakami umowny­
mi, co świadczy o ogromnych 
zasługach PTTK na tym polu.

O na jważniejszym jednok 
szlaku zapomniano i wskutek 
tego każdy turysta, udający się 
do Zarządu Głównego PTTK, 
błąka się I urąga zanim tam 
trafi. Siedziba tego Zarządu 
mieści się oficjalnie przy ul. 
Senatorskiej 11, ądzie też wisi 
odpowiednio tablica, ale przy 
zamkniętej bramie. Przydałby 
się umowny znak, objaśrraią- 
cy że wejście jest od ul M io­
dowej- —  Z poważaniem — 

Leon Turysta,

Propozycje ZSRR u j  Radzie Bezpieczeństina

z a d a ją  c io s  p o d s tę p n e m u  p la n o w i U S A  o » r o z e j m i e «
Prasa światowa o sprawie Taiwanu

Prasa światowa przynosi nadal wiadomości o rosnącym zaniepokoje­
niu i oporze narodów przeciwko agresywnej polityce USA wobec Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Nowe trudności rządu francuskiego
uj zw iązk u  z sytuacją  uj Afryce Pin.
Mendes - France postawi kwestię zaufania

Dzięki pomocy ZSRR
I n i f i e  wybudują hutą
o potencjale m iliona tou stali rocznie

Do walki o wzrost dobrobytu, kulimy i siły Polski Lodowej
Uchwała II Zjazdu ZMP

1 bm. II Zjazd ZMP podjął uchwa lę, która głosi m. In.:

»N a le ży  wstrzymać wytwarzanie broni a t o m o w e j « -
stwierdza premier Nehru
na konferencji premierów Wspólnoty Brytyjskiej
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W celu zaspokojenia rosnących potrzeb ludności i zapotrzebowania przemysłu
IM

Uduuała Plenum KC KPZR
o  ziuiększeniu produkcji artykułom hodorulanych

MOSKWA (PAP). 25 — 31 stycznia br. phradowało Plenum KC Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego. Plenum wysłuchało Referatu N. S, 
Chruszczowa w sprawie zwiększenia produkcji artykuiów hodowlanych 
i po dyskusji powzięło uchwałę, która stwiepdwa m. in.: >

Kierując się nauką wielkiego Leni­
na o wszechstronnym rozwoju wiel­
kiego przemysłu maszynowego i o 
elektryfikacji kraju, Partia Komuni­
styczna nadal uważa za główne za­
danie dalszy rozwój ciężkiego prze­
mysłu stanowiącego trwałą podstawę 
całej gospodarki narodowej i potę­
gi obronnej naszej ojczyzny oraz 
źródło nieustannego wzrostu do­
brobytu narodu radzieckiego. Z roku 
na rok zwiększa się w naszym kra­
ju produkcja metali, maszyn i ener­
gii elektrycznej, wzrasta wydobycie 
węgla i ropy naftowej. Na bazie 
nieustannego rozwoju przemysłu 
ciężkiego rozwija się także przemysł 
lekki i spożywczy oraz inne gałęzie 
przemysłu, rozwija się nasze wielkie 
rolnictwo socjalistyczne.
r  Uchwała stwierdza następnie, że 

w <\kresie, który minął od wrze- 
śniowyego Plenum KC KPZ-R, w 
rolnictwie radzieckim zaszły po­
ważne lniany, powstały niezbędne 
warunki dalszego potężnego roz­
woju wszystkich działów produkcji 
rolnej.
Uchwała podkreśla, .że Plenum 

KC KPZR uznaje, iż obecny poziom 
rozwoju hodowli, zwłiaszcza pod 
względem produktywności: oraz pod 
Względem ilości zwierząt — nie za­
spokaja zwiększonego zapotrzebowa­
nia ludności na artykuły hodowlane, 
oraz przemysłu lekkiego i spożyw­
czego — na surowce. Hodowla zwie­
rząt stanowiących własność społecz­
ną jest nadal najbardziej pozostają­
cym w tyle dzżaSem rolnictwa,

10 miliardów nudów zboża 
rocznie \

Nie można <*-* cteytamy w uchwa­
le — rozwiązać zadania znacznego 
Ewiększenia produkcji artykułów 
hodowlanych dla zaspokojenia rosną­
cych potrzeb ludności, jeżeli nie na­
stąpi dalszy zdecydowany rozwój 
gospodarki zbożowe]. stanowiącej 
podstawę całej produikcji rolniczej.

Aby w pełni zaspokoić zapotrze­
bowanie na zboże, trzeba w ciągu 
najbliższych 5 — 6 ftat doprowa­
dzić globalne zbiory zbóż do co 
najmniej 10 milardów pudów 
rocznie. Jest to zadanie wielkie i 
skomplikowane, lecz w pełni real­
ne i wykonalne.
Uchwała aprobuje decyzję KC KPZR 

I Rady Ministrów ZSRR o rozszerze­
niu zasiewów na odłogach i ugorach 
w 1956 r. do 28 — 30 milionów hek­
tarów.

Wobec wielkiego znaczenia, jakie 
jna rozszerzenie zasiewów kukury­
dzy jako bardzo ważne źródło zwięk 
szenia globalnych zbiorów zboża, 
uchwała podkreśla, że należy do 
1960 r. doprowadzić obszar zasie­
ków kukurydzy co najmniej do 28 
milionów ha.

Plenum KC KPZR uważa — 
czytamy dalej — że :gyiększenie 
globalnych zbiorów zoSU do 10 
miliardów pudów umożliwi ZSRR 
całkowite pokrycie zapotrzebowa­
nia na zboże, stworzenie znacznie

większych rezerw, rozszerzenie 
handlu z innymi krajami oraz prze­
znaczenie dla potrzeb hodowli prze­
szło 4 miliardów pudów zboża.

Dwukrotny wprost produkcji 
podstawowych artykułów 
hodowlanych w

Dalsza część uchwały, dotyczy 
środków prowadzących do/ zwiększe­
nia produkcji mięsa, mlęka, jaj i 
innych artykułów hodowlanych.

Partia Komunistyczna i Rząd Ra­
dziecki — czytamy — stawia sobie 
za zadanie osiągnięcie w ciągu naj­
bliższych lat takiego poziomu roz­
woju hodowli, który umożliwi za­
spokojenie rosnących potrzeb ludno­
ści na artykuły żywnościowe i za­
potrzebowanie przemysłu, na surow­
ce, (

Aby wykonać to zadanie, należy 
w ciągu najbliższych 5—6 lat 
zwiększyć co najmniej dwukrot­
nie produkcję podstaawowycn ar­
tykułów hodowlanych.
Plenum KC KPZR stawia jako 

jedno z najważniejszych zadań 
zwiększenie w 1960 r. w porówna­
niu z 1954 r. produkcji mięsa i sło­
niny (wszystkich gatunków) oraz 
mleka •— dwukrotnie, jaj — 2,2 ra- 
za, wełny (wszystkich gatunków) — 
1,8 raza.

Uchwała omawia następnie spra­
wę umocnienia bazy paszowej oraz 
rolę i odpowiedzialność ośrodków 
moszynowo-traktorowych w rozwi­
janiu hodowli.

W związku z tym Plenum KC 
KPZR nakreśliło szereg konkretnych 
środków zwiększenia produkcji ma­
szyn i urządzeń dla mechanizacji 
pracochłonnych procesów w hodowli 
i produkcji pasz. Uchwała zobowią­
zuje również ministerstwo rolni­
ctwa, terenowe organy partyjne i 
radzieckie, by zapewniły w okresie 
1955—1960 znaczne rozszerzenie prac 
w dziedzinie elektryfikacji ferm ho­
dowlanych.

Plenum KC KPZR postanawia xn. 
in., że — ma gruncie podniesienia

wydajności hodowli i wzrostu po­
głowia zwierząt gospodarskich — 
należy zwiększyć w 1960 r. dostawy 
i skup mięsa co najmniej 1,6 raza w 
porównaniu z r. 1954, zaś mięsa 
wieprzowego co najmniej 2,8 raza, 
mleka i przetworów mleczarskich — 
co najmniej 1,8 raza, jaj — prze­
szło 3 razy, wełny — 2. razy.

Rozwój ciężkiego przemysłu -  
naczelnym zadaniem

Końcowy rozdział uchwały KC 
KPZR poświęcony jest sprawie po­
lepszenia metod kierowania * rol­
nictwem i pracy partyjno-politycz­
nej na wsi.

W walce o dalsze umocnienie 
potęgi państwa radzieckiego — 
głosi uchwała — partia komuni­
styczna uważa za swe naczelne 
zadanie dalszy rozwój ciężkiego 
przemysłu i na tej podstawie — 
dalsze rozwijanie wszystkich dzie­
dzin gospodarki narodowej, nie­

Nowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cy ŻiViP, zerwania z szablonem, o- 
schłością i  zurzędniczeniem. Wielo­
stronne, odpowiadające zainteresowa­
niom, wiekowi i środowisku młodzie­
ży formy pracy naszego Związku mo­
gą być wykute jedynie w oparciu o 
inicjatywę i myśl twórczą aktywu i  
wszystkich członków ZMP. Pomoc 
przodujących ludzi pracy, działaczy 
społecznych, kulturalnych, naukow­
ców i  pedagogów pozwoli organiza­
cjom ZMP-owskim wzbogacać pracę 
wychowawczą.

Zarząd Główny w pracy światopo­
glądowej powinien zerwać z wystę­
pującą w niej powierzchownością i 
skostnieniem. Zjazd zobowiązuje Za­
rząd Główny do opracowania konkret­
nego programu pracy w tej dziedzinie, 
dostosowanego do różnych środowisk 
i wieku młodzieży.

ZMP-owskie instancje powinny kie­
rować do pracy kulturalno - masowej 
zdolnych aktywistów i dopomagać w 
wypracowaniu takich metod pracy

f 9 BUKARESZT. Plan produkcji przemysłowej 
w Rumunii wykonany został w 100,2 proc. W po­
równaniu z 1953 r. produkcja przemysłowa wzro­
sła o 6,6 proc. Liczba spółdzielni produkcyj­
nych i zespofów wspólnej uprawy ziemi wynosi­
ła w końcu utb. r. 5.000. W  ub. r, zagospoda­
rowano ponad 120.000 ha ugorów,

#  BERLIN. 31 ub. m. został tu podpisany 
układ handlowy i płatniczy na br. między NRD 
a Norwegią.

#  PARYŻ. Francuski trybunał wojskowy ska­
zał zaocznie na karę śmierci b. generała hitle­
rowskiego von Prautna za rozkaz rozstrzelania 11 
członków francuskiego Ruchu Oporu w czasie 
drugiej wojny światowej. Von Praun mieszka w 
Bawarii w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec. Władze amerykańskie odmówiły wyda­
nia go sądom francłuskim.

#  LONDYN. 34 członków frakcji parlamen­
tarnej Labour Party wyraziło poparcie dla rezo­
lucji grupy labourzyrstów, domagającej się zwo­
łania konferencji 4 mocarstw nim „ostateczna 
ratyfikacja układów londyńskich i paryskich zni­
weczy nadzieje".

9  SAO PAULO. Od 6 do 13 kwietnia br. 
ma się tu odbyć festiwal młodzieży z krajów 
Ameryki Południowej.
9 WIEDEŃ. 13 marca odbędzie się tu Kongres 

obrony jedności i niepodległości Austrii.
#  NOW Y JORK. W  ub. r. w St. Zjednoczo­

nych zginęło w wypadkach 91 tys. osób (w tym

Igor Newerly

Młodzież szuka pełni życia *)

N IE TKWIĘ w  Waszej pracy i  nie 
ogarniam jej szerzej, ale odno­

szę mocno niepokojące wrażenia. 
Najistotniejsze w tych wrażeniach 
jest to, że do organizacji naszej mło­
dzieży zaczęła się przesączać nuda.

Obłożyliście się problemami i po­
wagą — że tak powiem '— obłożnie. 
Ciężaru urzędowości, sztywnych ram 
nie wytrzymuje już wasza młodzień­
czość.
I Odnoszę wrażenie, że organizację 
ratuje ciągle dopływ świeżej krwi. 
Młodzieńczymi zrywami, zapalnie 
pracuje każdy nowowstępujący rocz­
nik ZMP. Wyżywa się na zebraniach, 
w dyskusjach, referatach, akcjach, 
kampaniach, zadaniach bojowych. 
Ale tam gdzie są tylko dyskusje, re­
feraty, akcje, kampanie i zadania bo­
jowe, tam wcześniej czy później po­
wstaje niedosyt i — znużenie. Mło­
dzież szuka rozmaitości i pełni wyŁ 
życia się w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. Toć dążąc do komuniz­
mu, dążymy w gruncie ■ rzeczy do 
pełni życia.

Sami widzicie tę nudnawą szarów­
kę i próbujecie ratować się zabawa­
mi. Nie było zabaw -— teraz są. Nie, 
to tylko „plaster na aster", jak ma­
wiał jeden z moich bohaterów. Sza­
rówka pozostanie, przerywana od 
czasu do czasu zabawami, które po­
szarzeją.

A przecież potraficie pracować 
z radością, wyrywając się do cięż­
kiej roboty jak na zabawę. Kiedy? 
Wtedy, gdy tę pracę sami sobie 
wybieracie, kiedy czujecie się za 
nią odpowiedzialni, kiedy da-je

Wam zadowolenie, poczucie włas­
nego rozwoju...

JAK POGODZIĆ SWOBODĘ 
Z DYSCYPLINĄ

Tu dochodzimy do najtrudniejszej 
sprawy. Jak pogodzić ruch masowy 
w określonym kierunku z mnogością 
zainteresowań, pragnień, chceń? Jak 
pogodzić osobiste, indywidualne — 
ze zbiorowym, swobodę —? z dyscy­
pliną?

Wybujałość metod planowania i 
kierowania zabija inicjatywę, zapał, 
duszę organizacji młodzieżowej. Na­
leżałoby więc życzyć sobie maksy­
malnie możliwej swobody dla każde­
go zespołu, aby się czuł gospoda­
rzem na swoim terenie.

Z jednym przykładem takiej samo­
rzutnej próby zetknąłem się kiedyś 
w pracy TPD. Młodzież świetlicy je­
dnej ze szkół warszawskich założyła 
stocznię, zbudowała kajaki i w cza­
sie wakacji letnich odbyła spływ 
przez Pojezierze Mazurskie. Nie bę­
dę opowiadał, jak piękne mieli lato. 
Program następnego lata, to spływ 
Warszawa — Szczecin, ale już z kry­
pą, która płynęła za nimi, a na któ­
rej była kuchnia, orkiestra i rada 
artystyczna. Bo spływając chcieli już 
nie tylko brać przygodę i zdrowie — 
ale chcieli dawać. Dawali więc nad­
brzeżnym wioskom wieczorami żywą 
gazetkę, gawędę, występy swoich ar­
tystów, śpiew i muzykę.

Ciągnęło ich jednak wciąż na Ma­
zury, po których pozostały w pamię­
ci nie tylko cudowne jeziora i lasy 
ale i poważna sprawa ludności ,ma- * II

*) Fragmenty przemówienia, wygłoszonego na
II Zjeździe ZMP(

36.300 osób —  w wypadkach samochodowych). 
Około 9 min osób odniosło lżejsze lub cięższe 
obrażenia, a straty materialne sięgają sumy 
10 mld doi.

9  NOW Y JORK. Północną część stanu Mis­
sisipi .nawiedził huragan o niezwykłej sile. 
Przeszło 20 osób zginęło. Huragan wyrządził po­
ważne szkody materialne.

$  TOKIO. Wybitni przedstawiciele japoń­
skich kół gospodarczych odbyli 2 bm. pierwszą 
naradę, na której omówiono sprawę rozwoju sto­
sunków handlowych między Japonią i ZSRR. O- 
świadczyli oni, że podejmą aktywne kroki w kie­
runku zwołania konferencji ekonomicznej z u- 
działem reprezentantów Japonii i Zw. Radziec­
kiego.

9  KOPENHAGA. W  związku ze zgonem duń­
skiego premiera H. Hedtofta stanowisko to^zó- 
stało powierzone min. spraw zagr. H. C. Han- 
senowi, który będzie piastował nadal tekę min. 
spraw zagr.

#  RZYM. Opublikowany komunikat o zakoń­
czeniu rozmów turecko - włoskich wspomina ogól­
nikowo o „zgodności poglądów obu stron na 
podstawowe znaczenie sojuszu atlantyckiego", 
i mówi o „konkretnym wkładzie do obrony strefy 
Morza Śródziemnego".
9 KAIR. Premier egipski Nasser oświadczył 

prasie, że w wypadku, jeżeli Irak nie wyrzeknie 
się swego projektu układu z Turcją —  Egipt wy­
cofa się z paktu bezpieczeństwa zbiorowego za­
wartego przez kraje arabskie.

zurskiej. W czasie wakacji zimowych 
pojechali więc do Olsztyna, do ku­
ratorium.

„Wiemy że odwetowcy z zagranicy podburza­
ją tutejszą ludność. Jaki jest teren najtrud­
niejszy?" — „Wojnowo". — „Proszą nas tam 
skierować". — „Dajcie spokój, nie poradzicie 
sobie I" — „Poradzimy".
I słowa dotrzymali, Do tej wioski, 

gdzie ciągle mówiono o kulturze 
polskiej, ale jej nie pokazywano, 
przyszli z pięknym słowem i pieśnią 
polską, z wystawą o odbudowie 
Warszawy, z całą młodzieńczą życz­
liwością — i rozruszali, rozśpiewali 
wieś mazurską. Mazurzy chętnie 
śpiewają, ale po domach. A oto po 
tych spotkaniach zaczęli śpiewać na 
ulicy.

Mija zima, nadchodzi lato trzecie­
go roku pracy tej drużyny kajako­
wej. Chociaż już pokończyli szkołę, 
poszli na studia albo do pracy, jed­
nak wciąż trzymają się razem i w 
okresie letnim urządzają wspólny 
obóz z młodzieżą mazurską na tere­
nie uniwersytetu ludowego. Nie bę­
dę się wdawał w wyszczególnienia, 
co znów wzięli a co dali, bo tego 
sami możecie się domyśleć.

REZERWY SPOŁECZNE
Dalszy etap: w grudniu zwracają 

się do lokatorów spółdzielni miesz­
kaniowej z wezwaniem — „chcemy 
pięćdziesięcioro dzieci mazurskich 
zaprosić na wakacje zimowe do 
Warszawy. Która rodzina weźmie 
dziecko mazurskie do siebie?" Za- 
miaśt pięćdziesięciu, zgłosiło się 
dwieście rodzin. Organizatorzy byli 
zaskoczeni, bo to przecież kłopot z 
cudzym dzieckiem i odpowiedzial­
ność i koszt wyżywienia przez dwa 
tygodnie... A jednak ludzi dobrej 
woli i mądrego serca znalazło się 
cztery razy więcej niż wynosiło za­
potrzebowanie. W wyniku tego dzieci 
mazurskie miały piękne wakacje w 
Warszawie pod opieką przybranych 
ciotek i wujków, poznały stolicę, 
wraz z dziećmi Warszawy były na 
choince u Premiera, odjechały ob­

darowane książkami. Oczywiście po­

ustanne podnoszenie dobrobytu 
narodu radzieckiego.
Obok potężnego przemysłu trzeba 

mieć wysoko rozwinięte rolnictwo, 
które mogłoby produkować tyle żyw­
ności i surowców, ile potrzeba do 
niezakłóconego zaopatrywania ludno­
ści w artykuły masowego spożycia, 
przemysłu zaś w surowce.

Plenum KC KPZR wzywa wszyst­
kich kołchoźników i kołchoźnice, ro­
botników i specjalistów ośrodków 
maszynowo-traktorowych i sowcho- 
zów, by dołożyli wszelkich starań w 
celu pomyślnego wykonania nakre­
ślonego programu dalszego podnie­
sienia rolnictwa i hodowli, by kraj 
w najbliższych latach miał pod do­
statkiem wszystkich artykułów rol­
nych.

Plenum KG KPZR wyraża prze­
konanie, że pod kierownictwem par­
tii komunistycznej klasa robotnicza, 
chłopstwo kołchozowe i inteligencja, 
wszyscy ludzie radzieccy, rozwiążą 
pomyślnie w bardzo krótkim czasie 
to niezwykle doniosłe zadanie.

Manewry Adenauera przed debatą ratyfikacyjną
uj celu usunięcia tarć w koalicji bońskiej

świetlic, by tętniło w nich bujne, 
młodzieńcze życie. Pilną sprawą jest 
ujednolicenie w całym kraju gospo­
darki świetlicowej. Zjazd zobowiązuje 
Zarząd Główny do wystąpienia w tej 
sprawie z odpowiednimi wnioskami.

Zj*azd wzywa wszystkich człon­
ków ZMP i całą młodzież do czyn­
nego uprawiania sportu i przyspo­
sobienia się do pracy i obrony kraju 
i uważa w tym celu za konieczne 
wzmożenie pracy organizacyjnej i 
ideowo - wychowawczej ZMP w ru­
chu sportowym. Coraz silniej na­
leży umacniać więź młodzieży z lu­
dowym Wojskiem Polskim.
Zjazd uznaje za ważną sprawę oto­

czenie młodej inteligencji twórczej 
większą i serdeczniejszą opieką orga­
nizacji.

Przezwyciężenie poważnych zanied­
bań i słabości pracy ZMP na wsi po­
winno stać się naczelną sprawą całej 
organizacji. Zjazd zobowiązuje wszy­
stkie koła i zarządy ZMP do rozwija­
nia szerokiej działalności, pogłębiającej 
poczucie braterstwa i wspólnoty ce­
lów robotników i chłopów pracują­
cych. Sprawy wsi i jej socjalistycznej 
przebudowy Winny stać się jednym z 
głównych zadań w pracy ideowo-wy- 
chowawczej także wśród młodzieży ro­
botniczej, szkolnej i studenckiej.

Zacieśnić więź organizacji 
z masami młodzieży

Warunkiem wykonania wielkich za­
dań stojących przed naszym Związ­
kiem, źródłem jego siły i bojowości 
jest mocna i serdeczna więź organi­
zacji z masami młodzieży oraz przy­
jacielski stosunek ZMP-owców i akty­
wistów do nie zorganizowanych jeszcze 
chłopców i dziewcząt.

W działalności instancji i aktywi­
stów ZMP znacznie więcej miejsca 
i czasu zajmować powinny wszyst­
kie te sprawy, które dotyczą warun­
ków życia młodzieży, jej codzien­
nych potrzeb, trosk i bolączek.
Całą naszą organizację cechować 

winna duża wrażliwość na kłopoty 
życiowe ludzi pracy, a w szczególno­
ści młodzieży, upór w ‘zwalczaniu

wstała przyjaźń, kontakty, korespon­
dencja i — pięćdziesięciu propagato­
rów słusznej sprawy w terenie.

Mimo woli nasuwa się uwaga, żc 
jednak nie wykorzystujemy w ca­
łej pełni dobrej woli społeczeń­
stwa, wszystkich rezerw ludzkich. 
Wszystko chcemy robić według 
ustalonych schematów i norm, si­
łami wypróbowanych organizato­
rów, zawodowo niejako, za pienią­
dze na ten cel przeznaczone. Tym­
czasem jakiś bezimienny zespół — 
ba, czy tylko jeden jest taki — 
pracuje lata całe z zapałem, pra­
cuje rzetelnie, z własnej woli, bez 
żadnego nakazu, bez żadnej po­
mocy.
Kiedy się zwierzali ze swoich kło­

potów finansowych, dziwiłem się, 
czemu nie idą do Zarządu Głównego 
ZMP. Radziłem, aby się udali' do 
takich a takich towarzyszy, a ci z pe­
wnością znajdą właściwą formę po­
mocy.

_ nNie prosicie o kredyt — nalegałem — ma­
cie za sobą kawał ładnej roboty, dostaniecie 
na pewno". Bali się.

„Przyślą nam instruktora, a  ten nie wiadó 
mo czy się zna na rzeczy.’ Wszystko będzie 
oficjalne J już nie będziemy u siebie",
To bardzo znamienne.
NIEDOSYT WŁASNEGO ŻYCIA
A jak jest z aktywem kierowni­

czym?
Znów nie mam pełnego obrazu — 

same przypadkowe spotkania i wra­
żenia.

Niektóre wypadły przygnębiająco. 
Spotykałem aktywistów, porządnych 
i mądrych chłopaków — o spojrze­
niu umęczonych ministrów.

Mam wrażenie, że naprawdę nie 
mają oni czasu, ile trzeba — dla 
siebie, na życie osobiste, na przeży­
wanie kultury i sztuki.

To są rzeczy prowadzące do zubo­
żenia duchowego — jakiś niedowład 
kulturalny, niedosyt własnego życia, 
które nasiąka w końcu kwasem go­
ryczy, kurczy się, zasklepia, i widzi­
my już nie typ społecznika, nie re­
wolucjonistę, ale jakiegoś sekciarza,

BERLIN (PAP). Prasa zachodnio- 
niemiecka powołując się na „koła 
dobrze poinformowane" donosi, że 
Ądenauer zamierza postawić odręb­
nie pod głosowanie każdy z układów 
paryskich, a w szczególności układ 
w sprawie Zagłębia Saary.

Agencja ADN donosi, że 31 stycz­
nia rząd boński przekazał Bundesta­
gowi projekty czterech ustaw raty­
fikacyjnych, co zgodnie z regulami­
nem parlamentarnym wymagać bę­
dzie głosowania nad każdym projek­
tem ustawy z osobna. Projekty te 
dotyczą następujących dokumentów: 
1) protokołu o zakończeniu okupacji 
w Republice Federalnej, 2) układu w 
sprawie stacjonowania obcych wojsk 
w Niemczech zach., 3) układu o 
przystąpieniu Republiki Federalnej 
do paktu brukselskiego i paktu pół­
nocno-atlantyckiego, 4) układu w 
sprawie Zagłębia Saary.

Nowy ten manewr Adenauera po­
dyktowany jest dążeniem do usunię­
cia zaostrzających się rozbieżności 
w łonie bońskiej koalicji rządowej. 
Hamburski dziennik „Die Welt" 
stwierdza, że powodem tego mane­
wru była chęć „ułatwienia wolnej 
partii demokratycznej (FDP) i par­
tii przesiedleńców (BHE) głosowania 
w Bundestagu".

Radio angielskie podało niedawno 
wyniki ankiety przeprowadzonej 
wewnątrz partii adenauerowskiej w

Z M P
wszelkich przejawów bezduszności, 
kumoterstwa i biurokracji. Chodzi o 
to, aby to wszystko, co w coraz więk­
szym zakresie władza ludowa daje 
młodzieży w trosce o jej rozwój i 
szczęście, było w pełni i  właściwie 
wykorzystane.

Należy położyć kres nadmiarowi 
dyrektyw i instrukcji, które nie sprzy­
jają rozwijaniu działalności dołowych 
ogniw. Podstawową formą kierowni­
ctwa ZMP-owskiego winna stać się 
bezpośrednia, konkretna pomoc tere­
nowym instancjom i organizacjom.

Kadra Związku musi mieć zapew­
nione warunki stałego, wszechstron­
nego rozwoju,

Troskliwą opieką otoczyć należy 
kadrę przewodników drużyn harcer­
skich oraz polepszyć kierowanie orga­
nizacją harcerską przez zarządy ZMP.

Atmosfera szczerej, ostrej i  bezpo­
średniej krytyki, która cechowała dy­
skusję przedzjazdową i obrady Zjazdu, 
stanowi wielką zdobycz i  przydaje si­
ły naszemu Związkowi. Jej dalsze roz­
wijanie i  pogłębianie jest gwarancją 
nowych osiągnięć Związku Młodzieży 
Polskiej w pracy nad wychowaniem 
młodego pokolenia Polski Ludowej. 
Aktywność wszystkich członków 
ZMP w życiu organizacji, ofiarność i 
zapał ZMP-owców i  ZMP-owskiego 
aktywu będzie gwarancją, że Związek 
nasz wypełni z honorem zaszczytne 
zadania, powierzone mu przez Par­
tię.

sprawie układów paryskich. W an­
kiecie przeszło 50 proc. wszystkich 
członków tej partii wypowiedziało 
się przesiwko układom paryskim. 
Komentując tę wiadomość, radio an­
gielskie stwierdziło: „Coraz wyraź­
niej widać obecnie, że ludność Nie­
miec zacn. w swej większości jest 
przeciwko remilitaryzacji".

Frakcja CDU w Bundestagu złoży^ 
ła wniosek przewidujący utworzenie 
ministerstwa propagandy, które ma 
się zająć m. in. „odrodzeniem ducha 
wojskowego", tj. propagandą na 
rzecz remilitaryzacji Niemiec.

Gzangkaiszekowoy zrabowali
7 tysięcy  ton
pakistańskiego węgla

LONDYN (PAP). Rząd pakistańska 
złożył protest wobec kliki czangkai- 
szekowskiej z powodu uprowadzenia 
przez okręty wojenne kuomintan- 
gowców japońskiego statku „Micu 
Maru", który wiózł z Chin Ludo­
wych do Pakistanu ładunek 7 tys. t 
węgla. Rząd pakistański domaga się 
odszkodowania za zrabowany ładu­
nek.

60-lecie pracy artystycznej
Ja n in y  K o r o le w ic z -W a y d o w e j

9 bm. w Państw. Operze Warszaw­
skiej odbędzie się jubileusz — 60-lecia 
pracy artystycznej jednej z najwybit­
niejszych polskich artystek opero­
wych — Janiny Korolewicz-Waydo­
wej.

Znakomita artystka położyła wybit­
ne zasługi dla rozwoju polskiej sztu­
ki operowej, zdobywając sławę za­
równo w kraju, jak i za granicą.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie 
się podczas przedstawienia „Halki",

praktykującego socjalizm dla ubo­
gich — czy jak to nazwać inaczej.

Zagadnienie to niezmiernej wagi. 
Należy je zbadać dokładnie, i jeśli 
są, jak przypuszczam, chorzy, to 
wszystkich zapadłych na przedwcze­
sny uwiąd musimy natychmiast ra­
tować. Dać możność nauki, dać im 
nowe, odświeżające warunki pracy. 
Wszystko co zdobyli w ZMP — ruty­
na organizacyjna, poczucie dyscypli­
ny, umiejętność gospodarowania z 
kalendarzem i planem w ręku — to 
są wartości bardzo cenne, które przy­
dadzą się zawsze i wszędzie. Ale 
starczość, ale beznamiętność nie mo­
gą istnieć w organizacji młodzieżo­
wej.

KILKA PROSTYCH REGUŁ
...Warto byłoby również zastano­

wić się nad tym, czy moralność ko­
munistyczna jest całkowicie nowa, 
pod każdym względem inna. W dzie­
dzinie kultury uznajemy, że zaczęła 
się ona nie 7 listopada ani 22 lipca, 
że z tego, co istniało przedtem, 
przyjmujemy wszystkie wartości po­
stępowe, szlachetne, pomocne czło­
wiekowi w walce z nędzą i wyzys­
kiem, w walce o sprawiedliwość spo­
łeczną.

Z mnóstwa różnych dla różnych 
klas, narodów i epok przykazań mo­
ralnych ocalało w końcu niewiele 
zasad ogólnych, które wprawdzie 
miały i mają wpływ ograniczony na 
czyny ludzkie, w jakiejś jednak 
mierze są drogowskazem i dążeniem. 
Sprowadzają się do kilku bardzo 
prostych reguł i nie wymagają ko­
mentarzy — np. że kłamstwo jeśt 
kłamstwem, świństwo — świństwem, 
a krzywda ludzka pozostanie krzyw­
dą. Na tych zasadach możemy do­
piero budować moralność komunisty­
czną — moralność bojownika o peł­
nię wyzwolenia człowieka. Moralność 
komunistyczna nie może być pojmo­
wana w oderwaniu od ogólnie przy­
jętej moralności, bo jeżeli nie wy­
chowamy dobrego człowieka, to ko­
munisty tym bardziej.

Z E  S P O R T U
ZWYCIĘSTWO WĘGRÓW 

W TRÓJ MECZU SZACHOWYM
W  Pradze zakończył się trójmecz szachowy 

Polska — Węgry — CSR. Pierwsze miejsce za­
jęli szachiści Węgier — 19 pkt. przed Czecho­
słowacją 18 pkt. i Polską — 11 pkt.

W ostatnim dniu trójmeczu odbyło się spot­
kanie Polska —  Węgry (rewanżowe) zakończone 
zwycięstwem Węgrów 6,5:1,5 pkt. Mistrz Polski 
Śliwa wygrał z Szabo, a Dworzyński zremisował 
z Szylagy. Pozostałe partie: Witkowski — Bar- 
cza, Arłamowski — Kluger, Tarnowski — Bilek, 
Makarczyk — Florian, Gawlikowski — Sziii i 
Branicki —  Bely zakończyły się porażkami Pola* 
ków.

NARCIARZE RADZIECCY 
W C0RTINIE

W środę wyjechała do Włoch, na międzynaro­
dowe zawody narciarskie w Cortina D'Ampozzo 
grupa narciarzy radzieckich. W skład ekipy wcho­
dzą m. in. mistrzowie świata Kozyrowa i Kuzin 
oraz mistrzowie ZSRR — Maslennikowa, Kotczy* 
na, Terentiew i Kołczyn.

PORAŻKA HOKEISTÓW 
NIEMIEC ZACH. W CSR

W drugim spotkaniu w Czechosłowacji hokej©* 
wa drużyna EV Krefeld (Niemcy zach.) przegrała 
2 bm. w Koiinie z zespołem Spartak Praga 
Motorlet 4:9 (1:1, 2:3, 1:5). Drużyna czechosło­
wacka zajmuje trzecie miejsce w tabeli ligo' 
^ych rozgrywek,

NARCIARZE DO OBERHOF
W środę wieczorem wyjechała z Warszawy 

do NRD grupa polskich narciarzy na międzyna­
rodowe zawody w Oberhofie.

W skład ekipy wchodzą: zawodniczki — Krzep­
towska, Gąsienica-Daniel, Bukowa, Marusarzów­
na i Rajchel; zawodnicy — Kwapień, Bukowski, 
Styrczula, Rubiś, Kubin, Zięba, Krzeptowski, Ra­
szka i Karpiel. Drużynie towarzyszy kierownik 
Kaczmarczyk oraz trener Mróz.

...A SANECZKARZE DO OSLO
W czwartek rano wyjedzie do Oslo na 1 sa­

neczkarskie mistrzostwa świata grupa zawodni­
ków polskich. W skład ekipy wchodzą: Gorgo- 
niówna, Włodzyński, Wojtyński i Pędrak.

Kierownikiem ekipy oraz delegatem na kon­
gres Międzynarodowej Federacji Bobslejowo- 
Saneczkarskiej (FIBT) jest red. Żróbik. Ekipie 
towarzyszy trener Steler.

ZMARŁ 2-KROTNY MISTRZ 
OLIMPIJSKI

Sławny niegdyś oszczepnik, dwukrotny mistrz 
olimpijski (1920 i 1924), długoletni posiadacz re­
kordu świata — Myrra —• zmarł w San Fran­
cisco.

Fin wyemigrował z rodzinnego kraju w 1925 
roku. W Ameryce pracował jako robotnik por­
towy. Zmarł na udar serca.

Polowania na dziki 
do 10 bm.

Zarządzeniem Min. Leśnictwa przedłużony zo- 
stał okres polowania na dziki do 10 bm.

Zarządzenie to wydane zostało wobec niewy­
konania planu odstrzału dzików czyniących po« 
ważne spustoszenia, oraz wskutek bezśnieżne) 
zimy i trudności w tropieniu zwierzyny.

Karierowicz polityczny będzie tyl­
ko politycznym karierowiczem. Typ 
drapieżny a politycznie uświadomio­
ny będzie tym niebezpieczniejszy, że 
biegły w taktyce i strategii! Jeżeli 
do tego jeszcze będzie pracowity i 
uzdolniony, to taki drapieżnik może 
długo grasować.

Bo jak spojrzeć na niego z góry, to się 
widzi — co za zdolna bestia! A z dołu spoj­
rzeć — zwyczajna bestia, żerująca na otocze­
niu i politycznie ogromnie szkodliwa, jako że 
potem słyszymy: patrzcie, z takimi draniami 
chcą budować socjalizm!

WYCHOWAWCA — 
NAJSZCZYTNIEJSZE POWOŁANIE

...Rozumiemy, że na to, aby krze­
wić kulturę fizyczną trzeba mieć 
kwalifikacje, trzeba mieć studia czte* 
roletnie, dyplom i uzdolnienie, ale 
żeby krzewić kulturę duchową, żeby 
wychowywać człowieka, to już tak 
każdy potrafi?

Ze wszystkich zawodów dla mnie 
osobiście najbardziej pociągającym, 
najszczytniejszym jest powołanie bu­
downiczego, lekarza, sędziego i wy* 
chowawcy. Wychowawcy nie tylko 
dziecka, nie tylko w szkołach i do­
mach dziecka, ale także w szerszym 
znaczeniu.

Słyszałem, że CRZZ, że związki 
posiadają 18 tysięcy świetlic. W ya* 
kim razie liczba tego rodzaju pla­
cówek kulturalnych w ogóle musi w 
kraju wynosić co najmniej 100 tysię­
cy, Oczywiście, połowa to „lipa": są 
pieniądze, są instytucje, ale me ma 
odpowiednich ludzi. Druga połowa 
jako tako pracuje, ale pracując ja­
ko tako przekracza najśmielsze 
przedwojenne marzenia oświatowców. 
Słowem, w tej chwili potrzebna jest 
armia co najmniej stu tysięcy lu­
dzi, stu tysięcy wychowawców spo­
łeczeństwa, wychowawców o wielo* 
stronnych uzdolnieniach i studiach, 

*Konstytucja Polskiej Rzeczypospo* 
litej Ludowej zmienia do gruntu my­
ślenie, odczuwanie i bytowanie. Dla* 
tego może być urzeczywistniona wy* 
siłkiem całego pokolenia, J to jes$ 
Wasz program naczelny!
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Atom: dla życia czy dla śmierci?
1/ AŻDY atom składa się z jądra
11 i z krążących wokół niego elek­
tronów. Cząsteczki te są bardzo ma 
łe. Jeśli ułożyć obok siebie 100 mi­
lionów atomów wodoru, ich łączna 
długość wynosiłaby zaledwie 1 cen­
tymetr. Jeśli zebrać razem miliard 
miliardów miliardów elektronów, 
ich łączna waga wynosiłaby zaledwie 
1 gram.

Rozszczepianie lub na odwrót wią 
zan e tych najmniejszych cząsteczek 
jest niewyczerpanym źródłem ener­
gii. Energia jądrowa zostaje wyzwo­
lona bądź podczas rozpadu czy roz­
szczepiania najcięższych jąder ato­
mowych (uranu lub plutonu), bądź 
też podczas wiązania najprostszych 
jąder (wodoru) w bardziej skompli­
kowane (helu). W pierwszym przy­
padku mamy do czynienia z energią 
(lub bronią) atomową, w drugim — 
z energią (lub bronią) wodorową.

Jak ogromne są te źródła energii, 
czyli inaczej mówiąc, jak ogromna 
może być siła niszczycielska broni 
jądrowej, świadczą następujące licz­
by. Wartość opałowa 1 kilograma an­
tracytu równa się 7.500 Kalorii. Roz­
szczepienie 1 kilograma uranu (izo­
topu 235) daje 20 miliardów Kalorii. 
Powiązanie 4 atomów wodoru w je­
den atom heiu daje na 1 kilogram 
wodoru 150 miliardów Kalorii.

Wszystko, cośmy dotychczas napi­
sali, dotyczy zarówno pokojowego 
wykorzystania energii jądrowej, jak 
i produkowania broni jądrowej. Roz­
szczepianie pierwiastków promienio­
twórczych odbywać się może bądź 
w tzw. stosie atomowym (dla celów 
pokojowych), bądź w bombie atomo­
wej (dla celów wojennych). Dla łą­
czenia atomów wodoru w atomy helu 
niezbędne są temperatury rzędu dzie­
siątków milionów stopni (stąd na­
zwa: proces termojądrowy) bez
względu na to, ćzy zamierzamy wy­
korzystać energię jądrową dla celów 
pokojowych czy też dla celów wo­
jennych,
* *

T AKIE są w największym skrócie 
osiągnięcia współczesnej fizyk) 

atomowej. Takie są możliwości, 
otwarte przez współczesną technikę 
atomową. Najbardziej uprzemysło­
wione kraje, jak np. Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone i częścio­
wa Wielka Brytania, znają „tajem- 
nice“ energii jądrowej, które dla uczo­
nych i inżynierów tych państw przestały 
już być tajemnicą. Związek Radziecki 
pod jednym wzgiędem znacznie wy­
przedził kraje kapitalistyczne w dzie­
dzinie wykorzystywania energii ją­
drowej: podczas gdy Stany Zjedno­
czone potrafiły jak dotychczas wy­
korzystać tę energię jedynie dla pro­
dukcji broni masowej zagłady, w 
Związku Radziećkim już od przeszło 
pół roku czynna jest pierwsza w 
dziejach ludzkości elektrownia ó na­
pędzie atomowym.

Teraz ludzkość stanęła na rozdro­
żu. Albo energia jądrowa wykorzy­
stana będzie dla celów wojennych 
i wówczas ludzkości grozi zagłada. 
Albo energia jądrowa służyć będzie 
celom pokojowym i wówczas otwie­
rają się przed ludzkością wspaniałe 
perspektywy.

W świecie kapitalistycznym nie 
brak ludzi, marzących o wojence ato­
mowej czy wodorowej. Po przepro­
wadzonej w grudniu ub. r. w Pa­
ryżu sesji Rady Atlantyckiej belgij­
ski minister spraw zagranicznych 
Paul Henri Spaak oświadczył:

„Wojskowi otrzymali właśnie to, czego im 
potrzeba. Żądali oni zezwolenia na przygoto­
wanie się do wojny atomowej. Zezwolenia tego 
im udzielono".
Jeszcze bardziej cyniczna jest wy­

powiedź jednego z amerykańskich 
„fachowców*1 atomowych, który na 
łamach „United States News and 
World Report** pisze bez żenady:

„Obliczono, że zabójstwo ludności miejskiej 
przy pomocy broni jądrowej wypada bardzo

tanio. Zniszczenie jednego ezłowleka kosztuje 
zaledwie kilka dolarów. Zburzenie fabryk i obie­
któw wojennych przy pomocy broni atomowej 
również kosztuje niewiele"...

IEŻELI waszyngtońscy maniacy 
^  Wojny atomowej nie zdecydowali 
się dotychczas skorzystać z tej bro­
ni masowej zagłady, stało się to z 
dwóch powodów. Po pierwsze, liczyć 
się oni muszą z faktem, że Związek 
Radziecki zdołał wyprodukować wy­
starczającą ilość bomb atomowych i 
wodorowych, by w razie prowokacji 
wojennej udzielić należytej odpowie­
dzi agresorom. O fakcie tym pisa! 
ostatnio niedwuznacznie znany bry­
tyjski fizyk atomowy, prof. Blac- 
kett, który przestrzega! Stany Zjed­
noczone i Wielką Brytanię przed złu­
dzeniem co do ich rzekomej prze­
wagi nad Związkiem Radzieckim w 
dziedzinie broni jądrowej. O fakcie 
tym mówią coraz częściej politycy 
waszyngtońscy — ci bardziej trzeźwi, 
którzy w związku z tym zaczynają 
przebąkiwać o — smutnej z ich pun­
ktu widzenia — konieczności współ­
istnienia różnych państw i ustrojów.

Po drugie, imperialistyczni czci­
ciele broni atomowej i wodorowej 
liczyć się muszą z narastającym na 
całej kuli ziemskiej żądaniem zaka­
zu broni masowej zagłady. W swo­
im czasie podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim powstrzymały rękę 
generałów amerykańskich, którzy 
skorzystać chcieli z broni atomowej 
na froncie w Korei. Od tego czasu 
liczba zwolenników zakazu broni ją­
drowej ogromnie wzrosła.

Teraz na wiedeńskiej sesji Biura 
Światowej Rady Pokoju sformułowa­
ny został apel, który przejdzie chy­
ba do historii jako Apel Wiedeński. 
W uchwalonym w Wiedniu Orędziu 
do Narodów Świata czytamy:

„Występujemy przeciwko tym, 
którzy przygotowują wojnę ato­
mową. Żądamy zniszczenia zapa­
sów broni atomowej we wszyst­
kich krajach i natychmiastowego 
wstrzymania jej produkcji.**

*
TĄf NAJBLIŻSZYM czasie zacznie 
* * się we wszystkich krajach zbie­

ranie podpisów pod tym apelem 
Każdy nowy podpis równoznaczny 
będzie z zahamowaniem tych sza­
leńców, którzy już obliczają kosztj 
mordowania ludzi przy pomocy bro­
ni jądrowej. Każdy nowy podpis 
oznaczać będzie wzmocnienie kaftana 
bezpieczeństwa, niezbędnego dla tych 
wszystkich po tamtej stronie oceanu, 
którzy już obliczają swe zyski w ra­
zie wybuchu wojny atomowej. Każ­
dy nowy podpis zbliży erę pokojo­
wego wykorzystania energii jądro­
wej dla dobra całej ludzkości.

GRZEGORZ JASIUNSKI

A m a io r z ą g  p t F e s t i w a l e m

Do dyskusji—nie tylko okazja
Gdybyśmy za pomocą wykresu 

chcieli oznaczyć rozwój amatorskie­
go ruchu artystycznego w Polsce, nie 
moglibyśmy narysować linii równo 
postępującej w górę. Prawdziwa li­
nia ukazałaby bowiem znaczne nie­
kiedy wahania, wykazujące, że ruch 
amatorski rozwija się bardzo nierów­
no i niesystematycznie.

Najprostszym, powszechnie znanym 
dowodem tego są wszelkiego typu 
konkursy i festiwale oraz — okresy 
pozbawione takich imprez. Zbliżają­
ce się eliminacje budzą zespoły z 
letargu, w który pogrążyły się one 
po poprzednim festiwalu i zamiast 
stanowić podsumowanie systematycz­
nej pracy poszczególnych zespołów, 
odgrywają jedynie rolę dzwonka in­
spicjenta wyzywającego „na scenę11. 
A to nie wystarczy. Nierzadko zespól 
artystyczny, który po uzyskaniu wy­
różnienia spoczął na laurach, nie 
może już po raz drugi dosięgnąć li­
nii swojego rekordu.

Tak było na przykład z zespołem czecho- 
wickich kolejarzy wysoko wyróżnionym w swo 
im czasie za świetne przygotowanie „Zwykłej 
sprawy" Adama Torna. Tak było z artystami- 
amatorami z kieleckiej elektrowni, którzy po 
sukcesie odniesionym na festiwalu przestali 
pracować.

Przyczyną Kampanijnego charakte­
ru pracy części zespołów lub wręcz 
ich rozpadania się jest przeważnie 
brak dostatecznej nad nimi opieki 
oraz fachowej pomocy i instruktażu.

Zaniedbania w pracy kulturalnej 
uchodzą ich sprawcom ciągle jesz­
cze bezkarnie. Kierownictwa zakła­
dów oraz władze związkowe i tere­
nowe czują się nazbyt często zwol­
nione od troski o rozwój twórczości 
amatorskiej i marnują znakomite 
warunki, stworzone przez państwo 
dla rozwoju amatorskiego ruchu ar­
tystycznego.

Oddziaływa on dziś bez przesady 
na miliony ludzi, których uczy pa­
trzeć na przedstawienie teatralne, 
słuchać pieśni czy zachwycać się tań­
cem. Intere^uiąca i przyzwoicie przy­
gotowana sztuka, melodyjna muzyka, 
ładne pieśń, wzruszająca recytacja — 
wszystko co składa się na repertuai 
artystów-amatorów — stanowi często 
jeszcze, zwłaszcza na wsi, jedyną 
rozrywkę kulturalną mieszkańców 
Nie jest przecież tajemnicą, że do 
wielu gromad teatr zawodowy lub 
nawet artyści estradowi nie dociera­
ją w ogóle. Sztuka Baltuszisa „Pieją 
koguty** wystawiona przez zespół z 
Zakrzewa w woj. koszalińskim bar- 

j dziej pomogła chłopom zrozumieć 
I sens walki klasowej na wsi niż dzie-

Trzecie wydanie

» KPP w obronie ' ,  Polski«
„KPP W OBRONIE NIEPODLEGŁOŚCI POL­

SKI". Wydanie Ili. Książka i Wiedza 1954. Str. 
440, cena 13.50 (w sztywnej oprawie).

Opracowany przez Wydział Historii 
Partii KC PZPR zbiór materiałów i 
dokumentów pt. „KPP w obronie nie­
podległości Polski** zawiera historię 
bohaterskiej, patriotycznej i interna 
cjonalistycznej walki komunistów pol­
skich w latach 1919—1939. Opowiada, 
jak KPP nieustraszenie mobilizowała 
polską klasę robotniczą do zrzucenia 
jarzma rodzimych i obcych ciemię/ 
ców, łączyła walkę o wyzwolenie spo­
łeczne z walką o zabezpieczenie inte­
resów narodu, torowała drogę do Pol. 
ski Ludowej.

Budowa zbioru jest jasna i przej­
rzysta, co ułatwia zapoznanie się z bo­
gatym materiałem. Podzielono go na 
5 części. Mamy więc w części pierw­
szej — dokumenty walki KPP w ob­

ronie niepodległości Polski w okresie 
formowania się burżuazyjnego pań­
stwa polskiego i jego najazdu na Re­
publikę Radziecką; część druga to do­
kumenty II Zjazdu KPP (wrzesień 
1923) i czwartej konferencji partyjnej 
w 1925 r. Część trzecia zawiera mate­
riały charakteryzujące faszystowską 
istotę przewrotu majowego i rolę za­
granicznych inspiratorów tego prze­
wrotu. Część czwarta grupuje wyo­
drębnione dokumenty walki przeciw 
burżuazyjnej polityce wyprzedaży 
Polski. Ostatnia wreszcie część — to 
dokumenty i materiały z okresu 
1934—1938, z okresu walki KPP o an­
tyfaszystowski front ludowy, o zer­
wanie paktu z Hitlerem i o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim czyli z okresu 
walki partii o odwrócenie od Polski 
śmiertelnego niebezpieczeństwa napaś­
ci hitlerowskiej.

siątki nudnych pogadanek czy arty­
kułów. O zasięgu ruchu amatorskie­
go może świadczyć liczba 152 tys. 
przedstawień obejrzanych w roku 
1953 przez 19 milionów widzów. Dla 
wielu z nich owe spektakle były ele­
mentarzem sztuki.

Ruch amatorski ma także inną. 
równie ważną, niejako wewnętrzną 
stronę działalności. Otóż praca w ze­
spole artystycznym wychowuje, 
kształci, rozszerza horyzonty człowie­
ka. Dzięki powstaniu zespołu tea­
tralnego przy Domu Młodego Robot­
nika w Widzewskiej Fabryce Maszyn 
w Lodzi zlikwidowane zostało pijań­
stwo, młodzież wzięła się do książek 
pokochała teatr. Przykłady tego ro­
dzaju można by mnożyć.

Pół roku po X!i sesji
Ale ruch amatorski wymaga stałej 

opieki i fachowej pomocy. Inaczej 
stanie się on fikcją, a statystyce ilo­
ściowej z a r e j e s t r o w a n y c h  ze­
społów nie będą odpowiadać f a k ­
t y c z n e  osiągnięcia. Niezbędnym 
warunkiem rozwoju ruchu jest kon­
solidowanie się zespołów. Inaczej 
odejście kierownika czy organizatora 
spowoduje obumarcie zespołu, tak 
jak to się ostatnio stało z chórem 
w Dąbrowie Tarnowskiej.

W czerwcu 1954 r. odbyła się w 
Stalinog! >dzie XII sesja Rady Kul­
tury i c^iuki. Była ona poświęcona 
omówieniu problemów twórczości 
amatorskiej i upowszechnienia kultu­
ry. Od sesji minęło pół roku. Co w 
tym czasie z postulowanych spraw 
załatwiono? Wydaje mi się, że nie­
wiele.

Brak dobrego repertuaru współ­
czesnego jest w dalszym ciągu „głó­
wnym problemem nurtującym ruch 
amatorski*1. W dalszym ciągu ama­
torzy nie chcą grać.sztuk przeznaczo 
nych „dla zespołów świetlicowych", 
gdyż są to złe, schematyczne utwo­
ry, których bohaterowie szeleszczą 
papierem. W dalszym ciągu drama­
turdzy dają ze.'połom ochotniczym 
utwory gorsze niż te, klóre przezna­
czają dla sceny zawodowej. Nie mo­
żna, rzecz jasna, w pół roku stworzyć 
repertuaru, stojącego na najwyż­
szym poziomie ideowo-artystycznym 
i możliwego do realizacji w trudnych 
warunkach technicznych teatru o- 
chotniczego. Ale wystarczyło chyba 
czasu, ażeby rozpocząć stałą pracę 
w tym kierunku, zainteresować pro­
blemem Związek Literatów, przystą­
pić do przystosowywania wielkiej 
twórczości do potrzeb i możliwości 
wykonawczych ruchu amatorskiego. 
A zrobiono to wszystko w małym 
stopniu.

Dobre i nietrudne w realizacji 
sztuki są szczególnie potrzebne zespo­
łom wiejskim oraz mniej zaawanso­
wanym w pracy artystycznej tea­
trom robotniczym.

Nie każdy zespół stać przecież na taki wy­
siłek, jak amatorów z zakładów tkackich w 
Bielawie, którzy wystawili „Tkaczy" Haupiman- 
na. Sukces polega tu nie tylko na doskonałym 
przygotowaniu przedstawienia, lecz także na 
niezwykle szczęśliwym wyborze sztuki. Akcja u- 
tworu znakomitego pisarza niemieckiego dzie­
je się właśnie w Bielawie, osnuta jest wokói 
wspaniałego zrywu wolnościowego bielawskich 
tkaczy w r. 1844.

Uznając osiągnięcie zespołu z Bie­
lawy trzeba jednakże podkreślić, że 
jest to bądź co bądź sprawa wyjąt­
kowa. Ogól zespołów czeka ciągle za­
równo na rozsądne poradnictwo re­
pertuarowe jak i na egzemplarze 
sztuk.

tuaru ruch amatorski powinien otrzy­
mywać stałą pomoc instrukcyjno- 
metodyczną specjalnych ośrodków, 
związków twórczych, placówek kul­
turalnych i poszczególnych artystów 
zawodowych. Daleko jeszcze do roz­
wiązania tego problemu. Centralny 
Dom Twórczości Ludowej nie został 
do dziś otwarty, choć dawno minął 
tak głośno anonsowany na XII se­
sji Rady Kultury i Sztuki termin. 
Dlatego też zorganizowany w Gdań­
sku regionalny Dom Twórczości Lu­
dowej nie może rozwinąć działalno­
ści, gdyż brak mu wskazówek i 
przykładu. Istniejący natomiast przy 
Zarządzie Świetlic i Domów Kultury 
Ministerstwa K. i Szt. Ośrodek In­
strukcyjno-Metodyczny w niedostate­
cznym stopniu dostarcza terenowi 
spodziewanej pomocy.

Przemyślenia wymagają formy pa­
tronatów teatrów zawodowych nad 
amatorskimi. Prawdą jest, że wiele 
teatrów prowadzi poradnictwo reper­
tuarowe, że aktorzy pomagają zespo­
łom amatorskim w pracy nad sztu­
ką.

Z Inicjatywy kierownictwa I kolektywu Teatru 
im. Żeromskiego w Kielcach urządzane są spot­
kania z działaczami świetlicowymi i organiza­
torami' ruchu amatorskiego. Jadwiga Grossman 
z Państwowego Teatru im. Osterwy w Lubli­
nie setki godzin spędziła z amatorami. Udena 
premiera „Tkaczy" w Bielawie jest m. in. za­
sługą aktora wrocławskiego, Jerzego Adamcza­
ka, który opiekuje się zespołem.

Obserwacja jednak wykazuje, że 
akcja patronatów prowadzona jest 
dorvwczo, że niektóre teatry kierują 
do niej najmniej przydatnych na sce­
nie aktorów, którzy niewiele mogą 
nauczyć amatorów. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że teatry takie nie in­
teresują się zgoł^ postępami „pod- 
opiecznych** zespołów ochotniczych.

Zbliża się Ogólnopolski Festiwal 
Amatorskich Zespołów Artystycz­
nych, który pokaże nam dziesięcio­
letni dorobek w tej dziedzinie pracy 
masowo-kulturalnej. Najlepsze grupy 
wystąpią 22 lipca br. w Pałacu Kul­
tury i Nauki, zaprezentują się także 
uczestnikom Światowego Zlotu Mło­
dzieży. Zdawałoby się, że w tej chwi­
li w całym kraju trwają intensywne 
przygotowania do eliminacji. Niestety 
tu i ówdzie jest inaczej.

O ile w województwie bydgoskim zespoły 
szykują się do pokazów i mają ambicję wy­
różnić się, o tyle w innych województwach, m. 
ia, w Kielecczyinie, stosunkowo mało zespo­
łów zgłosiło się dotąd do zbliżających się ełi- 
minacji. O niedostatecznym zainteresowaniu 
terenu festiwalem świadczyć może np. woje­
wódzka narada aktywu kulturalnego w Stali- 
nogrodzie, która odbyła się w końcu grudnia 
ub. r. Festiwal nie znalazł oddźwięku w dy­
skusji na naradzie, choć puygotowonia do 
niego miały być kierunkiem pracy k.o-wców W 
najbliższych miesiącach.
Władze w terenie niezbyt mocno 

przejęły się festiwalem, nie pomaga­
ją komisjom konkursowym, odpowie­
dnie zaś wydziały Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki niedostatecznie prze­
myślały wskazówki i instruktaż.

Oto np. w spis:e zalecanych sztuk, wydanym 
przez wspomniany już Ośrodek Instrukcyjno- 
Metodyczny, znajduje się „Juliusz i Ethel" Leo­
na Kruczkowskiego, choć trzeba nie lada teatru 
zawodowego na wystawienie tego dramatu.

*
Artykuł ten nie omawia wszyst­

kich aktualnych problemów amator­
skiego ruchu artystycznego, a nie­
które jedynie poruszył. Wydaje mi 
się, że wokół tych spraw potrzebna 
jest szeroka dyskusja, w której 
udział wzięliby ludzie związani z ru­
chem amatorskim i znający jego po­
trzeby. Dla dyskusji zbliżający się 
festiwal jest nie tylko okazją, lecz 
także nakazem chwili.

BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

Nie tylko traktory gąsienicoiue

Co wyprodukują Łabędy w tym roku
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Jak grać?
Problem kierowania zespołami 

amatorskimi sprowadza się do dwóch 
podstawowych zagadnień, co grać i 
jak grać? Obok więc dobrego reper-

Stalinogród, w styczniu
Poważną ilość nowych ciągników 

gąsienicowych KD-35 dla rolnictwa 
wyprodukują w br. Zakłady Mecha­
niczne im. Stalina w Łabędach. Za­
kłady w Łabędach w b. krótkim cza­
sie uruchomiły produkcję tych skom­
plikowanych maszyn. Po otrzymaniu 
ze Związku Radzieckiego dokumen­
tacji w ciągu 6 miesięcy pierwsze 
ciągniki gąsienicowe opuściły fabry­
kę. Zaletą ich jest poza dużą siłą 
i przystosowaniem do pracy w cięż­
kich warunkach,- szczególnie na gle­
bach błotnistych, o 20 proc. mniej­
sze zużycie paliwa niż w popular­
nych traktorach „Ursus“. KD-35 jest 
wyposażony w mechanizm przekaź­
nikowy do napędu różnego rodzaju 
maszyn rolniczych.

KOPARKI UNIWERSALNE
Na wiosnę z Zakładów w Łabę­

dach wyjdą pierwsze koparki budo­
wlane o pojemności łyżki — 1 m 
sześć., ważące aż 42 tony. Dotych­
czas budowano w kraju jedynie ko­
parki o pojemności łyżki do pół me­
tra sześć. Koparki te mogą mieć sil­
nik elektryczny albo spalinowy. Są 
to tzw. koparki uniwersalne, mogą 
one bowiem być zastosowane: jako 
kopaczki, .jako zgarniarki ziemi, 
dźwigi budowlane o ramieniu długo­
ści do 23 m oraz jako kafary do 
wbijania pali. Koparka ta została 
opracowana na podstawie dokumen­
tacji radzieckiej.

Poza tym Zakłady w Łabędach 
przystępują do robienia żurawi bu­
do wia nych oraz młolow parowych 
dla metalurgii o wadze bijaka kilku

0 szklankach-efemerydach i krytyce prasow ej
TEMAT podsunęło mi samo „Zycie**.

Olo w numerze z 15 stycznia br. 
przeczytałam:

„D zienn ikars tw o  d latego  ch y b a  nazy ­
w a się p iśm ienn ic tw em  periodycznym , 
że  perio d y czn ie  p o w tarza  jed n e  i te  sa ­
m e u tysk iw an ia , dom aga się jed n y ch  i 
ty ch  sam y ch  u lep szeń  i donosi o tych  
sam ych  fak tach . Na dow ód p ro szę  p rz e j­
rzeć  gaze ty  z  k ilku  lat o s ta tn ic h " .

Jak się pewnie domyślacie, nie na­
pisał tych słów żaden z publicystów 
„Życia**. Napisał je Bolesław Prus 
kilkadziesiąt lat temu. Oczywiście, 
skuteczność krytyki prasowej została 
w czasach dzisiejszych zasilona i pod­
parta taką sprzyjącą jej drob|ostką. 
jak zmiana ustroju. A jednak powo­
dów do utyskiwań i niejakiej melan­
cholii — pozostało wciąż jeszcze do­
syć.

Pozwólcie, że w felietonie tym po­
minę rzeczy większe, a zatrzymam 
się wyłącznie na mniejszych. Nie mam 
zamiaru narzekać na to, że na przy­
kład dwa tysiące siedemset osiemdzie­
siąt cztery artykuły prasowe piętnu­
jące tłumienie krytyki — nie odnio­
sły jeszcze dotychczas cudownego 
skutku. Ani na to, że działy satyrycz­
ne wszystkich dzienników i periody­
ków razem wziętych nie zdołały jesz­
cze przegnać za siódmą górę i siód­
mą rzekę asekurantów i wazelinia­
rzy. Ani na t<vże pomimo chęci, za­
pału i swady prasa nie wytępiła je­
szcze u nas różnorakich, a bujnie się 
mnożących odmian dygnitarstwa. Ani 
nawet na to, że wszystko co się pisało 
(pisało się co prawda mało), i wszyst­
ko co się mówiło (mówiło się za to du­
żo) o Ifinaje „Żołnierz Zwycięstwa*1

nie zapobiegło ukazaniu się na na­
szych ekranach filmu „Niedaleko 
Warszawy1*. Tłumienie krytyki, ase- 
kuranctwo, wazeliniarstwo, dygnitar- 
stwo, schematyzm w sztuce — to 
sprawy sięgające głęboko, sprawy 
tridne, które wyplenić można jedy­
nie w długotrwałej, systematycznej 
walce. Nikt chyba nie sądzi, że spra­
wiedliwy ustrój do tej walki pobu­
dzający, że oręż- krytyki, który tę 
walkę ułatwia i którym zresztą uczy­
my się posługiwać coraz sprawniej — 
tp jakiś wysoce zmodernizowany, 
świeżo wypuszczony model różdżki 
czarodziejskiej z automatycznym wy­
łącznikiem. Że tak nie jest — to do 
zrozumienia nader łatwe.

Z NACZNIE trudniejsza do zrozu­
mienia jest sprawa szklanek. Zda­

wałoby się, że rzecz tę można za­
łatwić w trybie szybszym i bardziej 
skutecznym. Wyprodukować ilość 
szklanek, odpowiadającą zapotrzebo­
waniu, to — zaiste — nie problem 
na miarę Fidiasza. Tymczasem po 
niezliczonych interwencjach klientów 
i prasy przedmiot codziennego użyt­
ku, zwany szklanką, ukazuje się w 
sklepach jak efemeryda — by następ­
nie znów zniknąć jak kamfora. Życie 
wymaga, „Życie** pisze — a szklanki... 
jak kamień w wodę.
_ Papierosy marki „Giewont” zyskały 
sobie liczne rzesze zwolenników. Cóż 
z tego, skoro wciąż trudno je do­
stać. Zjawisko dobrze znane z prze­
szłości: lepsze gatunki papierosów 
ukazują się i znikają „jak sen jaki 
złoty**. Życie wymaga, „Zycie" pisze 
a pisze — ale czy interwencja życia 
i „Życia** potrafi utrzymać przy ży­
ciu „Giewonty”? Nie wiadomo*'

Aż przykro mówić o paście do zę­
bów. W jedenastym roku od za 
kończenia działań wojennych znika 
nagle na długi okres artykuł pierw­
szej potrzeby, jeden z podstawo­
wych środków codziennej hi­
gieny. „Oczywiście" — można uży­
wać proszku. „Oczywiście1* — można 
używać specjalnych mydełek czy tam 
pastylek. Ale owa „oczywistość" nie 
jest ani mniej ani bardziej przeko­
nywająca niż na przykład twierdze­
nie, że można spać na stole, albo cho­
dzić bez butów. Można. Ale nie trze­
ba. Nie ma wojny. Jest pokój. Jest 
rok 1955. Jedenasty rok istnienia 
Polski Ludowej. Drugi rok wprowa­
dzenia w życie uchwał II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Ś WIADOMIE piszę o utrapieniach 
drobniejszego kalibru, które są, a 

których mogłoby nie być. O krytyce, 
piętnującej powody tych utrapień, 
krytyce, która powinna tyć skutecz­
na, a nie jest.

Jedną z istotnych cech socjalistycz­
nej krytyki prasowej jest jej prze- 
ciwstawność wobec wszelkiej dema­
gogii. Nie krytykuje w duchu socja­
listycznym ten, kto żąda rzeczy nie­
możliwych do spełnienia w konkret­
nej, obiektywnej sytuacji. Czym róż­
niłyby się nasze gazety od pewnego 
najpośledniejszego gatunku piśmideł 
burżuazyjnych — gdyby chciały bu­
dować swą popularność na rusztowa­
niu z nierealnych żądań? Gdyby się 
na przykład dcimagały natychmiasto­
wego rozwiązania kwestii mieszkanio­
wej w Polsce. Albo podniesienia w 
najbliższym roku naszej stopy życio­
wej do poziomu Szwajcarii. Albo za­
pewnienia samochodu każdemu oby­
watelowi.
W IADOM O dziś każdemu, że obok 
'  ’ mobilizowania społeczeństwa do 

zadań, mających na celu przyśpiesze­

nie wzrostu stopy życiowej i przy­
bliżenie dobrobytu — obowiązkiem 
socjalistycznej prasy jest wychowy­
wanie człowieka, myślącego katego­
riami państwowymi, gospodarskimi 
człowieka, którego stać na wyrzecze­
nie się rzeczy mniej ważnych dzisiaj, 
w imię bardziej ważnych na jutro. 
Równocześnie jednak myślę, że nie 
mniej ważnym obowiązkiem prasy so­
cjalistycznej jest baczyć na to, by 
żadna najmniejsza nawet rzecz moż­
liwa do realizacji już dzisiaj — nie 
ulegała zaprzepaszczeniu.

Czego do tego potrzeba? Po pierwsze 
tego, żeby krytyka nie ustawała, że­
by była uparta, konsekwentna, nie 
strachliwa, żeby się nie pozwalała 
zniechęcać ani „bajerować", zęby 
egzekwowała, kontrolowała, nie co­
fała się, walczyła aż do wygranej. Po 
drugie zaś tego, żeby wciąż więcej 
ludzi uczyło się dostrzegać, sygnali­
zować zło, walczyć z nim, żądać od 
prasy, naciskać na prasę, by o to czy 
o tamto walczyła energiczniej. Sedno 
sprawy: bez udziału szerokiej, kon­
trolującej i pobudzającej, coraz le­
piej zorganizowanej i eoraz odważniej 
się wyrażającej opinii społecznej — 
krytyka prasowa jest dzisiaj nie do 
pomyślenia.

W tym sensie felieton ten jest ape­
lem: Sygnalizujcie, piszcie, żądajcie, 
naciskajcie, kontrolujcie, egzekwuj­
cie! Zęby zaś apel od razu poprzeć 
przykładem — sygnalizuję pewier. 
szczegół z własnej codziennej prak­
tyki.

Wprowadziłam się niedawno do 
świeżo wybudowanego domu. Winda 
— jak to winda — częściej stoi mz 
chodzi. Parę tygodni temu czytałam 
w „Życiu" bardzo udokumentowany 
artykuł o windach, o szczupłych kre­
dytach na ich konserwację i o tym, 
że w r. 1955 będzie lepiej. Pytam je­
dnak ** jako użytkownik dlaczego

produkuje się windy, które od same­
go początku psują się kilka razy 
dziennie? Jakie zjednoczenie, jaki za­
rząd, jakie ministerstwo, jaki PKPG 
uspr? wiedliwi, czy nawet tylko uza­
sadni podobne praktyki i podobne 
marnotrawstwo?

Jeden z lokatorów naszego domu, 
człowiek o gołębim sercu, propono­
wał, by przy wejściu do windy umie­
ścić „pouczenie". Musiałoby ono wy­
glądać mniej więcej tak:

a) Jeśli w k ładasz  k lucz do  o tw o ru  ce­
lem p rzy w o łan ia  dźw igu  i k lucz nie chce  
w yjść — m asz  dw ie m ożliw ości: odk rę- 
cić ś ru b o k rę te m  p ły tkę  I p raw idłow o 
ustaw ić sp ręży n ę  w zam k u , lub z w ró ­
cić się z p ro śb ą  o pom oc do dozorcy ;

b) jeśli dźw ig s ta n ie  m iędzy  p ię tra ­
mi, n a p ie ra j całym  c ięża rem  cia ła  na 
d rzw i, a s ą  pew ne sz an se , że  dźw ig ru ­
szy;

c) Jeśli p rzy  n ac iśn ięc iu  g u z ik a  ten  
osta tn i za tn ie  się i n ie zechce w ysko­
czyć z w głęb ien ia , sk u tk iem  czego 
dźw ig będzie  cw ałow ał bez za trz y m a n ia  
się tam  i z pow ro tem  — bezlitośn ie  
trz a śn ij  p ięśc ią  w m iejsce  obok tab licz ­
ki z g u zikam i (ew entualn ie  m ożesz w ydo 
być guzik  pilnikiem ) — a są  znaczne 
szanse, że dźw ig się za trzy m a . Jeśli za ­
trzy m a  się m iędzy  p ię tram i — p a trz  
p u n k t b) itd. itd.

Gdyby na podstawie projektu tego 
„pouczenia" Jan Szeląg chciał zaan­
gażować mnie do „Szpilek", muszę 
niestety wyznać: ani tu ździebka — 
w stanie faktycznym — satyrycznego 
przejaskrawienia. Sama święta praw­
da.

Postanowiliśmy z „pouczenia” zre­
zygnować ze względu na słabe raczej 
horoskopy jego celowości. Osobiście 
zrezygnowałam też z drugiego spo­
sobu, zalecanego przez innego loka­
tora: żeby mianowicie nie ruszać się 
z domu bez śrubokrętu.

Wybrałam sposób trzeci: skrytyko 
wać w prasie. Skrytykować tym gło­
śniej, że o windach pisano już tysiąc 
razy. Tym ostrzej, że przecież... nie 
chodzi tylko o windy.

KAMILA CHYLIŃSKA

ton. W przyszłości pi-zewidziana jest 
również budowa młotów 10-tonowych.

PRALKI MECHANICZNE
Ostatnią nowością, która ukaże się 

w sklepach na Śląsku, będą elektry­
czne pralki z mechaniczną wyżyma­
czką, produkowane również w Za­
kładach Mechanicznych w Łabę­
dach. Na święto górnika pierwsze 
prototypowe pralki opuściły fabry­
kę.

W kwietniu powinna ukazać się 
na rynku nowa pralka projektu 
technika Rajmunda Wieczorka. Bę­
dzie ona również połączona z me­
chaniczną wyżymaczką, a co ciekaw­
sze, praca jej ma być zupełnie bez­
głośna. Dla przykładu podajemy, że 
nowoczesne pralki z holenderskich 
zakładów Philipsa, jakie pokazali 
nam inżynierowie w Łabędach, ma­
ją ręczną wyżymaczkę. Nowe pralki 
będą obudowane płytami z mas pla­
stycznych i amortyzowane okładzi­
nami gumowymi. Wedle wstępnej 
kalkulacji pralka z wyżymaczką po­
winna kosztować około 2 tys. zło­
tych a w przyszłości gdy rozwinie 
się produkcja taśmowa — nawet 
dużo taniej. Jak nas zapewniali 
twórcy i wykonawcy — w tej pi al­
ce nie będzie mowy o podarciu bie­
lizny czy potłuczeniu guzików, (j) .

Tadeusz Kerner
po raz drugi uj Konkursie

Skład ekipy polskiej na V Między­
narodowy Konkurs Chopinowski po­
większył się do ośmiu. Tadeusz 
Kerner, który w czasie przygotowań 
do Konkursu sforsował rękę i nie 
mógł stanąć do eliminacji, po dodat­
kowym przesłuchaniu został zakwali­
fikowany do udziału w Konkursie.

— Na obozie przygotowawczym w Orłowie do­
stałem fortepian o twardej klawiaturze — opo­
wiada pianista. — Nie byłem przyzwyczajony do 
takiego, bo w domu mam bardzo miękki. Ćwi­
czyliśmy dość forsownie i zaczęła mnie boleć 
ręka. Myślałem — przejdzie, ale „przeszło" 
tak, że przez cztery miesiące nie mogłem grać 
na fortepianie. Na szczęście wykurowano mnie 
i dostałem się do naszej ekipy.

Parę informacji o pianiście:
ma 28 lat, gry uczyła go początkowo matka, 

następnie studiował u prof. O lgi Iliwickiej w 
konserwatorium w Sopocie, które ukończył z na­
grodą. Obecnie jest na aspiranturze u prof. 
Stanisława Szpinalskiego' w PWSM w Warszawie. 
Kerner jest laureatem konkursów w Budapesz­
cie i Berlinie (no Festiwalach Młodzieży) oraz 
jako jedyny pianista w ekipie polskiej — ucze­
stnikiem poprzedniego Konkursu Chopinowskie­
go. (aw)

To i owo z zagranicy
Mały m ieszkan iec  Południow ej Rodezii, 

19-miesięczny Roy Botha, w y m k n ą ł  się 
pew nego dnia z dom u  aby  zbadać, jak  
daleko potraji ciągnąć no w y  cz terokoło­
w y  wózek, k tó ry  dostał w prezencie.  To­
warzyszy ł  m u  w  te j  eskapadzie pies Mi-  
dor.

Roy przeprawiał się przez tor ko le jow y ,  
i w te d y  w ó zek  zaczepił  o s z y n y  Maszy­
nista nadlatującego pociągu zauw ażył  
dziecko na szynach, lecz nie reagowało  
ono na gwizd lo k o m o ty w y  a o zaham o­
waniu pociągu nie mogło być  już  m o w y .  
Gdy parowóz był już o kilka m e tr ó w  od 
dziecka,  pies zrozumiał n iebezp ieczeńs two  
t ciężarem swego mała zepchnął dz iecko  
poza s zyn y  W se kundę  potem parowóz  
strzaskał  wózek, a maszynie* a mógł na­
prawdę o trzeć pot z  czoła. (a).

Wśród indiańskiego szczepu Navajo, k tó ­
ry / liczy  75.000 osób i zam ieszku je  w sta­
nie Arizona w Stanach Zjednoczonych ,  
stw ierdzono daleko  idącą odporność na 
raka Choroba ta p rak tyczn ie  biorąc nie 
istnieje wśród tego szczepią stwierdził  
dr C. G Sa isbury  szef s łużby zdrowia  
stanu Arizona Obecnie wiele ek ip  lekar­
skich bada tryb  życia Indian Nanajo ce­
lem zbadania p rz y c z y ń  tej odporności,  
które mogą wskazać nowe drogi  zw alcza­
n ia  raka, (a).
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Alarmujemy Ministerstujo Przemysłu Lekkiego

E k sp o rt Nr. 0 2 6 1/1
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Wilk syty i oknca... zagryziona
— ------------ — - — ■—  ------------------- — — ■—  ------------------- '

Plaga leśnych chuliganów
Łódź, 29 stycznia 1955 r.

T Dyrektor Hotbat spojrzał na mnie 
pytająco:

— Słucham was.
— Chciałbym dyrektorze bliżej po- 

inać sprawę artykułu 0261/1.
Dyrektor był przez moment zaskoczony. Czu­

leni że chce zapytać „czyioy i w Warszawie 
o tym wiedziano?". Uprzedzając więc pytanie 
wyjaśniłem, że w Warszawie chyba jeszcze o 
tym nie wiedzę. Ale w fachowych kołach włók- 
niarskich w Łodzi sprawa artykułu 0261/1, pro­
dukowanego przez Zakłady Przemysłu Zgrzeb­
nego „Wiosna Ludów" staje się coraz gło­
śniejsza. Świadczy o tym choćby fakt, że 
warszawski dziennikarz dowiedział się o niej 
po dwudniowym zaledwie pobycie w Łodzi.
— Tak, to sprawa poważna — 

rzekł dyrektor. — Niestety, nie mo­
żemy jej sami rozwiązać a w Cen­
tralnym Zarządzie Przemysłu Zgrzeb­
nego nie chcą nas zrozumieć. Zresz­
tą o powadze tej sprawy przekona­
cie się sami.

Poszły w ruch telefony. Za chwilę 
jechałem do zakładu „B“. Zanim tam 
dciedziemy zapoznajmy się bliżej ze 
sprawą, która kryje się za tajemni­
czym symbolem nr 0261/1.

„NIEZŁOMNY” ZARZĄD 
0281/1 — to typ tkaniny produko­

wanej przez Zakłady „Wiosna Lu­
dów” (tzw. cajg) nadający się do­
skonale na mocne i tanie ubrania 
robocze. Gdzieś w listopadzie, czy 
grudniu 1953 r. na polecenie Central­
nego Zarządu Przemysłu Zgrzebne-

Echa naszych artykułów

Między M. S. Wyższego
a p r a k t y K ą
s i l ó t  w yis/.jeh

W grudniu ubiegłego roku wydrukowaliśmy 
w „Życiu" artykuł pt. „Między Ministerstwem 
Szkolnictwa Wyższego a praktykę szkół wyż­
szych". W artykule tym skrytykowaliśmy instruk­
cje, zalecające wypełnianie w sposób biuro­
kratyczny i nieżyciowy indywidualnego planu 
zajęć dydakSyczno-wychowowczych pracowników 
naukowych. Plan ten miał być m. in. podsta­
wę do obłiczenia ich wynagrodzeń.

Obecnie otrzymaliśmy z Ministerstwa S. W. 
pismo nast. treści:
„W związku z szeregiem krytycz­

nych uwag prasowych na temat 
•uprowadzenia w życie nowego sy­
stemu płac pracowników nauki, Ga­
binet Ministra zawiadamia, że zosta­
ła powołana specjalna Komisja Rady 
Głównej z zadaniem rozpatrzenia i 
ustosunkowania się oraz opracowa­
nia wniosków zarówno w stosunku 
do krytyki prasowej, jak i szeregu 
uwag, zgłoszonych bezpośrednio do 
Ministerstwa przez szkoły i pracow­
ników nauki. Wyniki prac Komisji 
zostaną przekazane do publicznej 
wiadomości.”

go, Zakłady „Wiosna Ludów” przy­
stąpiły do produkcji tych tkanin. 
Trzeba podkreślić, że tkaniny owe 
przeznaczone były głównie na eks­
port. W momencie • podejmowania 
produkcji, personel techniczny za­
kładów zorientował się jednak, że 
przy posiadanym wyposażeniu tkalni 
tkaniny te będą wychodziły z bra­
kami. i

Większość bowiem wyposażenia fa­
bryki stanowiły stare, angielskie kro­
sna jednoczółenkowe, nie nadające 
się do produkcji tkanin — a do tego 
z przędzy zgrzebnej — którym się 
stawia wysokie wymagania. Zwróco­
no się z tym do Centr. Zarządu. Sta­
nowisko Centr. Zarządu było jednak 
nieustępliwe. Nie wnikając w możli­
wości produkcyjne zakładów, sta­
wiał on sprawę prosto nawet bru­
talnie — jest zadanie, musi być wy­
konane. Tak więc, ponieważ decyzji 
CZ nie udało się zmienić, „Wiosna 
Ludów” zmuszona była zacząć pro­
dukcję tkanin 0261/1.

Do grudnia ub. roku było pół bie­
dy. „Na siłę”, ale jakoś szło. Sy­
tuację ratowało 48 krosien wieloczó- 
łenkowych, posiadanych jeszcze wów­
czas przez Zakłady. Tragedia zaczęła 
się w grudniu ub. roku, kiedy trzeba 
było oddać Zakładom im. Marchlew­
skiego krosna wieloczółenkowe, sta­
nowiące ich własność; i jak na złość 
w tym czasie do produkcji weszły 
tkaniny o skomplikowanych wzorach 
i deseniach, jak np. deseń 3/4/8 i 
3/4/7. (Te symbole nic czytelnikowi 
nie wyjaśniają, przytaczam je dla 
porządku). Od tej chwili Zakład, po­
siadający ambitną* załogę cieszącą się 
dużym uznaniem — zamienił się w 
wytwórnię braków.

ROSNĄ METRY BRAKÓW
Nie dawało to spokoju załodze. 

Przy krosnach stawali najlepsi tka­
cze, zmieniano przędzę, odbywano 
długie narady. Nie pomagało — bez­
litośnie i stale rosły metry tkanin z 
widocznymi na pierwszy rzut oka 
pasami.

Przerażały swę wymowę liczby — w grudniu 
ub. roku zamiast planowanych 54 proc. tkanin
I gatunku, wyprodukowano zaledwie 15,2 proc.,
II gatunku — 35,5, a III — aż 49,3 proc. 
Skutki tego nie dały na siebie czekać.

W IV kwartale zaledwie 30 proc. tkanin po­
szło na eksport. Pracownicy nie otrzymali 
premii...
O tym, co się dzieje w Zakła­

dach „Wiosna Ludów” Centralny

Terminy rozgrywek piłkarskich I 
i II Ligi w r. 1955 zostały już przez 
Sekcję Piłki Nożnej GKKF wyzna­
czone. Sezon wiosenny rozpoczyna 
się 20 marca br. i będzie trwał do 
12 czerwca. I Liga składać się będzie 
z 12 drużyn, z których każda na wio­
snę rozegra 11 spotkań (połowa). 
Pierwszym meczem ligowym w War­
szawie będzie spotkanie CWKS — 
Kolejarz Poznań (20 marca br.). W 
dniu tym Gwardia stołeczna gościć 
będzie w Krakowie u Włókniarza. W 
sezonie jesiennym mistrzostwa za­
czną się 21 sierpnia.

Rozgrywki II Ligi również zacznę się 20 marca 
br. Do II ligi będzie w bież. roku należało 
14 drużyn. Prócz bowiem drużyn, które w ub. 
roku wywalczyły sobie prawo wejścia do II Ligi 
(5parta W-wa, Stal Lipiny, Stal Gdańsk I Kole-

Zarząd był i jest dobrze poinformo­
wany. Decyzji swej jednak w dal­
szym ciągu nie chce zmienić.

OPINIA FACHOWCÓW
Ostatnie dni stycznia. Siedzimy w 

pokoju kierownika zakładu „B”, Pie- 
karka. Siedzą również majsti-owie 
Kropacz i Wójcik, którzy — jak się 
to mówi — już zęby zjedli na włó­
kiennictwie. Jest brakarz Zakładu, 
Gizel. Mówią językiem włókienni- 
ków, trudno zrozumiałym dla laika, 
naszpikowanym wyrażonkami tech­
nicznymi, ale opinie ich pokrywają 
się całkowicie. Wzorów tkanin, któ­
re w tej chwili są na warsztacie, nie 
da się żadnym sposobem produko­
wać na krosnach jednoczółenkowych.

Dla potwierdzenia prowadzą mnie 
na halę maszyn, do krosien. Przy 
pierwszym lepszym krośnie na wałek 
nawija się powoli tkany materiał. 
Tkacz zmienia przędzę w czółenku, 
puszcza krosno w ruch i natych­
miast na tkaninie rysować się zaczy­
na wyraźny pas o innym odcieniu ko­
loru, choć przędza odpowiada nor­
mom jakościowym: I tak bez końca 
prawie. Każdy nowy rriotek przędzy 
— to nowy pas na materiale. To są 
właśnie braki. Idziemy dalej. To sa­
mo. 60 krosien bez przerwy produ­
kuje...

Przy wieloczółenkowyeh krosnach różnice w 
odcieniach zniknę, bo na zmianę będzie bie­
gało nawet 6 czółenek, które zatuszuję wy- 
stępujęce subtelne różnice w numeracji posz­
czególnych motków przędzy. Ba, aie „Wiosna 
Ludów" nie posiada jeszcze takich krosien. 
Owszem, ma przebudować posiadane jecjno- 
ezółenkowe na wieloczółenkowe, ale to po­
trwa miesięce. A tymczasem produkcja bra­
ków nie ustaje. Co robić?
Jest jedyne, najbardziej słuszne, 

jak się wydaje, wyjście z tej sytua-

Kto jak kto, ale warszawiacy do­
brze wiedzą, jak ważną rzeczą jest 
komunikacja. Toteż niemało już by­
ło narzekań na Wrocławskie Zakła­
dy M-5, produkujące silniki tramwa­
jowe..., które niejednokrotnie ulega­
ły uszkodzeniu po kilkugodzinnej za­
ledwie pracy.

jarz Leszno) zaliczono do tej Ligi drużyny wój- 
skowe CWKS Bydgoszcz I CWKS Kraków. W se­
zonie wiosennym rozgrywki będę trwały do 26 
czerwca br. i obejmę 13 kolejek spotkań. Je­
dyna stołeczna drużyna II Ligi Sparta 20.III br. 
grać będzie z Budowlanymi w Chorzowie, zaś 
następnej niedzieli 27.III br. gościć będzie u 
siebie Kolejarza z Leszna.

Wszystkie rozgrywki ligowe kończą 
się 13 listopada br.

Prócz meczów o mistrzx>stwo w 
dniach 28.IV., l.VI., 19.VI. br. odbę­
dą się rozgrywki o Puchar Polski. 
Finał tradycyjnie rozegrany będzie 
22 lipca br.

Dla rozegrania spotkań międzypań­
stwowych i międzynarodowych zare­
zerwowano w sezonie jesiennym 5 
terminów. 10 i 11 kwietnia, 1 maja, 
29 maja i 26 czerwca. Sezon wio­
senny jest dobrze wypełniony, (m)

cji. Wyjście, które nakazuje dobro 
naszej gospodarki. Natychmiast prze­
rwać produkcję braków, która w ża­
dnym wypadku nie przysparza ko­
rzyści państwu, ani sławy włókien­
nictwu. Do czasu zaopatrzenia za­
kładów w odpowiednie krosna, na­
leży przenieść się z produkcją tka­
nin 0261/1 do innych zakładów, któ­
re te krosna posiadają. Tak dyktuje 
zdrowy rozsądek i gospodarska tro­
ska.

Centralny Zarząd Przem. Zgrzeb­
nego takiej decyzji dotąd nie pod­
jął, choć miał aż nadto zdokumento- 
wanych sygnałów, świadczących o 
sytuacji w „Wiośnie Ludów”.

Istnieje zarządzenie ministra Przemysłu Lek­
kiego nr 640 z dnia 20 X.1952 r., na które po­
wołuje się kontrola techniczna Zakładów, a 
które poleca Centralnym Zarzędom w wypadku 
powstawania nadmiernych braków, spowodowa­
nych nieodpowiednimi urzędzeniami czy wa­
runkami — wstrzymać produkcję danego arty­
kułu. Dlaczego dotychczas C.Z. Przem. Zgrzeb­
nego nie skorzystał z tego zarządzenia i w 
dalszym ciągu naraża państwową gospodarkę 
na wielotysięczne straty?
Sądząc z doświadczeń „Wiosny Lu­

dów”, nieprędko doczekalibyśmy się 
odpowiedzi z Centr. Zarządu — alar­
mujemy więc Ministerstwo Przemy­
słu Lekkiego, aby jak najszybciej za- 

! jęło się sprawą artykułu 0261/1, pro­
dukowanego przez Zakłady „Wiosna 
Ludów” i położyło wreszcie kres ja­
wnemu marnotrawstwu.

TADEUSZ POJMANSKI
PS. W związku z tę sprawę nasuwa się pyta­

nie, dlaczego dyrekcja zakładów, widząc, co się 
dzieje, sama nie zadecydowała o wstrzymaniu 
produkcji braków, choć od początku uważa to 
za jedyne rozwiązanie. Odpowiedź prosta: nie 
wolno jej tego zrobić. Prawo decyzji ma tylko 
Centr. Zarząd. I drugie pytanie — Czy to jest 
słuszne, aby dyrektor odpowiedzialny za pracę 
zakładów, był pozbawiony prawa decydowania 
w sprawach najbardziej dla zakładów istotnych, 
sprawach produkcji? Wydaje się, że zagadnie­
nie to wymaga szybkiego i rozumnego rozwię- 

| zania... (T.P.)

W październiku ub. r. przeprowa­
dzono w M-5 wnikliwą kontręlę z 
udziałem zainteresowanych czynni­
ków. Stwierdzono m. in. fakty wyjąt­
kowo niestarannego wykonania i mon­
tażu cewek oraz innych elementów 
silnika. Kontrola wysunęła szereg 
projektów, mających na celu popra­
wę jakości silników tramwajowych 
w możliwie jak najszybszym czasie. 
Zakład M-5 i Zakład Trakcji Elek­
trycznej miały wykonać zlecone im 
prace w listopadzie i grudniu ub. r.

ZTE prace wykonał w terminie o- 
pracowując ponadto projekt tymcza­
sowego urządzenia do impregnacji 
wirników, oparty na nowoczesnych 
założeniach oraz instrukcję technolo­
giczną impregnacji.

Urządzenie to Zakład M-5 wykona? syste­
mem gospodarczym I w początkach grudnia 
1954 r. przekazano je do eksploatacji. Jednak 
do dnia dzisiejszego w M-5 nie znaleziono sta­
łego pracownika, który by był odpowiedzialny 
za pracę zainstalowanego urządzenia.

Przeglądając poszczególne pozycje podję­
tych zobowiązań widzi się, ze M-5 nie wywią­
zuje się całkowicie z nałożonych nań zadań, 
a  terminy są tam ustaiane po to, aby je prze­
suwać. I tak, np. niezmiernie ważne zagadnie 
nie ustalenia harmonogramu wykonania bra­
kującego oprzyrządowania i doprowadzenia do 
porządku oprzyrządowania istniejącego miało 
być wykonane do dnia 17 listopada ub. r. 
Termin ten jednak został przesunięty na dzień 
20 grudnia, a  następnie na 13 stycznia br.

Czy wiecie, ile mięsa) potrzebuje 
rocznie bohater dziecięcych bajek, 
największy wróg owiec najniebez­
pieczniejszy szkodnik nastzej zwierzy­
ny łownej? Bagatela! Tyilko tonę! Za 
jednym zamachem potraifi on zeżreć 
do 20 kg mięsa. Jeśli d.6 tego dodać 
mięso zagryzionych przez niego zwie­
rząt, którego nie może już zjeść i 
pozostawia, wyrządzone szkody nale­
ży oceniać znacznie wyżej. W skali 
krajowej idą one w miliony złotych 
rocznie. i

U nas wilkom powodzi! się dobrze — 
i tym, które gromadamr „tranzytem” 
przez nasz kraj przechodzą, i tym, 
które ostoje lęgowe mają u nas. Do­
wodzą tego dorodne okazjf, upolowane 
spośród grasujących stad;. Gdyby na­
wet okazało się, że jest nieprawdą, iż 
upolowany na Lubełszczytźnie „basior” 
ważył 97 kg jak podała (prasa (ciężar 
nieprawdopodobny, ponie*waż znawcy; 
podają jako , górną granncę wagi 45 
kg), to znajdą się inne przykłady, do-1 
wodzące „wilczej koniunktury”. Gajo.j 
wy z Ustrzyk Dolnych, Â. Ostrowski, j 
upolował wyjątkowej wielkości wilka, 
którego można będzie zojbaczyć wy­
pchanego w muzeum łowieckim w 
Rzeszowie. E. Bautrel z Wizny-Suli- 
na, po w. Łomża, złowił ładny okaz 
wilka żywego, który zapewne znajdzie 
się w którymś z ogrodów zoologicz-i 
nych. Upolowany na terenie woj. byd- , 
goskiego w nadleśnictwie Kamienica^ 
„basior” też jest godzien podztwu, '

DWA RAZY WIĘCEJ
Chuligańskie wyczyny tych rozbój­

ników przekraczają zwykłą miarę. a
Niedawno 5 wilków wtargnęło nocą do chle­

wni w gospodarstwie schroniska dla nieletnich) 
w Dominowie poci Lublinem i zagryzło 3 świnie. 
Kilka tygodni temu rozbójnicze stado wilków za- 
grodziło w nocy drogę kierowcy wozu ciężaro-/ 
wego, M. Dąbrowskiemu jadącemu w kierunku) 
Wasilkowa (koło Białegostoku). Kiedy rusny, 
wprost na nie ze zwiększoną szybkością, c/sle­
pione reflektorami drapieżniki pędziły wzdłuż 
szosy i dwa z nich dostały się pod koła, raszta

Przykładów tego rodzaju można by 
przytoczyć jeszcze kilka.

Nie cała jednak wina istniejącego 
stanu rzeczy leży po stronie Zakła­
dów Wrocławskich. Z M-5 współpra­
cują obecnie trzy zakłady specjali­
styczne Instytutu Elektrotechniki. Za­
łoga M-5 chętnie widzi tę pomoc, 
chciałaby jednak aby ta współpraca 
była konkretna, tj. odczuwalna w 
warsztacie, w biurze konstrukcyjnym 
i w fabrycznym laboratorium. Nie 
zawsze tak jest. Zdarzają się wypad­
ki, że pomoc przejawia się pod posta­
cią powodzi pisemnych uwag, spo­
strzeżeń, zleceń i notatek robionych 
na podstawie przeprowadzonych lub 
podsłuchanych rozmów oraz protoko 
łów. Taka „pomoc” oceniana jest 
przez załogę M-5 jako asekuracja 
przed współodpowiedzialnością. Pod­
rywa to zaufanie do Instytutu Elek­
trotechniki — poważnej placówki 
naukowej i wpływa hamująco na pra­
cę w Zakładzie.

Instytut Elektrotechniki ma często 
w użyciu bardzo wymowną pieczątkę: 
„Sprawa M-5 — do załatwienia poza
kolejnością”.

Gdyby nadruk ten wszystkie zakła­
dy specjalistyczne, z załogą M-5 na 
czele, wzięły sobie głęboko do serca, 
niewątpliwie wiele z istniejących tru­
dności dałoby się usunąć.

A jacy wdzięczni byliby warsaa-
wiacy.,, [ Krawczyk-Witkowska

Instytut Elektrotechniki ,

zbiegła. Grasujące w woj. białostockim, przede 
w—ystkim, w lasach powiatów augustowskiego, 
ełckiego i suwalskiego, wilki pożarły już (dane 
w przybliżeniu) ok. 600 zajęcy, 80 dzików, sto 
kilkadziesiąt sarn, 100 gęsi, ponad 200 owiec, 
świnie a  nawet krowy.

Ilość wilków w tym województwie w porówna­
niu z pierwszym kwartałem ub. roku prawie po­
dwoiła się i dosięga pół tysiąca. Trzeba było 
wskutek tego zarządzić ostre pogotowie wśród 
myśliwych. Picwołano komisję do walki z wilczą 
plagą. Akcją kieruje wojewódzki komisarz. Przy­
gotowano ok. 50 km fladrów czyli sznurów z 
czerwonymi chorągiewkami, potrzebnych do osa­
czenia wiltoów (boją się czerwonej barwy) i roz­
mieszczona je po tych nadleśnictwach, w k.órych 
isą ostoje lęgowe, lub które są położone na wę­
drownych szlakach wilczych. Zebrano też padli­
nę, jako. przynętę dla wilków, aby ściągnęły do 
oznaczonych miejsc. Dzięki temu woj. białostoc­
kie osicgga pewne wyniki w walce z wilkami. W 
ub. roktft zabito ich tam ok. 100.

Ale gorzej, a nawet zupełnie źle jest w in­
nych województwach. Np. w rzeszowskim, 
gdzie, ilość tyćh drapieżników też niemal podwoi­
ła się w porównaniu z pierwszym kwartałem 
ub. roku i wynosi 400, zabito ich niewiele, bo 
tylko 8 wg danych Min. Leśnictwa z ub. roku. 
Zawiniła zła organizacja obław, myśliwi nie byli 
należycie przygotowani do tępienia wilków, scho­
dzili przedwcześnie ze stanowisk, strzelali zbyt 
drobnym śrutem, wskutek czego trafione sztuki 
uchodziły. Przydzielonego na „akcję wilczą" kra 
dylu prezydium Woj. Rady Narodowej nie wyko­
rzystało — z 40 000 zł zaledwie 13 5(00 zł. Okręg 
Lasów Państwowych w Przemyślu nie wziął udzia­
łu w zwalczaniu wilków.

W puszczach Boreckiej i Piskiej (woj. olsztyń­
skie) odstrzelono wprawdzie 46 wilków, ale 130 
grasuje nadal. Walka z tyrrj szkodnikami jest 
tam konieczna dla ochrony dorodnych jeleni i 
sarn, które w puszczach tych iftją.

W lasach nadleśnictwa Skę^se (pod Włocław­
kiem) i przyległych przeprowadzono do końca 
ub. roku cztery obławy, ale wszystkich wilków 
nie wytępiono. - ts f9

W borach woj. lubelskiego, gdzie Ltość wilków 
wzrosła dwukrotnie, myśliwi wzmogli wysiłki, aby 
plagę wilków złagodzić, dzięki czemu padło ich 
35, ale 180 rabuje dalej ber.karnie.

W woj. zielonogórskim pojijęto „akcję wilczą" 
i dała ona nieoczekiwane rezultaty. Okazało się 
po zbadaniu czaszek zabityńh ^wilków", że były 
to zdziczałe psy (lub ich potomstwo), które zbie­
gły z byłych obozów jeniezkżih.

Słabo również przebiegi akcja tępienia wll- 
ków w zagrożonych województwach warszawskim, 
krakowskim i koszalińskim, /gdzie np. w rejonie 
Miastka grasują wilki tzw.j preeehodn-e oraz w 
woj. poznańskim, gdzie w/A:szczy Międzychód** 
kiej czynią duże szkody. 1

WYSOKIE | PREMIE i
Wprawdzie pogotowie wilcze trwa, 

specjalni korni.sfcipźe są wyznaczeni, 
okręgi lasów mfe./ą odpowiednie ilości 
fladrów, ale to/ wszystko nie wystar­
cza, aby plagę (wilków skutecznie za­
hamować.

Akcja nie Rozwinęła się należycie, 
ponieważ rad/y narodowe nie rozpo­
rządzają dostateczną ilością środków, 
aby walką kierować. Organizowanie 
obław: transport, naganiacze, padlina 
itp. kosztą/je drogo. Podniesienie pre­
mii za zabicie wilka do 1000 zł jest 
słuszne. Chodzi nie tylko o to, aby 
trud myśliwego stał się opłacalny, ale 
by pnemia stanowiła poważną zachę­
tę do podjęcia tego trudu niezależnie 
od skóry, która staje się własnością 
łowcy, jako trofeum. Ustanowienie 
200 zł premii za każde wybrane szcze­
nię wilcze powinno być również sku­
teczną zachętą.

Doświadczenie wykazało, że znacz­
na część wilków pada w przypaoko- 
wych spotkaniach. Niestety, większość 
ludzi, którzy 'te spotkania miewają, 
tj. leśników, nie posiada broni. Ale 
największą wadą akcji przeciw wilczej 
jest to, że rady narodowe nie zainte­
resowały ogółu mieszkańców wsi, aby 
natychmiast zawiadamiali myśliwych 
o ukazaniu się stad wilczych, pomogli 
je lokalizować, brali udział w nagon­
kach, zastawiali sidła i pułapki itp. 
Niechaj instytucje, przy których są 
koła łowieckie, pomogą organizować 
dojazdy myśliwych do odległych nie­
raz łowisk, użyczając samochodów.

Dobre warunki, jakie powstały dzię­
ki obfitym opadom śnieżnym, uła­
twiającym tropienie zwierza, powinny 
być bodźcem do wzmożenia przeciw* 
wilczej akcji,

LEON LENAR

Za 6 tygodni startuje Liga...

A  jacy  w dzięszn i byliby w arszaw iacy ...

Jerzy Leszczyński

Przedpremierowe trudy*)
Dawno już temu, na jednym z po­

siedzeń miejskiej komisji teatralnej 
w Krakowie, jakiś radny, typowy 
łyk podwawelski — bodaj że czy nie 
krociowy właściciel masarskiego skle­
pu Satalecki — (który, nie wiedząc 
co robić z pieniędzmi, obdarował swą 
•córeczkę kołyską z kutego srebra) — 
oponując przeciwko wnioskowi o pod­
wyższenie gaż aktorskich, przemówił 
tnniej więcej w te słowa:

— „Panowie Koledzy! (wyobrażam sobie, Ja­
łtą minę na te słowa zrobił Stanisław Tarnow­
ski, hetman Stańczyków krakowskich, uczestni­
czący w posiedzeniu) — do czego to docho­
dzi, czego się tym achtórom zachciewa — 
podwyżki płac, za co? Czy można porównać 
ich pracę z pracą np. pana Pisla, dyrektora 
neżni miejskiej? Chodzą sobie taki pan i pani 
po scenie, spacerują „hin und retur wie ein 
Trubadur", **) śmieją się, bawią i gadają róż­
ne śmieszne dyrdymałkl. A cóż to za sztuka 
mówić — czy ja nie mówię? Panowie nie mó­
wią? Daj mi Boże taką pracę".
Bidula, zbyt prosto sformułował 

feiężki trud aktorski. Przeciętny widz, 
Wtulony w miękki, wygodny fotel, 
Obserwując grę aktorów i rozgrywa­
jące się przed nim sceniczne wypad­
ki, nie zdaje sobie sprawy, jak ciężki, 
niszczący zdrowie i nerwy, jest za­
wód aktorski.

Ile to trzeba piekielnego mozołu, 
ile nocy poświęcić dla pracy nad ro­
lą. Jak często oczy wilgotnieją łza­
mi, gdy rola nie wchodzi do mózgu 
I duszy aktora. Zwłaszcza, jeśli się 
ma do czynienia z kiepską sztuką, 
postacią papierową, gdy trzeba ją u- 
barwić własną inwencją, rozgrzać 
temperamentem, -nadać pozory życia, 
by naprawić błędy i beztalencie au­
tora. A próby... gdy wolno, opornie, 
eaczyna rysować się sceniczny obraz 
roli. Bywają szczęśliwcy, którzy na 
pierwszej próbie chwytają rolę, jak

•) Fragmenty wspomnień, które ukaźa. się w 
wydaniu książkowym nakładem Wydawnictwa 
Ijlskry",

tt} stare „wiedeńskie” powiedzonka;

byka za rogi, siedzą w niej, a ona 
w nich bez najmniejszego trudu — 
ale to są wybrańcy,

Wreszcie, po paru miesiącach tych 
męczarni — premiera. Straszne to 
słowo: premiera. Brzmi ono jak trą­
by Sądu Ostatecznego. Wraz z nią 
przychodzi z niczym nie dająca się 
porównać trema, towarzysząca wyko­
naniu każdej, zwłaszcza dużej i od­
powiedzialnej roli — kiedy to łydki 
trzęsą się i gną, jakby były z gliny, 
głos zamiera, w ustach sucho, jakbyś 
miał Saharę w gębie, policzki płoną, 
serce wyskakuje z piersi... A tu trze­
ba trzymać się w garści mocno, nie 
dać zawojować fizycznym słabościom, 
starać się być spokojnym, zimnym 
i opanowanym, bo cóż by się stało 
z rolą!

*
Są aktorzy, nie odczuwający tych 

wszystkich premierowych katuszy. 
Osterwa zjawiał się w teatrze na 
kwadrans przed przedstawieniem, 
kreując takie role jak Kordiana, czy 
„Księcia Niezłomnego”. Charakteryzo­
wał się i ubierał, nie spiesząc się 
zbytnio, dowcipkując z kolegami. Tłu­
maczył mi, że dlatego przychodzi tak 
późno, by trema i nerwy nie zdą­
żyły nad nim zapanować, i mógł wraz 
z zapięciem ostatniego guzika u ko­
stiumu czy marynarki znaleźć się 
na scenie.

Przeciwnie Kamiński — zjawiał 
się w swej garderobie na 3 godziny 
przed rozpoczęciem spektaklu, szyku­
jąc się pedantycznie do charaktery­
zacji i ubioru. Teatr uważał za świą­
tynię, siebie za jej służkę. Wszystkie 
małe ludzkie sprawy, kłopoty i ra­
dości, całą szarzyznę codziennego ży­
cia zostawiał za drzwiami garderoby. 
Gdy owiała go czarodziejska atmosfe­
ra kulis i garderoby* stawał sig jakby

innym człowiekiem. Żył wtedy i od­
dychał pełną piersią. Odwiedzających 
go w czasie przedstawienia gości 
prayjmftwał niechętnie, nawet nie­
grzecznie,

Ja również lubiłem przychodzić do 
pracy wcześnie. Rozbierałem się i 
charakteryzowałem „na raty”. Przy­
zwyczajenie to zostało mi do dziś. 
Obchodziłem wszystkie garderoby, 
szukając kolegów, by pogadać z ni­
mi o teatralnych sprawach. Włóczy­
łem się po nie oświetlonej prawie 
jeszcze scenie tonącej w miłym, ta­
jemniczym półmroku, próbowałem 
głosu, przepowiadałem trudniejsze 
miejsca roli, jaką miałem grać tego 
wieczoru. Siadałem do fortepianu, sto­
jącego za kulisami, i rżnąłem różne 
walczyki wiedeńskie, z ulubionym 
„An der schónen blauen Donau” na 
czele, i przypominając sobie dawne 
piosenki z „Zielonego Balonika” za­
tapiałem się w lubych wspomnieniach 
krakowskiej młodości. Dzwonek in­
spicjenta budził mnie z tego snu. Le­
ciałem do garderoby dokończyć toa­
lety. Zaczynał się robić ruch, i po­
woli chwytał nas w kleszcze podgo­
rączkowy stan rozpoczynającego się 
wkrótce przedstawienia,

❖

Nieraz z kolegami, pracującymi ze 
mną na scenie krakowskiej za dy­
rekcji Kotarbińskiego i Solskiego, 
wspominaliśmy próby ówczesne, i 
wszystko wydawało się nam jakimś 
snem przedziwnym, nierealną fanta­
zją. Słuchajcie, młodzi koledzy: role 
z nowej sztuki rozdawano na pierw­
szej próbie, odbywającej się w po­
niedziałek, a premiera odbywała się 
z reguły w sobotę. Prób więc było 
sześć. Na pierwszej próbie tzw. czy­
tanej, aktorzy zapoznawali się z tre­
ścią sztuki, nie poddając jej pobież­
nej choćby analizie. W dzień premie­
ry odbywała się próba generalna, trwa 
jąca zawsze prawie od godz. 10 rano 
do 5 po południ^ Z teatru nie wy­
chodziliśmy wcale; czekając na spek­

takl wieczorny, kontentując się ka­
wałkiem kiełbasy i szklanką herbaty 
zamiast obiadu.

Nie chcę uchodzić za obskuranta 
i prowincjonalnego szmirusa, nie 
twierdzę bynajmniej, by system ten
— stosowany zresztą przez twardą 
konieczność cotygodniowej premiery
— był dobry. Broń Boże! Ale ślę­
czenie paromiesięczne „przy stole”, 
międlenie każdego słówka setki ra­
zy, rozszczepianie go na tysiąc czę­
ści pi’owadzi w końcu do nudy i o- 
bojętności wobec sztuki i roli. Aktor 
chce grać i próbować na scenie jak 
najszybciej. Pragnie widzieć się w 
ruchu, w „fizycznym działaniu” i w 
czasie właśnie takich prób chce prze­
prowadzać analizę łącznie z akcją 
sceniczną. Nie wszyscy reżyserzy 
zdają sobie z tego sprawę...

*
W ciężkich warunkach pracy zdo­

bywał się jednak teatr krakowski na 
wystawienie takich sztuk, że wyliczę 
tylko: „Dziady” w inscenizacji Wy­
spiańskiego, „Kordiana”, „Nieboską 
komedię”, „Fantazego”, „Cyda”, „We­
sele”, „Wyzwolenie”, „Bolesława 
Śmiałego”, „Noc listopadową”, „Le­
gion”, „Don Carlosa”, „Fryderyka 
Wielkiego”, „Cara Samozwańca” — 
a wszystkie po 6—7 próbach zale­
dwie. Na przedstawienia zjeżdżali 
się teatromani, literaci i krytycy spod 
wszystkich zaborów, zachwycając się 
grą i wystawą. Jakim sposobem to 
wszystko się działo? Nie potrafię dziś 
odpowiedzieć. Przyznać jednak trze­
ba, że stalowa wola i nadludzka 
wprost pracowitość Solskiego, nieza­
wodnie przyczyniały się do tworze­
nia tych cudów, w czym lwia część 
zasługi spadała także na zespół ak­
torski.

Więc dwie ostateczności «= za dużo 
prób lub znikoma ich ilość. Złoty 
środek — to najlepszy sposób — jak 
zaraz zobaczymy,

W towarzystwie Osterwy 1 prdyń-
skiego m  rozpoczynającego jk tym

czasie swe terminowanie u Relnhar- 
dta — uczestniczyłem jako widz na 
próbach z „Hamleta”, prowadzonych 
przez tegoż Reinhardta w berlińskim 
„Deutsches Theater”. Wielki Max 
bardzo uprzejmie zgodził się na proś­
bę naszą, abyśmy mogli asystować 
przy tej pracy.

Prób przy stoliku było 15, na sce­
nie zaś koło 60. Wszyscy grający z 
Moissim — Hamletem na czele role 
swe opanowane pamięciowo mieli o- 
czywiście znakomicie. Nie sztuka. Na 
rok' przed premierą otrzymali je do 
nauki. Mówili tekst na pierwszej już 
próbie bez zeszytów w ręku. Termin 
nieodwołalny pierwszego przedstawie­
nia wiadomy był na parę miesięcy 
naprzód.

Organizacja pracy w „Deutsches 
Theater” była znakomita. Wszystko 
szło tam jak z płatka. Na pierwszej 
próbie część dekoracji stała już na 
scenie, większość aktorów chodziła 
w kostiumach, pragnąc się do nich 
przyzwyczaić, aby nie wyglądały zbyt 
świeżo, prosto z igły — jak to się 
u nas dzieje, co mnie zawsze dopro­
wadza do białej gorączki. Reinhardt 
posługiwał się ciekawą techniką pro­
wadzenia prób. Z chwilą, gdy zasiadł 
przy pulpicie reżyserskim, wypowie­
dział sakramentalne: „Kollegen, bitte 
Anfang” — zapadała momentalnie 
cisza, jakiej w żadnym teatrze nie 
słyszałem. Pierwsza odsłona. Blanki 
murów zamczyska w Elsynorze. 
Wspaniałe, oszczędne w rozbudowa­
niu dekoracje Erlera wprowadzały 
aktora i widza w nastrój tajemniczej 
powagi.

Prószy drobniutki śnieżek.
Z łym śniegiem to taksa ciekawa historia. 

Śnieg sypał na każdej prawie próbie. Reinhardt 
pragnął zobaczyć, kiedy, w jakim momencie 1 w 
jaki sposób aktorzy zareagują na śnieżną za­
dymkę. Śnieg robiony był z jakiejś kombinacji 
chemicznej, I pod wpływem ciepła roztapiał się 
zupełnie. Dawało to efekt przepyszny. Padał, co­
raz obficiej tak, że aktorzy co chwilę musieli 
otrząsać go ze swoich sukni i ocierać twarze.

układać sytuacje, byle było im wy* 
godnie, zręcznie, ale logicznie i praw* 
dziwie.

Notował każdy szczegół sytuacyj* 
ny czy dialogu w olbrzymim kajecie 
wielkości księgi buchalteryjnej. Po 
zakończeniu sceny rozpoczynała się 
korekta odegranego przed chwilą 
fragmentu,

Reinhardt proponował pewne zmia­
ny w sytuacjach, subtelnościach dia­
logu, w tonie i tempie. Zaraz, na 
świeżo próbowano tę samą scenę 
według jego wskazówek. Jeśli aktor 
nie czuł się dobrze w ramach rein- 
hardtowskich poprawek, Max nie 
zmuszał go do nich zbytnio. Ale bo 
też miał do czynienia z aktorami do­
świadczonymi, utalentowanymi, pier­
wszorzędnymi majstrami, których 
możliwości znał na wylot; ufał im 
zupełnie. Reinhardt nie pozwalał 
wyjść aktorowi poza ramy swojej 
wizji scenicznej i reżyserskich po­
mysłów. Potrafił cudownie zespolić 
naturalną, żywą i nieskrępowaną grę 
aktora z wymaganiami reżysera oraj 
inscenizatora.

*
Najznakomitszym —■ dla mnie przy* 

najmniej — Hamletem, a widziałem 
ich wielu — był nasz Adwentowicz. 
Ujął go bardzo oryginalnie, po swo­
jemu. Hamlet w jego interpretacji 
nie był nudnym, jęczącym, ślamazar­
nym, niewydarzonym gamoniem, 
Przeciwnie, był człowiekiem pełnym 
życia i temperamentu. Zdawało się 
chwilami, że potrafi przeprowadzić 
wszystko, co zamierza, że zdusi po­
dłość, kłamstwo i zbrodnie, jakie go 
otaczają. Ale powoli energia jego sła­
bła, refleksja poczynała przychodzić 
do głosu, zatapiał się w niej bez re­
szty. W momentach tych sam widział 
swą niemoc bezradną. Ten tragizm 
rozdartej duszy ukazywał Adwento­
wicz genialnie. Przy tym cała rola 
owiana była jakimś dziwnym poe­
tyckim czarem. A bez poezji nie ma

Akcja się rozpoczyna. Reinhardt 
nie przerywał dialogu, nic nie po­
prawiał, kazał aktorom samym sobie]kroć, papie Karolul

Hamleta. Wielka, na miarę najwyż­
szą, kreacja. Brawo, brawo po sto*1-- -£ ---- 5- *»---' • W- .-jJ
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I fac h o w c y  poszu k iw ali
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ORGANIZACJI PRZEMYSŁU, SZLI­
FIERZY NA OKRĄGŁO, SZLIFIERZY NA PŁASKO, OSTRZARZY, 
WZORCARZY zatrudniq od zaraz ZAKŁADY MECHANICZNO- 
PRECYZYJNE „BŁONIE” w Błoniu. Reflektujemy tylko na rze­
mieślników o wysokiclf kwalifikacjach. Zgłaszać się z napisa­
nymi życiorysami w Dziale Kadr Zakładów Mechaniczno-Pre- 
cyzyjnych w budowie Błonie, Grodziska 7. k 2167-0

INŻYNIERA SAMOCHODOW EGO zatrudni natychmiast NA STA­
NOWISKU KIEROWNICZYM PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPOR­
TOWE BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO nr 7. Pożądana 
Enajomość transportu samochodowego. Zgłaszać się w Dziale 
Kadr Warszawa, al. Niepodległości 213. k 2173-0

INŻYNIERÓW NA STANOWISKA: KIEROWNIKA PRODUKCJI 
(pożądana znajomość technologii materiałów budowlanych), 
KIEROWNIKA INWESTYCJI (INŻYNIER KONSTRUKTOR WZGL. 
MECHANIK), KIEROWNIKA LABORATORIUM PRZYZAKŁADO­
WEGO (INŻYNIER CHEMIK) zatrudnią ZAKŁADY PRODUKCJI 
ELEMENTÓW BUDOWLANYCH w Solcu Kujawskim. Mieszkania 
rodzinne w Solcu zapewnione. Zgłoszenia kierować do Działu 
Kadr przy Zakł. Prod. Elem. Budów, w Solcu Kujawskim, ul. 
Przedmieście Toruńskie 3/15, pow. Bydgoszcz. K 1159-0

MGR. INŻ, CHEMIKÓW, TECHNOLOGÓW, APARATUROWCÓW 
* dłuższą praktyką w zakresie chemii ogólnej lub spożywczej 
zaangażuje CENTRALNE LABORATORIUM CHEMICZNE, Wspól- 
ra 2 5 .________________________________  K 1160-0

WYKWALIFIKOWANYCH RADIOTECHNIKÓW I RADIOMECHA­
NIKÓW zatrudni SPÓŁDZIELNIA „G RO M ADA INWALIDZKA". 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Warszawa, ul. Poznańska 23, 
w godz. od 8 do 16. K 1137-0

REDAKTORA SPECJALISTĘ W  ZAKRESIE KARTOGRAFII lub 
geomorfologii do pracy w zakresie wydawnictw kartograficznych, 
KIEROWNIKA DZIAŁU produkcji FACHOWCA Z DZIEDZINY 
REPRODUKCJI W ZAKRESIE KARTOGRAFII jak i prac foto 
offsetowych z długoletnią praktyką i doświadczeniem, DWU 
MŁODSZYCH RYSOWNIKÓW KARTOGRAFÓW z dobrym rysun­
kiem odręcznym, PRZYUCZONYCH LUB PO KURSIE RYSUNKU 
KARTOGRAFICZNEGO zatrudnią WYDAWNICTWA GEOLOGICZ­
NE Warszawa, Rakowiecka 4. K 1.141 -0

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH INŻYNIERÓW specjalistów do 
działu weryfikacji branż: ARCHITEKTONICZNEJ, SANITARNEJ, 
ELEKTRYCZNEJ, MECHANICZNEJ I KOSZTORYSÓW zatrudni­
my. Oferty wraz z życiorysem należy składać do Działu Kadr 
w BIURZE PROJEKTÓW INWESTYCYJNYCH PRZEMYSŁU MIĘS­
NEGO I MLECZARSKIEGO, ul. Puławska Nr 29. K 5083-1

TECHNIKA MECHANIKA NA STANOWISKO KIEROWNIKA SEK­
CJI WARSZTATOWEJ ze znajomością normowania, TECHNIKA 
MECHANIKA NA STANOWISKO WERYFIKATORA I KONTRO­
LERA TECHNICZNEGO oraz KSIĘGOWEGO FINANSOWEGO 
zatrudnią SAMODZIELNE WARSZTATY REMONTOWE. Zgłaszać 
się Okęcie —  Załuski, Al. Krakowska 213 w godz. 8— 14.

ODPOWIEDZIALNEGO PRACOWNIKA NA STANOWISKO Z-CY 
D/S ADMINISTRACYJNO - FINANSOWYCH w Głogowskiej Sto­
czni Rzecznej zatrudni CENTRALNY ZARZĄD w Warszawie. M ie­
szkanie zapewnione. Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale 
Kadr CZ Warszawa, ul. Kazimierzowska 52 w godz. 9— 16.

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW, MECHANIKÓW, CIEPŁOTECHNI- 
KÓW do działu kontroli technicznej zatrudni od zaraz WAR­
SZAWSKIE BIURO PROJEKTÓW ENERGETYCZNYCH. Zgłaszać 
się w Dziale Kadr, Krucza 6/14, pokój nr 316, w godzinach od 
8—12, III piętro. K 5079-1

INŻYNIERÓW LĄDOWCÓW NA STANOWISKA INŻ. KONTROLI 
TECHNICZNEJ oraz MISTRZÓW SILNIKOWYCH zatrudni od 
zaraz ZARZĄD ROBÓT ZMECHANIZOWANYCH Nr 1 w Warsza­
wie, ul. Jana Kazimierza 27. Warunki płacy do omówienia 
w Sekcji Kadr. K 4235-1

STARSZEGO KSIĘGOWEGO, KONTYSTKĘ oraz DWIE BUFETOWE 
zatrudnią ZAKŁADY TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA MIEJ 
SKIEGO Warszawa. Zgłaszać się w Dziale Personalnym War­
szawa, ul. Czerska 8/10. K 5090-0

KIEROWNIKÓW POCIĄGÓW  I KONDUKTORÓW — mogą być 
emeryci — do obsługi pociągów gospodarczych zatrudni PRZED­
SIĘBIORSTWO ROBÓT KOLEJOWYCH Nr 7. Zgłaszać się War­
szawa, Grójecka 17, Dział Zatrudnienia —  V piętro, pokój 
Nr 504. 24076-0

INŻYNIERÓW LUB TECHNIKÓW, MECHANIKÓW TECHNOLO­
GÓW, obznajmionych z projektowaniem technologicznym kole­
jowych obiektów przemysłowych, . INŻYNIERÓW ŁĄCZNOŚCI 
I TELETECHNIKÓW KOSZTORYSANTÓW, MGR. INŻYNIERÓW 
ARCHITEKTÓW, ORAZ KOSZTORYSANTÓW NA ROBOTY KA­
MIENIARSKIE zatrudni od zaraz CENTRALNE BIURO STUDIÓW 
I PROJEKTÓW KOLEJOWYCH w Warszawie, ul. Hoża Nr 63/65, 
pokój Nr 1. K 4268-0

S T .TECH  NIKÓW NOR M O W ANIA I TECHNIKÓW” NORMOWA- 
NIA zatrudni od zaraz OŚRODEK NORMOW ANIA PRACY 
M. P. R. B. MIN. GOSPODARKI KOMUNALNEJ. Wymagana 
znajomość i praktyka w branży budowlanej. Wynagrodzenie wg 
siatki płac w budownictwie. Zgłoszenia w Dziale Kadr M.P.R.B. 
v/2 ul. Kredytowa 3, piętro IV. K 4258-0

TOKARZY WYKWALIFIKOWANYCH zatrudni od zaraz FABRYKA 
SAM OCHODÓW  CIĘŻAROWYCH IM. B. BIERUTA w Lublinie, 
ul. Mełgiewska 7/9. Warunki pracy I płacy do omówienia na 
miejscu w Dziale Kadr, K 174-0

3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW GEODETÓW, 3 INŻYNIE­
RÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO, TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH oraz MAJSTRÓW zatrudnimy od zaraz na budowach. 
Załoszenia: WARSZAWSKIE ZJEDNOCZENIE ROBÓT LĄDOWO- 
IŃŻYNIERYJNYCH BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 2, 
Dział Kadr, Warszawa, ul. Targowa 74, IV p. pokój nr 404,

SPAWACZA WYSOKOKWALIFIKOWANEGO na metale koloro­
we, TOKARZY I FREZERÓW w gr. VI — IX zatrudnią natych­
miast WARSZAWSKIE ZAKŁ. RADIOWE, W-wa, ul. Poligono­
wa 30 (Grochów). Dojście do Zakładu ul. Międzyborską i Gre­
nadierów od ul. Waszyngtona. , K 4236

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW: ST. INSPEK­
TORA KONTROLI TECHNICZNEJ ze znajomością aparatury kon­
trolno - pomiarowej gospodarki energetycznej, KONSTRUKTO­
RA - TECHNOLOGA NA OPRACOWANIE PRZYRZĄDÓW I NA­
RZĘDZI, ENERGETYKA ze znajomością aparatury pomiarowo- 
cieplnej, KSIĘGOWEGO - BILANSISTĘ ze znajomością księgo­
wości rejestrowej dla przemysłu, DWÓCH ŚLUSARZY NA RE­
MONT OBRABIAREK, DWÓCH ŚLUSARZY NARZĘDZIOWCÓW, 
MISTRZA ze znajomością aparatury pomiarowo - energetycznej 
zatrudnią- od zaraz WARSZAWSKIE ZAKŁADY MASZYN I URZĄ­
DZEŃ Warszawa, ul. Wojnicka 4. K 4238-1

KONSTRUKTORÓW METALOWYCH zatrudni od zaraz STOŁECZ­
NY ZESPÓŁ BUDOWNICTWA PRZEMYSŁU DROBNEGO. Zgło­
szenia' przyjmuje Zakład Nr 3 ul. Daleka 3. K 4244-1

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO, INŻYNIERA LUB TECHNIKA- 
MECHANIKA zaangażują WARSZTATY MECHANIKI PRECYZYJ­
NEJ — BUDOWA MASZYN „MIKROTECHNIKA" — Warszawa, 
ul. Spokojna 7, godz. 10— 12. K 172-1

PRACOWNIKA ADMINISTRACYJNEGO znającego zagadnienia 
prawne zatrudni M. Z. B. M. Nr 6 ul. Inżynierska Nr 6. 24078-1

SZEWCÓW CHAŁUPNIKÓW wysokokwalifikowanych zatrudni 
SPÓŁDZIELNIA „RĘKODZIEŁO ARTYSTYCZNE” Warszawa, Ko­
pernika 4. Zgłaszać się godz, 8— 11. 23955-1

OGRODNIKA - SADOWNIKA I WARZYWNIKA do większego 
sadu w powiecie Piaseczno poszukujemy. Mieszkanie. Warunki 
według umowy zbiorowej. Zgłoszenia: W. P. Z. B. Nr 2 — Ka­
dry, ul. Daleka Nr 2/4. 23469-1

KIEROWCÓW SAMOCHODOW YCH z prawem jazdy kat. I, II 
lub III zatrudni natychmiast ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI NARO­
DOWEGO BANKU POLSKIEGO w Warszawie, ul. Jasna 1. Zgło­
szenia do Wydziału Kadr. K 1157-1

KIEROWCÓW SAMOCHODOW YCH z kat. I prawa jazdy za­
trudni natychmiast EKSPOZYTURA OSOBOW A P. K, S. Zgłaszać 
się do P. K. S. Warszawa, ul. Wolska 64a do Działu Kadr.

KILKUNASTU STARSZYCH KSIĘGOWYCH wysokokwalifikowa­
nych zatrudni natychmiast ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO, Nowogrodzka 55. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr. K 5077-'

NAUCZYCIELA ZAWODU KOWALSTWA ORAZ PALACZA C. O. 
zatrudni DYREKCJA TECHNIKUM KOLEJOWEGO MIN. KOLEI 
iw Warszawie. Zgłaszać się z dokumentami ul. Szczęśliwicka 56, 
godz. 10— 14. K 1147-1

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH MURARZY zatrudni od zaraz 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO NOWE TYCHY. 
Warunki płacy według grupy 6 i 7 przy przedłożeniu zaświad­
czenia kwalifikacyjnego. Zakwaterowanie dla samotnych w ho­
telach robotniczych wyposażonych w stołówki, kioski i sklepy. 
Dla żonatych mieszkania rodzinne zapewnione po wykazaniu 
swoich kwalifikacji w pracy zawodowej w okresie nie dłuższym 
jak od 2 do 3 tygodni. Zgłoszenia pisemne kierować do Działu 
Kadr Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego, Nowe Tychy, woj. 
Stalinogród, pow. Tychy. Dojazd do Stalinogrodu pociągiem 
do stacji Tychy. Biuro Zjednoczenia położone jest w odległości 
50 m. od dworca.

ST. PROJEKTANTÓW, PROJEKTANTÓW i ST. ASYSTENTÓW do 
pracowni Organizacji i Mechanizacji Budów zaangażuje BIURO 
PROJEKTÓW BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO w Warszawie. 
Wymagana jest dłuższa praktyka w wykonawstwie w robotach 
wodno - inżynieryjnych. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr, ul. 
Fredry 6, codziennie w godzinach od 10 do 14. , K 1149-1

INSPEKTORA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWO - TECHNICZNE­
GO oraz MAGAZYNIERA ART. TECHNICZNYCH zatrudni WAR­
SZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SKUPU SUROWCÓW WŁÓ­
KIENNICZYCH I SKÓRZANYCH w Warszawie. Podania wraz 
z życiorysami należy składać w Sekcji Personalnej ul. Mazo­
wiecka 12. K 1156-1

KIEROWNIKA SEKCJI ADMINISTRACYJNO - GOSPODARCZEJ 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych i kilkuletniej praktyce 
oraz WYSOKOKWALIFIKOWANYCH MECHANIKÓW MASZYN 
BIUROWYCH zatrudnią ZAKŁADY PRODUKCYJNO - USŁUGO­
WE P. T. M. B. w Warszawie, ul. Bema 57. Podania wraz z ży­
ciorysami należy kierować pod powyższy adres —  Sekcja Perso­
nalna, pokój Nr 33 godz. 9— 12. K 426

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Km. 564/54 Komornik Sądu Powiatowego w Grodzisku Mazow. 

Stanisław Michałowski, mający kancelarię w Grodzisku Mazow. 
ul. 1 Maja Nr 15, na podstawie art. 685 i 688 K. P. C. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 5 marca 1955 r. o godz. 12 
w poł. w Sądzie Powiatowym w Grodzisku Maz., odbędzie się 
'sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do ob. He­
leny Korcowej nieruchomości położonej we wsi Opypy gminy 
Grodzisk, składającej się z 2 działek gruntu, oznaczonych na 
planie: 1)(N. 27-a o powierzchni 3 ha 818 metr. kw. i 2/N. 28 
a powierzchni 7 ha 8160 mtr. kw.

Na działkach tych znajduje się dom mieszkalny murowany 
! budynki gospodarcze, oraz rośnie około 728 drzew owocowych 
różnych.

Nieruchomość ma urządzoną książkę wieczystą pod nazwą 
i,Folwark Opypy większe", oznaczoną hipotecznym N. 2475, 
znajdującą się w Wydziale Ksiąg Wieczystych Sądu Powiatowego 
w Grodzisku Mazow.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 246.197 zł, cena 
zaś wywołania wynosi 184.647 zł. Przystępujący do przetargu obo­
wiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 24.620 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie ałbo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach wkładowych instytucji, 
W których wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery war­
tościowe przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny 
Urzędowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
O ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego Sądu, naka- 
lujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolna oglą­
dać nieruchomość w dni powszednie od godz. 8 do 18, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie 
Powiatowym w Grodzisku Mazow. ul. 1 Maja 15. K 4251-1

Z A W I A D O M I E N I E
Dla ułatwienia konsumentom sprzedaży pustych opakowań 

szklanych ZSS Oddział Okręgowy zawiadamia, że na terenie 
Wielkiej Warszawy prowadzą skup wszystkie sklepy spożywcze 
WSS i ZSS, ZOWO oraz składy opałowe. Wyżej wymienione 
sklepy i punkty skupu posiadają wywieszki informujące o sku­
pie opakowań szklanych. Wszystkie typy skupowanych, przez 
nasze sklepy i składy opałowe, opakowań szklanych podajemy 
poniżej:

butelki monopolowe — 1, '/j I 'U I 
butelki fasonowe — 1, 'h i 0,75 I 
butelki eksportowe — 'Ą I
butelki po winie typ „Bordeaux", szampanki, kapslówki, po 

płynnym owocu, po sokach typu monopolowego, monopolowe po 
occie, spirytusie denaturowanym, po oleju, przyprawach w pły­
nie z cedzikiem i bez cedzika oraz szklanki po musztardzie.

Za w/w butelki płacimy wg obowiązujących cen umieszczo­
nych w sklepach i składach opałowych. k 2166-1

ZAWIADOMIENIE
Zarząd Pracowniczej Kasy Zapom. Poż. Zw. Zaw. nr XXII/215 

przy redakcji „Życie Warszawy”
zawiadamia swych kontrahentów 

łe  z dniem 7 lutego 1955 r. P.K.O. zmieniła 
NUMERACJĘ RACHUNKU CZEKOWEGO 

Wszelkie więc przekazy i przelewy należy obecnie 
KIEROWAĆ POD NUMER 1-11-130526

SP-NfA PRACY IM. M. FORNALSKIEJ 
WE WROCŁAWIU

z pierza
dla hoteli robotniczych, domów wczasowych itp.

Zamówienia prosimy kierować pod adres:
Wrocław, ul. Powstańców Śląskich 20. K 1125-1

W Y ¥  IWna szkleI tP J L f  M M Jim W  M blasze itp.
TERMINOWO -  TRWALE' -  ESTETYCZNIE 
w/g cennika Min. Przem, Drobn, I Rzem.

TABLICE OSTRZEGAWCZE BHP 
wykonuje oraz prowadzi

SPRZEDA? LITER PLASTYCZNYCH Z GIPSU
w wysokościach od 2,5 do 14 cm 

jak również dla świetlic 
znaki ZMP — godła i inne 

Sp-nia „ R E G O  S‘‘ W-wa 
al. Jerozolimskie 51, tel. 8-96-41. K 211f

DYREKCJA M. H. D. ART. GOSP. DOMOWEGO
informuje, że da sprzedaży instytucjom upoważnione są w po­

szczególnych branżach następujące sklepy:

W BRANŻY ŻELAZO - METAL I NARZĘDZIA 
sklep nr 18 ul. Wileńska 23

II 341 ,, Poznańska 14
fi ■> 362 ,, Żelazna 41
n ,, 403 ,, Puławska 27
»i „ 664 ,, PI. Grzybowski 2

W BRANŻY GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
sklep nr 593 ul. Projektowana bl. 8 

„ „ 678 „ Freta 53/55
W BRANŻY TECHNICZNO-SANITARNEJ I INST. BUDOWLANEJ 

sklep nr 26 ul. PI. Grzybowski 6 
u » 395 „ Krucza 49
„ „ 574 „ Piękna 50

W BRANŻY ELEKTROTECHNICZNEJ 
sklep nr 193 ul. Targowa 44 

W BRANŻY ZDUŃSKIEJ I ODLEWÓW 
sklep nr 371 ul. Próżna 5 

W BRANŻY WYROBÓW Z WIKLINY 
sklep nr 95 ul. Brzeska 18

„Dylu, dylu
w Krok

WESOŁE PODWIECZORKI AUTORSKIE
ZDZISŁAWA GOZDAWY i WACŁAWA STĘPNIA 
Z udziałem Hanny Brzezińskiej, Stefanii Górskiej, 

Wacława Jankowskiego, Adama Markiewicza i autorów,

W KAWIARNI „KROKODYL"
Rynek Starego Miasta 19/23 

W PONIEDZIAŁKI I PIĄTKI 
Początek punktualnie o godz. 17.
Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików.

MATY
SŁOMIANE — PRZECIWMROZOWE,

MLECZARSKIE, OGRODNICZE
oraz TRZCINOWE POD TYNKI

wykonuje na zamówienie
SPÓŁDZIELNIA PRACY „ROGOŻYNA" 

k 4011 WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 25

®fI£lĘBU$ TWOJE i

Jeżeli posiadasz in domu centralne ogrzewanie 
— to pamiętaj zaopatrzyć się 
w  ZWiLŻi&ci POWIETRZA 

JEST ON KONIECZNY DLA TWEGO ZDROWIA
Do nabycia w sklepach z a r t y k u ł a m i  gospodarstwa domowego 

MHD, CDT, PDT i ZSS.
Hurtowo rozprowadza Woj. Przeds. Hurtu Art, Gospodj Domowego

„ARGED“. k 3034-

Zarząd Spółdzielni Pracy Pralnia Chemiczna 
i Farbiamia Parowa 

„ Z J E D N O C Z E N I E * 1
z a w i a d a m i a

wszystkie Zakłady Pracy i Instytucje oraz 
zainteresowanych Klientów, że

1. ZAKŁAD PRALNICZY przy ul. Lubelskiej 
15/17 (Praga), tel. 9-07-03, przyjmuje do prania

każdą ilość:
UBRAŃ ROBOCZYCH, jak: WACIAKI, DRELI­
CHY, KOŻUCHY, PŁASZCZE, MUNDURY, 

FARTUCHY itp. sposobem „na sucho".
2. ZAKŁAD FARRIARSKI przy ul. Prostej 50,

tel. 8-76-77, przyjmuje:
HURTOWO i DETALICZNIE DO FARBOWANIA 
NA RÓŻNE KOLORY: GARDEROBĘ, WEŁNĘ, 

BAWEŁNĘ I INNE TKANINY,
Termin wykonania do uzgodnienia na miejscu.

U SŁUGI STOLARSK IE
DLA ŚWIATA PRACY

W zakresie naprawy mebli mieszkaniowych 
wykonuje terminowo

SP-NIA PRACY „STOLARNIA MECHANICZNA" ul. Targowa Nr 2
w punktach usługowych:

Ml. CZAPELSKA Nr 35 
ul. KAWĘCZYŃSKA 33 
ul. GROCHOWSKA Nr 201
ul. TARGOWA 2 K 4243-0

MAGAZYNU
NA MATERIAŁY CHEMICZNE 

o pow. 300 m kw. w Warszawie 
POSZUKUJEMY NATYCHMIAST

Wiadomość: Zakłady Chemiczne „Halogen" 
Warszawa, ul. Polna 28/30.

Sp-nla Pracy 
K 2141

Remonty maszyn
przemysłu chemicznego

masarskie, piekarskie itp.
dla stołówek, piekarń, masarń i innych zakładów 

WY KONUJ E
Spółdzielnia Pracy Metalowców „TARCZA"

Warszawa, ul. Targowa 44. K 1129-1

Ostrzeżenie
Miejs&ie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Otwocku 
ostrzega przed kupnem arytmo­
metru marki „Melita" nr 60625

Dużą szafę biblioteczną sprze­
dam. Dawidowski, Zgoda 15 od 
15. 23681-1

Maszynę krawiecką „Singera" 
sprzedam. Śniadeckich 23—11, 
godz. 11— 15.__________ 23446-1

Maszyny: łątkową oraz rymar- 
kę płaską czółenkową sprze­
dam, Twarda 15 —  Piotrowski.

Nożyce introligatorskie Fomma 
70x100 z żelaznym stołem i win- 
kiaml oraz gilotynę balansową 
60 cm sprzedam. Wiadomość: 
Al. Jerozolimskie 56, I brama, 
sklep z obuwiem, codziennie 16 
— 19. 23847-1

Olimpia-dolna (bardzo dobry 
stan, ogumienie nowe). W iado­
mość Cmentarna 27 od Win­
centego. ____  ______

Pianino krzyżowe, stan dobry 
sprzedam. Grochowska 355—24.
Pianino A. Huhn, Berlin (stan 
dobry) sprzedam. Ząbkowska 11
m. 42.________________23732-1
Pianino krzyżowe sprzedam, e- 
wentuainie wydzierżawię Fale- 
nica, Ogrodowa 35/18. 23821-1

Półetat pracownika umysłowego 
przy konserwacji trafostacji za­
kładowej, wyszkolenie persone­
lu w BHP przyjmę. Telefon — 
33-13-41. 24099-1
Potrzebne natychmiast manicu- 
rzystki. Sp-nia „Wzorowa" No­
wy Świat 52 (zaplecze). 234-6-1 
Potrzebna do niemowlęcia i po 
mocy w gospodarstwie. Refe­
rencje wymagane. Saska Kępa, 
Katowicka 24 m. 1. 23931-1.
Potrzebna starsza osoba do ro­
cznego dziecka i małego gospo 
darstwa. Warunki dobre. Moko­
tów, Dąbrowskiego 71 sklep 159 
(Konfekcja). 23893-1
Pracownica domowa wykwalifi­
kowana potrzebna do rodziny z 
małym dzieckiem. Stare M ia­
sto, Freta 30 m. ća. 24061-0
Starsza gosposia poszukuje pra 
cy na przychodnie (do godz. 
trzynastej). Oferty „24088", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.

NAUKA
Francuskiego udzielam (kon­
wersacja, gramatyka). Plac
Trzech Krzyży 16 (fotograf).

Przejmę udział kawalerki spół­
dzielczej. Oferty „22953", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.
Samotny wypłacalny poszukuje 
pomieszczenia. Oferty: W-wa 10. •
skr. poczt. 395.______  23636-1
Zamienię dwa pokoje z kuch­
nią w Krakowie (śródmieście,’ 
telefon) na mieszkanie w War­
szawie. Zgłoszenia Radzik Ma­
rian, Kraków, Bernardyńska 9.
Zamienię natychmiast 2 duże 
słoneczne pokoje, kuchnia 
(Świder, obok stacji) na pokój 
lub mieszkanie w śródmieściu. 
Oferty: „23534" Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.___ 23534-1
Zamienię 2 pokoje, używalność 
kuchni, łazienki w Krakowie —  
śródmieście (I piętro, słonecz­
ne) na podobne w Warszawie. 
Oferty „23581" Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 23531-1

Księgowości wyuczam szybko, 
indywidualnie RPK —  rejestry. 
Poznańska 16—20. Krzemiński.
Lekcji matematyki udziela ruty­
nowany pedagog. Zgłoszenia: 
Zalesie Górne, ul. Wiekowej 
Sosny 52, lub Warszawa, telef. 
6-75-07. 23855-1

Prasa — balansówka, precyzyj­
ne urządzenie do sztancowania 
pasków do zegarków okazyjnie 
sprzedam Warszawa, Wilcza 42
m. 30._________________23698-1
Samochód „Skoda" osobowy 
małolitrażowy (stan dobry) 
sprzedam pilnie. Sochaczew 
(zawiadowca), Rybarkiewicz,
Samochód osobowy Opel-Kacet 
z licznikiem (taksówka) sprze­
dam. Oglądać , Złota 77 od 
13— 15 (podwórze). 23679-1

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

A) Kolonia Smorgów blisko 
Warszawy — domek: dwa po­
koje, kuchnia, budynki gospo­
darcze, całość ogrodzona, drze­
wa owocowe sprzedam tanio. 
Al. Jerozolimskie 81 m. 17.

A) Willa z morgowym sadem 
blisko Warszawy, dom w cen­
trum, ogrodnictwo czterohekta- 
rowe, cieplarnie, willa jedno­
rodzinna — okazja i place bu­
dowlane sprzedam. Nowogrodz­
ka 42— 1. 22960-0

A) Kupię natychmiast willę jed­
norodzinną w Warszawie lub 
podmiejską, względnie plac bu­
dowlany, Drozd, Al, Jerozolim­
skie 81 m. 17. 22663-0

A) Ożarów—działkę ogrodniczą 
(piętnaście minut od stacji), 
hektar lub półtora, sprzedam. 
Wiadomość: Nowogrodzka 36 
m. 1. 23644-1

Restauracja «RARYTAS» 
ul. M A R S Z A Ł K O W S K A  9/15 
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A) Willa (Piastów blisko stacji) 
solidnej budowy, dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka natychmiast 
do objęcia oraz piękny plac 
sprzedamy okazyjnie. Al. Jero­
zolimskie 81 m. 17. 23465-1

A) Wilia jednorodzinna, nowo- 
zbudowana (solidna budowa) 
blisko stacji kolei elektrycznej 
oraz plac Aninr tanio sprzedam. 
Al. Jerozolimskie 81*m, 17 „No­
ta": 2266/
Anin. Plac 3,000 metrów za­
lesiony starodrzewem, możli­
wość podziału na połowę, 
sprzeda właściciel. Poznańska 
16—2. 2355C-1
Domek. Pokój ż kuchnią, pla­
cu 2.400 m. (Cena 65.000) sprze 
dam. Piastów. Mickiewicza 29 
Kosowski. 23516-1
Dom na Mokotowie czteropię­
trowy (pięć sklepów, budowa 
nowoczesna) sprzeda pełno­
mocnik. Poznańska 16—-2.
Dom 3-izbowy z bali 3-calo- 
wych, wymiary 14 x 7 m, osza­
lowany, kryty blachą ocynko­
waną ciągłą, (50 km od War­
szawy) do rozbiórki i przewie­
zienia sprzedam. Zgłoszenia 
listowne: H. Kucharski, War­
szawa —  Pyry. 23598-1

Domy, wille, wolne I zamiesz­
kane oraz działki budowlane po 
lecą — poszukuje „Mediator", 
Nowy Świat 48. 21786 0
Domek trzyizbowy do wykoń­
czenia, z planem, 7 000 me­
trów przy linii elektrycznej — 
sprzedamy, Nowy Świat 48, 
„Mediator". 22975-0
Domy, wille, place budowlane 
poleca —  poszukuje Grochow­
ski, Saska Kępa, Plac Przymie­
rza 2—3. 23832-0
Kupię domek jednorodzinny, 
chętnie spółdzielczy do wykoń­
czenia w Warszawie. Warunek 
— dobry dojazd. Zgłoszenia: 
tej. 4-52-70, 23668-1

Kuplę (wydzierżawię) willę jed­
norodzinną 4—6-izbową, wolną, 
z wygodami na linii otwockiej, 
przejmę udział mieszkania spół 
dzielczego, Pilnie. Oferty skła­
dać: Zącietrzewski W-wa 1, po- 
ste-restante. '23941-0
Kupno, sprzedaż, zamiana — 
domki jedno i wielorodzinne z 
wolnymi mieszkaniami oraz nie­
ruchomości na terenie Wy­
brzeża — WSKAŻE — POSZU­
KUJE Usługowa Spółdzielnia 
Gdynia, Świętojańska 98, tel. 
38-96. k 2100-1
Piastów — willa jednorodzinna 
z ogrodem owocowym, garaż, 
całą wolną sprzedam. Al. Jero­
zolimskie 56 m. 36. 23835-1

Plac 640 m kw do sprzedania, 
plan budowy zatwierdzony. Rem 
bertów, Traugutta 11 (od stacji 
kolei elektrycznej 12 minut).
Plac w Skolimowie 22.000 m, 
położony nad rzeczką, nadają­
cy się na urządzenie hodowli 
sprzedam, Poznańska 16—2,
Plac sprzedam 1.200 m w M i­
lanówku, ładnie położony, do­
bra ziemia, blisko stacji. Po­
średnicy wykluczeni. W iado­
mość: Warszawa, Partyzantów 
(Oleandrów) 7—13, godziny 
15— 19. 23589-1
Wille jednorodzinne, place bu­
dowlane, działki ogrodnicze 
poleca biuro „Okazja", Po­
znańska 16—2. 23602-1
Willa (Piastów blisko stacji) so­
lidnej budowy, dwa pokoje ku­
chnia natychmiast do objęcia 
oraz piękny plac zalesiony w 
Zalesiu sprzedam okazyjnie. 
„Nota", Aleje Jerozolimskie 81 
— 17. 23440-1
Willę 5-izbową przy linii otwo­
ckiej nie wykońcloną z komple­
tnym materiałem do wykończe­
nia sprzedam. Oferty poste re­
stante, poczta Nowogrodzka, 
dla Jakubowskiego Bolesława.

23441-0

KUPNO
Kupię ciągnik do roboty rolnej, 
może być na metalowych ko­
łach, w dobrym stanie. Oferty 
kierować: Branica, pow, Ra­
dzyń Podlaski — Wiatrowski.

Maszyny do szycia, główki, spo­
dy, nawet uszkodzone, kupuję, 
Warsztat naprawy maszyn do 
szycia Kniewskiego 8 (downa 
Złota): 22816-6

Kupię karoserię lub cały samo­
chód „Citroen" 11-osobowy do 
kapitalnego remontu. Gdynia, 
Górna 2—5. 37-1
Kupię maszynę okrętkę Singe­
ra lub Pfaffa. Wiadomość: Tar­
gowa 68 m. 7 — Stępień.
Kupię frezarkę —  zasięg piono­
wy frezowania powyżej 5 mm, 
może być do remontu lub czę­
ści do frezarki. Wiadomość: Al. 
Jerozolimskie 69, sklep z zabaw 
kami. 24062-0

Sprzedam maszynę do regene­
racji celuloidu. Wołomin, 15 
Grudnia 16. 23721-1
Sprzedam sypialnię, stołowy i 
meble kuchenne. Praga II, Sta- 
lingradzka 14d m. 43, blok 4.
Sprzedam odbiornik typu AT 6- 
lampowy, 5 zakresów. Stalowa 
7—5 od 16— 19. 23687-1
Sprzedam suknię ślubną z tre­
nem, al. Wyzwolenia 3/5, kino 
(oglądać u dozorcy). 23745-1
Sprzedam silnik Simca Fiat 
1100 po kapitalnym remoncie, 
ul. Krajowej Rady Narodowej 
16, firma: „Auto-Rotor".
^zafę trzydrzwiową, kredens, to­
aletkę orzechową sprzedam, 
Smolna 38—2. 23912-1

PRACA

Motocykl BMW 500—600 (stan 
obojętny) kupię. Z. Cichy, Brwi­
nów, Grodziska 4. 23749-1
Motocykl 125— 250 ccm kupię. 
Oferty z podaniem ceny adre­
sować: *Adam  Jędrychowicz, 
Warszawa 1, poste-restante.
Samochód „Chevrolet" typ 518 
sprzedam. Targówek Utrata, ul. 
Nieświeska 6. 23948-0
Samochód „Ifa " lub inny ma­
łolitrażowy w dobrym stanie ku 
pię. Nowogrodzka 48/2, telef. 
45006. 23799-0
Silnik samochodu KDF nowy lub 
do remontu kupię. Oferty kiero­
wać: Adam Jędrychowicz, War­
szawa 1, poste-restante. 23870-1

SPRZEDAŻ
Adapter czeski sprzedam lub 
wymienię na płyty operowe, 
Marszałkowska 17 m. 28. 
Adapter-zmieniacz z radiem ó- 
raz radioodbiornik „Eak" sprze 
dam. Grochowska 250 m. 21, g. 
16— 20. 23901-1
Agregat oświetleniowy 220 Volt, 
1200 Watt sprzedam. Bliska 2, 
warsztat. 23672-1
Akordeon 80 basów sprzedam. 
Żoliborz, Siemiradzkiego 15 m. 
2. 23682-1
Amerykankę tapczan, kozetkę, 
szafę 3-drzwiowq, kredens, stół, 
krzesła —  orzech, solidne ta­
nio sprzedam. Zielna 45—6.

Dentystyczne artykuły poleco 
„Uran". Warszawa, Hoża 43. 
róg Poznańskiej. 22942-0

Kredensy kuchenne po niskich 
cenach sprzedaje wytwórnia, 
Szosa Rembertfewska, Al. Mar­
sa 18, dojazd autobusem 127 

Gocławka (za torem).

Opony 750x20 do wozu sprze­
dam, Al. Jerozolimskie 73, po­
dwórze, elektryczne podnosze­
nie oezekj 23904-1

Emerytka nauczycielka szuka 
prący wychowawczyni (korepe­
tycja — języki). Tel. 8-98-12.
Ogrodnik wykwalifikowany, dłu­
goletnia praktyka (specjalność 
prowadzenie nowalii, kwiatów) 
poszukuje samodzielnej pracy
od zaraz. Zymek F„ p-ta Kuro 
pątnik, pow, Strzelin, Dolny
Śląsk. 47-1

Matematyki, fizyki udziela stu­
dent politechniki. Frascati 3—2 
(podwórze). 23775-1
Pisania na maszynach, steno­
grafii uczą na kursach Stowa­
rzyszenia Stenografów i Maszy­
nistek Warszawa. Zapisy: Kryp- 
ska 31 (Grochów) godz, 7.30— 13 
i 16—18, Brzeska 14a godz. 10— 
12 i 17— 20. k 1161-0

Udzielam początków jęz. rosyj­
skiego. Willowa 2 m. 4. godz. 
15—17. 23791-1

LOKALE
Bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje pomieszczenia. Warunki 
do omówienia. Oferty „23675", 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38.

Zamienię 2 pokoje z używalno­
ścią kuchni (śródmieście) na 
pokój z kuchnią lub kawaler­
kę. Oferty „23508” , Biuro Ogło 
szeń, Poznańsko 38. 23508-1
Zamienię 3-pokojowe mieszkanie 
— Żoliborz (komfort, centralne) 
na 2-pokojowe — komfort i ka­
walerkę z łazienką. Oferty —  
„23511", Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 23511-1

Części sklepu na rzemiosło w 
centrum poszukuje. Warunki 
do omówienia. Chmielna 5 m. 
10. Krasnowska. 23736-1
Dam pomieszczenie za pomoc 
dziecku w nauce. Ul. Adama 
Pługa 1 m. 83 k/pl. Narutowi­
cza. 23696-1
Dam pomieszczenie (Praga) sa­
motnemu kulturalnemu panu na 
stanowisku. Oferty: „23575", 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38.
Ekonomista samotny szuka nie- 
krępującego pomieszczenia. Wa 
runki do omówienia. Oferty — 
„23473", Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 23473-1
Emerytce dam pomieszczenie i 
utrzymanie za pomoc w gospo­
darstwie. Ząbkowska 19 m. 103,
godz. 10._______  24123-1
Kulturalna poszukuje na pobyt 
tymczasowy w W-wie niekrępu- 
jącego pomieszczenia przy ro­
dzinie. Warunki do omówienia. 
Dzwonić godz. 9— 12 nr 934-61 
do 3, wewn. 7, Bober. 23868-1

Natychmiast zamienię w Łodzi 
komfortowe trzypoko|c>we mie 
szkanie, kuchnia, wygody no 
mniejsze w Warszawie lub oko­
li -y. Oferty „22610” Biuro Ogłc 
szeń, Poznańsko 38. 2261
Pracująca poszukuje pomiesz­
czenia przy kulturalnej rodzinie 
na linii kolei elektrycznej, udzie 
li niemieckiego. Oferty „23772" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38.

Zamienię natychmiast w cen­
trum Łodzi komfortowe trzypo­
kojowe mieszkanie, kuchnia, 
centralne no dwupokojowe w 
Warszawie (centrum). W iado­
mość: telefon 871-16 wewn. 5. 
Łotyszew. 23755-2
Zamienię samodzielne komfor­
towe mieszkanie — 3 pokoje z 
kuchnią (centrum Łodzi) na 2 
pokoje z kuchnią w Warszcr. ie 
(śródmieście). Wiadomość: War 
szawa 26, ui. Kickiego 7 m. 9. 
Zamienię samodzielne dwuizbo 
we nowoczesne mieszkanie na 
większe. Warszawa, ul, Róża­
na 37/39 tri, 15._______ 23839-1
Zamienię pokój z używalnością 
kuchni, wygodami, telefonem 
(wilia — ogródek okolica Fil­
trowej), na większe podobne z 
garażem. Oferty „23849" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię pokój z kuchnią w 
centrum Pragi na ładną kawa­
lerkę. Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „23819" Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 23819-1
2 pokoje, kuchnia w centrum 
Krakowa zamienię na równo­
rzędne lub mniejsze w Warsza­
wie. Oferty „23628", Biuro O- 
głoszeń, Poznańska 38. 23628-1

ZGUBY
Krupińska Irena, zam. Nowo­
lipki 24, zgubiła kwity komiso­
wê  MHD.______________23851-1
17 bm. zgubiono z portfelikiem 
różne kwity, pieniądze. Zna­
lazca zechce odesłać kwity, 
Kolbow, Falenica, Sienkiewi­
cza 7. 23734-1

ROŻNE

Pomocnica domowa potrzebna. 
Warunki dobre. Sienkiewicza 4 
m. 16 . 23976-1
Poszukuję gosposi na stałe lub 
przychodne. Mieszkanie nowo­
czesne. Ratuszowa 10— 23.

Samotna szuka pomieszczenia 
umeblowanego —  pilne. Oferty 
„23774" Biuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38, 23774-1
Starsza samotna poszukuje po­
mieszczenia przy rodzinie. Ófer 
ty „24083", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 24063-1

Dnia 24.!.55 r. przybłąkała się 
suka wyżeł, Kozłowiec Stare 75, 
koło Żyrardowa.* 23931-1
Odkurzacze, froterki, lodówki 
elektr. Kupno, sprzedaż, na­
prawa. J. Józefowski. Noakow- 
skiego 12. 23933-1
Przedstawiciela-kę na artykuły 
galanteryjne przyjmę. Pożądany 
mały wkład gotówkowy. Orerty 
„Życie Częstochowy", Aleja 52 
„647". 21647-1
Wilk podpalany przybłąkał się 
w okolicy ul. Świętokrzyskiej. 
Odebrać—garaże, ul. Olkuska 5

LEKARSKIE
Dr Krajewski — weneryczne: 
skóry. Nowogrodzko 44, 15—19 

21864-0
Dr Schoenman, specjalista —  
płciowe (zaburzenia), wenery­
czne (13—15) Jerozolimskie 43: 
wieczorem Francuska 3,

23964-0

Ś. p. LUDWIK KOCH
kupiec, zmarł nagle dn. 31.1.55 r., przeżywszy 
lat 68. Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Hal- 
pertów (ul. Młynarska) odbędzie się dn. 3 
bm. tczwartek) o godz. 15 na cmentarz ewan­
gelicko-augsburski, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku żona, synowie, 
siostra, brat i rodzina, 24084-0

Nasz najukochańszy syn i brat 
ś. p. PAWEŁ KUC

student Wydz. Chemii Politechniki Warsz. 
zginął śmiercią tragiczną w katastrofie tram­
wajowej dnia 29 stycznia 1955 r. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się dn. 3.II.55 r 
(czwartek) o godz. 10 w Warszawie w ko 
ściele M. B. Loretańskiej (Ratuszowa 5 na

Ś. p. ZBIGNIEW GĘSICKI „JU N O " 
zginął 1.II.1944 r. W  11 rocznicę śmierci zo­
stanie odprawiona msza św. w dniu 6 lu-

zwłok do grobu rodź. na cmentarz bródnow­
ski, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim bólu i żalu rodzice, siostra i rodzina.

Kapucynów przy ul. Miodowej, na którą za- 
jjj praszają kolegów, przyjaciół i wszystkich ży­
l i  czliwych Jego świetlanej pamięci — rodzice.

W  pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
ś. p. dra med. STEFANA PURSKIEGO

dnia 5 lutego o godz. 8 w kościele w Pod-

Ś. p. MIECZYSŁAW DUTKIEWICZ
zmarł dn. 1.11,1955 r., przeżywszy lat 64, Na­
bożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. Karola Borom, na Powązkach dn. 4 bm. 
(piątek) o godz. 11, po którym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz miejsc.' do 
grobu rodź., o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku żona, synowie, synowe, 
siostry i rodzina.

kowie Leśnej zostanie odprawiona msza św. 
za spokój Jego duszy, o czym zawiadamia 
rodzina. 23966-1

S. p. ANTONI SOLARSKI
wieloletni członek zarządu Nauczycielskiej 
Spółdzielni Mieszk.-Budowl., opatrz, św. sakr, 
zmarł dn. 31.1.1955 r., przeżywszy lat 79. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w ko- 
śc:ele św. Karola Borom, na Powązkach w 
piątek dn. 4 bm. o godz. 10, po którym 
nastąpi wypiowadzenie zwłok nc cmentarz 
miejsc, do grobu rodź., o czym zawiada­
miają pogrążone w głębokim smutky z po­
wodu utraty najlepszego ojca I ukothanego 
opiekuna córki i wnuczka.

Eksportacja zwłok z kaplicy przy ul, Oczki 
1 do kościoła nastąpi w czwartek dn. 3 
bm. o godz. 17. 24239-1 1

Ś. p. WŁODZIMIERZ CHRANIEWICZ
po długiej i ciężkiej chorobie zmarł v dniu 

* 5.XII.1954 r, w Nidzicy, woj. olsztyńskie, prze- 
I  żywszy lat 67. Nabożeństwo żałobne odbę- 
9 dzie się w dniu 4 lutego (piątek) o godz. 8 
I  przed głównym ołtarzem w kościele św. Krzy 
£ ża w Warszawie, o czym zawiadamiają przy- 
B jacieie, 24023-1



Sir. 0 2TYCTE WARSZAWY

Laureaci Warszawy mówią o sobie
— 6— To się odbyło zupełnie inaczej, 
Tiiż myśleliśmy — mówili po wtorko­
wym spotkaniu z ' laureatami nagród 
miasta Warszawy, jego uczestnicy. 
Nie było to jedno z przeciętnych ze­
brań jakich wiele. Była to po prostu 
szczera, bezpośrednia gawęda naszych 
warszawskich laureatów z grupą mie­
szkańców stolicy, którzy chcieli ich 
bliżej poznać, usłyszeć o ich twór­
czych radościach i kłopotach, osiągnię­
ciach 1 pianach na przyszłość.

Za wytworzenie tak miłej, gawę­
dziarskiej atmosfery tego wieczoru 
„winić“ chyba należy przewodniczą­
cego Stół. Komitetu Frontu Narodo­
wego prof. dr. Leśnorlorskiego. W 
swoim zagajeniu, wygłoszonym z 
wielką swadą i lekkością scharakte­
ryzował on pokrótce sylwetki laurea­
tów, a przy tym wskazał na pewne 
momenty ich twórczej pracy, o któ­
rych niewątpliwie zebrani chcieliby 
coś więcej usłyszeć. Tak też się sta­
ło.
„FUNDAMENTA MATHEMATI.CAE“

A więc prof. Wacław Sierpiński, 
wiceprezes Polskiej Akademii Nauk 
uczony światowej sławy, opowiedział 
historię powstania warszawskiej szko­
ły w matematyce. Jak to jedynych 
wówczas trzech polskich matematy- 
ków-naukowców spotkało się w r. 1911 
i postanowiło założyć czasopismo 
.„Fundamenta Mathematicae11. Stało 
się to w roku 1919. Ich wspólna praca 
połączyła wysiłki uczonych, zbliżyła 
do siebie i skoncentrowała ich twórcze 
dążenia nad wielkim dziełem matema­
tyki — nad nowymi badaniami i roz­
wiązaniami teoretycznymi. W 41 to-

NIENATURALNA RECEPTURA 
W NATURALNYM FLAKU

Z nieodpowiedniego surowca — i  jęczmiennej 
kaszy w papierowym flaku nawet przy najlep­
szych chęciach i dobrej woli masarzy, kaszanka 
będzie podia. A taka jest od dawna wiośnie ka­
szanka warszawska.

We Wrociawiu jest inaczej, tamtejsza kaszan­
ka choć palce lizać. Jest ona zrobiona z kaszy 
gryczanej we flaku naturalnym i wcale nie ko­
sztuje drożej niż warszawska. Stowem jakaś nie­
naturalna hisloria. Jednakowa receptura i cena 
— a wyrób różny. Wątpliwości te powinien wy­
jaśnić poszkodowanym klientom warszawskim CZ 
PMs i zapewnić im kaszankę nie gorszą od wro­
cławskiej.

KAWIARNIA „KOLOROWA" NA PRADZE

Kawiarnia „Kolorowa" przy ul. Targowej 64 po­
mieści w trzech salach 180 osób. Sędzię tam 
można przy pół czarnej lub lampce wina posłu­
chać muzyki w wykonaniu 5-osobowego zespoiu 
i potańczyć na parkiecie.

Pomyślano i o personelu technicznym, przygo­
towując odpowiednie „zaplecze": przestronną ja­
sną kuchnię, zmywalnię naczyń, magazyny, piw­
nice, umywalnie i natryski.

Otwarcie „Kolorowej" (dawniej w tym lokalu 
była restauracja) — to realizacja jednego z ży­
czeń wyrażanych przez mieszkańców Pragi na 
zebraniach przedwyborczych.

PRZĘDZOWE POŃCZOCHY

Przędzowe skarpetki z CDT za 6 zł para nosi 
się diugo. Są trwałe i mocne. Pończoszki dla 
dzieci i dziewcząt z tego samego materiału ko­
sztują 8 zł. Logicznie zatem, jakby się zdawało 
przemysł dziewiarski powinen robić także poń­
czochy dla kobiet z tegoż taniego i mocnego 
surowca. Dotychczas bowiem takich właśnie 12— 
15-złotowych pończoch nie robi.

Nie sądzimy, żeby jeszcze tej zimy udało się 
przemysłowi sfabrykować owe 12—15-złotowe ko­
biece pończochy Trzeba jednak aby na przy­
szłą zimę klientki mogły na nie liczyć i to nie 
tylko osoby obdarzone małą stopą — korzysta­
jące teraz z tanich pończoch dziecięcych.

NIE W STOGU SIANA

Niespodzianki są przyjemne i nieprzyjemne. Do 
jakich zaliczyć szpilkę w makaronie — to nie 
filozofia. Taką właśnie szpilkową niespodziankę 
zawierała paczka makaronu z Wytwórni Kawy 
Zbożowej i Makaronu Wrocław, ul. Stalina 210— 
220, kupiona 21.1 w WSS nr 5 przy ul. Grottgera.

Sklep umył ręce twierdząc, że nie odpowiada 
za zawartość paczkowanego towaru. Chyba słusz­
nie, Raczej jest to sprawa kontroli technicznej 
w Wytwórni Wrocławskiej.

? UPARTE

Torba była dziurawa i mąka się z niej sy­
pała. Gdyby ekspedientka skiepu WSS nr 235 
przy ul. Nockowskiego zmieniła klientce G. I. 
mąkę — gdyby dała ją w całej torbie — całej 
sprawy i pisania by nie było. A tak trzeba aby 
ktoś z dyrekcji WSS przemówił do upartych 
innym językiem, tym bardziej, że upartej eks­
pedientce owego dnia w niedzielę 16.1, sekun­
dowała nieuprzejma kasjerka.

mach materiałów i prac teoretycz­
nych zawarty został ogromny doro­
bek „Fundamentów11. Dziś młodzi 
uczeni polscy, następcy zacnych se­
niorów - matematyków, kroczą ich 
śladami, a jak twierdzi prof. Sier­
piński są wśród' nich umysły wy­
różniające się nieprzeciętnym talen­
tem, jak np. 18-letni student, które­
go prace twórcze są już przygotowy­
wane do druku.

Wiązanka kwiatów i gorące oklas­
ki zebranych były wyrazem hołdu, 
szacunku i podzięki jakim całe spo­
łeczeństwo stolicy darzy uczonego - 
laureata.

2 PERSPEKTYWY KRAKOWA
Profesor Akademii Sztuk Plastycz­

nych, wybitny malarz, plastyk i pe­
dagog Eugeniusz Arct, zdradził ze­
branym kilka sekretów swej twór­
czości artystycznej. Dowiedzieliśmy 
się więc nieco paradoksalnej rzeczy, 
że piękno Warszawy i potrzebę po­
kazania tego piękna w obrazach od­
krył w... Krakowie. Tam właśnie 
ciesząc oczy pięknem dawnej archi­
tektury uświadomił sobie, że i War­
szawa ma tyle przemiłych zakątków, 
tyle malarskich fragmentów, których 
dotąd nie dostrzegał i których nie 
utrwaliła jeszcze ręka artysty na 
płótnie. Po powrocie do Warszawy 
zabiera się więc do dzieła. Powstają 
obrazy dawnej i nowej Warszawy. 
O tej nowej, z ostatnich 10 lat, mówi, 
że pierwszym tematem byiy jaKo 
świadectwo historii ruiny i gruzy. 
Potem pod pędzel weszły inne tema­
ty — patos odbudowy, piękno no­
wych dzielnic i rekonstrukcja tak 
drogich sercu warszawiaka zabyt­
ków. A przy tym prof. Arct, jako 
bystry, wyczulony obserwator, zwra­
ca uwagę, że dla oka malarza, dzi­
siejsza, współczesna architektura nie 
ma tego bogactwa kontrastów, zwłasz 
cza między liniami pionowymi i 
poziomymi, jakie miała dawna archi­
tektura naszego miasta. I przez to 
uchwycenie jej rysunku jest dla 
malarza o wiele trudniejsze. Wypo­
wiada przy tym uwagę, że np. Plac 
MDM razi go jednostajną kamienną 
płaszczyzną, a powinien cieszyć oko 
większymi płatami zieleni, kępami 
krzewów i drzew. A gdyby mu już 
przyszło malować Kruczą — to ra­
czej by zrezygnował...

OCZYMA BUDOWNICZYCH
Również opowieść inż. Gieysztora, 

o trudach pracy warszawskich ar­
chitektów wywołała żywy oddźwięk 
na sali. Pytano więc dlaczego archi­
tekci, którzy tak ciągle mówią o po­
trzebach szarego człowieka, zapom­
nieli o budowie strychów w nowych 
blokach, o pralniach, dlaczego urba­
niści nie zasięgają opinii mieszkań­
ców danej dzielnicy nim podejmą 
jakąś decyzję przebudowy czy roz­
budowy; dlaczego buduje się tak wą­

skie okna i zbyt wysokie bramy 
wjazdowe; co będzie z projektami 
zabudowy wschodniej ściany ul. 
Marszałkowskiej? W tych pytaniach 
widać było szczerą, serdeczną tros­
kę mieszkańców stolicy o jej pięk­
no, o rzetelną wartość tego, co się 
planuje i buduje.

Wypowiedź inż. Gieysztora uzu­
pełnił budowniczy Warszawy znany 
murarz Stanisław Krzymiński. Opo­
wiadał o swych nowych metodach 
szybkościowego wznoszenia murów, 
o swej szkółce murarskiej, gdzie 
kształci młodzież. Wreszcie wspomi­
na o bardziej istotnej sprawie — spo­
tykanym jeszcze często na budowach 
braku nadzoru technicznego.

Oto w jednym z bloków przy ui. 
Racławickiej — opowiada Krzymiń­
ski — zauważyłem, że ściana na III 
piętrze jest wychylona o jakieś 30 
cm, a mimo tego murarze ciągną ją 
dalej. Przecież taki blok groziłby ru­
nięciem. Zaalarmowałem więc kie­
rownictwo, nadzór techniczny. Mur 
trzeba było walić i budować na no­
wo.. Ileż to straty i zmarnowanych 
pieniędzy przez niedbalstwo. Innym 
razem, też wskutek braku dozoru i 
niedbalstwa, lawy fundamentowe 
zbudowano o 20 cm węższe niz prze-, 
widywał plan. Znów trzeba było ro­
bić na nowo. Musimy więc wspól­
nie, my robociarze i inżynierowie 
stale czuwać, by takie kosztowne po­

myłki nie zdarzały się — kończy. 
Krzymiński.

RODOWOD PANA PIECYKA
Stefan Wiechecki-Wiech, jak zwy­

kle ubawił nas serdecznie. Opowia­
dał o tym jak się urodził w sądzie 
grodzkim bohater jego felietonów pan 
Piecyk. To żadna zmyślona postać — 
chociaż narodziła się z bystrych ob­
serwacji warszawskich rodaków7. Na 
Targówku żyje po dziś dzień zacna 
rodzina Piecyków a popularny wie­
chowski pan Teoś, wiele cech osobi­
stych, wiele warszawskiego humoru 
i dowcipu zawdzięcza swym rzeczy­
wistym protoplastom.

Jak twierdzi Wiech, bohaterzy je­
go felietonów z ostatnich 10 lat w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym — „bardzo wyporządnieli, mniej 
piją, stali się bardziej społeczni i 
wrażliwi nie tylko na swoje osobiste 
bolączki, ale też na sprawy całej sto- 
licy“.

Usłyszeliśmy też na zakończenie 
dwa felietony — pierwszy utwór na­
pisany w roku 1945 w kilka tygodni 
po wyzwoleniu i jeden z ostatnich.

Zegnaliśmy naszych laureatów dłu­
gim1 i serdecznymi oklaskami. Oni 
wynieśli z tej sali wraz z gałązkami 
kwitnącego bzu na pewno mile wra­
żenia a my, słuchacze zostaliśmy bo­
gatsi o fragmenty doświadczeń i 
przeżyć naszych przodujących oby­
wateli. (CEN)

Budowniczowie praskiego stagfionu
wyrównają do przyszłego tygodnia straty po pożarze

Załoga budująca stadion podjęła 
liczne zobowiązania produkcyjne, dla 
.jak najszybszego wyrównania zaleg­
łości, które wynikły z pożaru. W ub. 
niedzielę na plac budowy stawili się 
ochotnicy, usunięto nadpalone stem 
ple i szalowania, a obecnie kończy 
się porządkowanie tunelu.

W robotach przy festiwalowym stadionie na 
Pradze przodują w tej chwili robotnicy z grup: 
betoniarskiej — Karolaka, ciesielskiej — Suska 
i murarskiej — Gawrońskiego. Zresztą — ta­
kich przodujących zespołów jest bardzo wiele. 
Ambicją niemal całej załogi jest ukończyć ro­
bo./ w terminie, tak by już w pierwszej po­
łowie lipca na stadionie mogły się odbvć 
przedfestiwolowe rozgrywki.

Są jednakże na budowie brygady, takie jak 
np. grupa ciesielska Chojnackiego, czy Chra­
pa, które nie potrafiły jeszcf£ dostosować 
się do ogólnego tempa robót, a swą niezdy­
scyplinowaną postawą przynoszą ujmę załodze. 
W grupach tych często zdarzają się wypadki 
pijaństwu, awantury itp.
Komisja naukowa z Instytutu 

Techniki Budownictwa, która badała 
wypalony tunel, ustaliła metody 
wzmocnienia betonu i orzekła, że 
ściany będzie można pokryć nową Izo­
lacją. W przyszłym tygodniu pożarowe 
zaległości mają być wyrównane.

W ostatnich dniach zakończono ba­
danie wytrzymałości stojaków, pod­
trzymujących lawy ,w jednym z se-

Z  s o f #  i f o n c e W o u i e /

Recital Pauiła Lisiciana
Recital Pawła Lisiciana, który od­

był się 31 stycznia w sali Teatru 
Polskiego, był czwartym z kolei 
występem radzieckiego artysty w 
Warszawie. Przez dwa kolejne wie­
czory występował on w partii Janu­
sza w „Halce11 oraz w partii Jerzego 
Germonta w „Traviacie“, a w dniu 
29 stycznia — w tysiącznym dniu bu­
dowy Pałacu Kultury i Nauki — dał 
recital dla aktywu stołecznego TPP-R.

Każdy występ Lisiciana był prawdziwym wyda­
rzeniem kulturalnym. Jeśli można mieć zastrzeże­
nia co do aktorskiego ujęcia partii Janusza, w 
której artysta szczególnie w akcie pierwszym i 
drugim wyraźnie odbiegał od gry całego ze­
społu, to trzeba powiedzieć, że w roli Germonta 
baryton radziecki dostarczył widzowi nie tylko 
wzruszeń jako wokalista, ale również jako ar­
tysta dramatyczny. W obu zaś operach zachwy­
cił Lisician słuchaczy swym głosem.

W śpiewie jego uderza nieprzecięt­
na kultura muzyczna 1 doskonałe 
techniczne opanowanie głosu. Każdą 
frazą potrafi wzruszać i kiero­
wać uczuciami słuchaczów. Swoboda 
i umiar z jakim śpiewa on zarów­
no Schumanna, Czajkowskiego, jak i

T  E A  T  U \
Pocz. g. 19: Kameralny — Dom na Twardej. 

Ludowy — Młyn. Narodowy — Wesele Figara. 
Operetka — Domek trzech dziewcząt. Opera — 
Traviata. Syrena — Żołnierz królowej Madaga­
skaru. Współczesny — Pensja pani Latter. No­
wej Warszawy — Stronica życia. Domu* Wojska 
Falskiego — Rok 1944 (ząmkn.) Polski — Hor- 
sztyński, g. 18.30. Estrada — O dzielnym Jeżo 
borze, g. 16. Guliwer — Wujcio Hipolit i o pie­
sku leniuszku, g. 16. Pozostałe teatry nieczynne.

K  I
Początek o godzinie 14, 16, 18, 20: Moskwa 

(Puławska 19) — Pokolenie. Prana (Jagielioń 
ska 24/26) — Pokolenie. Palladium (Kniew-
skiego 7) — Witej słoniu. Śląsk (Żura­
wio 3-5-7) — Wyjęci spod prawa. Polonia (Mar 
szałkowsko 56) — Kawiarnia przy głównej ulicy 
W—Z (Leszno 19) — Express z Norymberg!
Ochoto (Grójecko 65) — Autobus odjeżdża 6.20 
Stolica (Narbutto 50a) — Dzieci ulicy. Syrena 
(Inżynierska 4) — Wakacje pana Hulot. Tęczo 
(Suzina 4) — Sygnał na rzece, g. 14, 16, Pro 
ces przeciw miastu, g 18. 20 Atiantie (Rutkow 
skiego 33) — Cena strachu ser. I ! 11, g 12. 
15.30, 19. 1 Majo (Podskarbińsko 4) — O tym 
nie wolno zapomnieć, g. 13 45. 16, 18.15, 20.30 
Lotnik (Powstańców. 1) — Sługo dwóch panów, 
g. 17, 19 Olsztyn (Włochy) — Zdobycie góry.
g. 17, 19.15. Radość (Radość) — Mały party 
zant, g- 17, 19 Kino Zw. przy zakł. Kasprzaka — 
(Skierniewicko 2/4) — Cena strachu, ser, I i II 
g. 13, 16. 19.

R A D I O
na dzień 3 lutego 1955 (czwartek)

Na fali 1322 m.
Program dnia: 6,55 15.25 Wiad. 5.05 6.00 7.00 

7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Muz. 6.15 Gimn. 6.30 Kai. rad. 6.37 Muz. 

7.15 Konc. 7.45 Radiowy kurs języka rosyjskiego 
8.05 Muz. 10.20 Muz. symf. 11.00 Dla kl. lii 
i [V 11.25 Przegląd prasy stołecznej 11.30 Muz. 
i aktualn. 12.10 Pieśni 12.45 Audycja dla wsi 
13.00 Przerwa 15.30 Zabawy i tańce przy głośni­
ku 16.05 Muzyka dla wszystkich 17.00 Z życia 
Związku Radzieckiego 17.30 Recital skfzypcowy 
Wandy Wiłkomirskiej 18.00 Polskie melodie lu­
dowe 18.20 Korespondencja z zagranicy 18.35 
Sylwetki kompozytorów — Karol Maria Weber 
19.30 Satyrycy przed mikrofonem 19.50 Audycja 
dla wsi 20.30 Muz. tan. 21.00 Odpowiedzi Fali 49 
21.12 Śpiewamy i tańczymy 21.40 „Wesele no 
wsi" ode. opow. M. Dąbrowskiej 22.00 Kronika 
sportowa 22.10 Arcydzieła muzyki kameralnej.

Dyżury szp ita li
Interno — Kasprzaka 17, Świerczewskiego 67, 

Al. Wojska Polskiego 25, Soiec 93. Chir. ogólna 
Świerczewskiego 67, Goszczyńskiego 1, Płocka 
26. Chir. urazowa — Świerczewskiego 67. Chir. 
dziecięca — Litewska 16. Położn.-ginekolog. — 
Świerczewskiego 67, Madalińskiego 25, Staryn- 
kiewicza 3, Płocka 26. Okulistyka — Kasprzaka 
17. Laryngologia — Oczki 6. Urologia — Pło­
cka 26.

REl)A;v ia  -  W arszawa ul Mar­
sza łkowska 8/5 Centrala  89241 2. 3 
tel Red nacze lny 418 57 Sekre  
ta>'iai 418 78 Dział miejski i red 
nocna 892 42 Wydanie prowin 
cjonalne  I dz spor towy 418 71 
koresp  80 525 Dział Ogłoszeń 
418 00 Sekret  Red p rzy jm uje  w 
dni powszednie w godz. od 10—12 B-6-1844

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12 te! 82411 Zamówienia I wpła 
ty na p re n u m e ra tę  p rzy jm ują  
urzędy  pocztowe oraz  listonosze 
P re n u m era ta  miesięczna wynosi 
5.00 zł kw arta ln ie  15 zł Wydaje 
Instytut Prasy ..Czytelnik" Druk 
RSW „ P ra sa " . M arszałkow ska 3/5

pełną uroku ludową piosenkę or­
miańską, dowodzą długoletnich stu­
diów wokalnych (ktorycn koniecz­
ności, niestety, nie rozumie zbyt wie­
lu jeszcze naszych śpiewaków).

Nade wszystko jednak uderza w 
głosie Lisiciana troska o to, by nie 
uronić, by nie zniekształcić żadnego
słowa, żadnej sylaby. W tym jest coś 
więcej niż artyzm, w tym ujawnia
się głęboki szacunek dla tych, któ­
rzy go słuchają.

Trzeba podkreślić jeszcze jedną 
niezwykle ważną cechę radzieckiego 
artysty, która ujawniła się szcze­
gólnie silnie na poniedziałkowym
recitalu, a mianowicie to, że nie śpie­
wa on dla popisu i taniego poklas­
ku. Świadczy o tym repertuar ostat­
niego koncertu, który składał się w 
większości z nieczęsto wykonywanych 
na naszych estradach utworów. Roz­
szerzy! przez to Lisician naszą wie­
dzę o Czajkowskim, Rachmaninowie 
jak również zapoznał polską publicz­
ność z utworami Douchaniana i lu­
dową twórczością ormiańską.

Jesteśmy przekonani, że mimo am­
bitnego dla artysty, a trudnego dla 
przeciętnego słuchacza repertuaru, 
warszawiacy opuszczający salę tea­
tru nie byli zawiedzeni, mieli ben 
wiem możność uczestniczyć w kon­
cercie prawdziwie dobrej muzyki i 
dobrego śpiewu.

Do sukcesu Lisiciana przyczynił 
się niewątpliwie inteligentny akom­
paniament radzieckiego kolegi A. 
Dieduchina.

J. A.

ktorów widowni. Wyniki badań wy­
kazały, że konstrukcje zostały wy­
konane bez zastrzeżeń. Obecnie za­
mówiono już odpowiednie prefabry­
katy i zaraz po ich otrzymaniu roz­
pocznie się budowę następnych frag­
mentów widowni, która — jak usta­
lono niedawno — będzie liczyła po­
nad 69 tys. miejsc siedzących. Być 
może, iż uda się jeszcze „wygospo­
darować11 dodatkową przestrzeń na 
kilka tysięcy miejsc stojących.

W przyszłym tygodniu rozpoczęte zostaną 
prace przy budowie nowego przystanku „Sta­
dion" na Ijnii średnicowej pomiędzy mostem 
kolejowym, a ul. Jagiellońską. Rozważa się o- 
becnie projekt budowy dodalkowego „żeberka" 
tramwajowego przy al. Zielenieckiej. Tramwa­
je mogłyby oczekiwać tam na wychodzących 
ze stadionu widzów — nie przeszkadzając w 
normalnym ruchu.
Przy okazji warto wspomnieć, że 

dzięki wybudowaniu ok. 50 wyjść z 
trybun, widzowie będą mogli opuścić 
stadion w ciągu 15 minut, (dar)

Na place miast i do muzeum

* >5?
u r n

Nareszcie wyruszyły z Wilanowa 
zmagazynowane i „konserwowane11 
tu rzeźby. Tymczasem podróż odby­
ły niezbyt daleką — jedne na Rondo 
Waszyngtona do pracowni plastycz­

nej, inne do pracowni brązowniczej 
n- ul. Hożą. Opiekę nad wszystkum 
rzeźbami objęła Pracownia Sztuk 
Plastycznych.

Dopiero po gruntownym remoncie, 
po uzupełnieniu brakujących części 
rzeźby przekazane będą do kilku 
miast. I tak jak już pisaliśmy po­
mnik Mickiewicza wróci do Krako­
wa, Fredro stanie we Wrocławiu, 
Ujejski w Szczecinie, Bogusławski 
pozostanie w Warszawie, a tablica 
poświęcona Wyspiańskiemu powę­
druje do Krakowa. Wiele pamiątko­
wych tablic zostanie przekazanych 
różnym muzeom.

Na zdjęciu załadowane na samo­
chód rzeźby Fredry i Bogusławskie­
go. Obok popiersie Kornela Ujej­
skiego. Fot. Barcz

Recital fortepianowy
B. Hesse-Bukoiuskiej

Komitet Rodzicielski Szkoły 
niej (Woronicza 8) urządza 13 hm O
ijndy, I* sali Miru.* n s l w a  t* u Du­
ry j Sztuki Krak Przedm. 15/17 re­
cital fortepianowy Barbary tiesse* 
Bukowskiej.

Pr/edspr/cdaź biletów w kancela­
rii szkoły, Woronicza 8 Wierzbno (teł. 
403-77) i w dn:tr koncertu przy ivcjw 
ściu.

W kasie biletów nie ma —  przed kinem są

Kto kryje się za »konikami«?
...Nadziei wiele nie było, ale lu­

dzie przed kinem „Moskwa11 stali 
cierpliwie w długiej kolejce. Może 
jednak uda się dostać bilety na „Po­
kolenie11?...

Nie udało się. Kilkaset osób ode­
szło „z kwitkiem11. I wtedy zjawili 
się młodzieńcy proponujący swoje 
usługi.

— Bileciki? Proszę bardzo — 25
złotych sztuka.

Na szczęście znalazło się też w 
pobliżu kilku funkcjonariuszy MO 
którzy energicznie wzięli się do dzie­
ła i złapali kilku amatorów łatwego 
zarobku.

Jednym z nich był Jerzy Piotrowski zamie­
szkały przy ui. Narbutia 38. Pracuje on w jed­
nym z przedsiębiorstw budowlanych jako cy- 
kliniarz. Ostatnio sprzykrzyła mu się praca. 
Postanowił zarobić w łatwiejszy sposób — pod 
kinem. Okazało się, że o godzinie 18 spisano

— Uparty  jest ten  w y ż  „bałkański" . Stoi  
i ani drgnie. T y lko  posyła nam cieple po­
wietrze aż znad A dria tyku .  W górach hal­
ny  wieje  z  szybkością 16 m e tró w  na se­
kundą,  a  słupek  rtąci w term om etrze  pod­
niósł sią w  Z akopanem  do plus U stopni. 
W N o w y m  Sączu było nawet 13 stopni w y ­
żej zera, 12 w  Przemyślu .  Warszawa m ia ­
ła plus 6 i dziś powinno być ty le  samo. 
Niebo dość pogodne ty lko  rano może prze­
sunąć się ławica chmur. Na razie na m a­
pach pogody nie widać by rysował się na­
w e t  cień jak ie jś  zmiany. (CEN)

Zabawa popotufSniswa
Komitet rodzicielski przy Liceum im. Hoffma- 

nowej, ul. Polna 4ća, urządza w niedzielę 6 bm. 
w salach Zakładów Zbożowych ul. Jasna 14/16 
zabawę popołudniową (początek o godz. 16) z 
udziałem Mirskiej, Sztattlera, Fijewskiego i Paw­
likowskiego.

Wstęp tylko za zaproszeniami, które wraz z 
biletami można otrzymać w Liceum.

na niego protokół za handel biletami. O go­
dzinie 20 Piotrowski handlował dalej I zno­
wu „wpadł". . .
Złapano też na handlu biletami 

pod kinem „Moskwa11 Zbigniewa Sie- 
wicza (goniec z Przedsiębiorstwa Za­
opatrzenia Części — Pańska 66).

Widocznie kary na handlarzy biletami nie są 
ciągle jeszcze dostateczne, skoro... opłaca im 
się dalej sprzedawać bilety przed kinami. 
Piotrowski niedawno spłacił poprzednią karę 
w sumie 500 złotych, a teraz właśnie zamierzał 
„odbić sobie stratę".

Ciągle też jeszcze handlarze radzą sobie z 
nabywaniem większej ilości biletów do sprze­
daży „na czarnym rynku".

Czas najwyższy zastosować surowsze kary 
na tych, którzy stale wykupują bilety na han­
del, a z drugiej strony trzeba znaleźć i zli­
kwidować „źródła zaopatrzenia". Bo że na 
„konikach" dobrze zarabia jeszcze ktoś trzeci, 
to więcej jak pewne I (bar.)

O nowych prądach
w pomieści francuskiej

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki Nowy Świat 15/17 organi­
zuje 5 bm. o godz. 18 wieczór lite­
racki znanej publicystki francuskiej 
Dominięue Desami.

Słowo wstępne wygłosi Zbigniew 
Bieńkowski. O nowych prądach w po­
wieści francuskiej będzie mówić Do- 
miniąue Desanii.

Wstęp za zaproszeniami, które wy* 
daje Klub.

Z g r z e b ł e m

po niedociągnięciach mięsnych
Sk lep  m ięsny  przy  ul. R u tkow sk iego  37 

sprzedał 10 styczrńa br. 1/4 kilograma smal  
cu gorzkiego w  sm,aku. Niedobrego towaru  
sk lep  nie zm ienił,  książki  zażaleń rów nież  
klientce Marii K. nie wydano.

15.1 w  sobotę k ied y  gospodyniom najbar­
dzie j zależy na mięsie, sk lepy  w okoli­
cach PI. Trzech K rzyży  by ły  wybitn ie  źle 
zaopatrzone.  W sklepie podrobow ym  przy  
ul. Hożej róg Sadowej o godz. 14 jeszcze  
nie by ło towaru.  W sklepie z m ięsem  k o ń ­
sk im  w  pobliżu tegoż placu o tej sam ej  
porze ju ż  towaru nie było, to sarno w  
dwóch, sk lepach m ięsnych  przy  ul. M oko­
towskiej ,.  na odc inku  od. placu do ■Wilczej. 
Sk lep  z koniną przy  ul. Wilczej był pu s ty  
— tak  samo pobliski sk lep  MHM z r y ­
bami. Dopiero w  sklepie przy  ul. Baga­
tela, a więc o ki lka  p rzys tanków  trolley-  
busow ych  od p u n k tu  wyjściowego k l ien tka  
Janina K. natrafiła na ostatki baraniny i 
wieprzowiny.

W tydz ień  późnie j  — w  sobotę 22.1 w  
sklepie p rzy  ul. Bagatela 13 mięso p rz y ­
wieziono około godz. 15. Po zważeniu  — 
jak  k o m u n ik u je  nasza korespondentka  — 
przyszła pewna kl ien tka  z miednicą . Do  
m iednicy  te j załadowano ogromne 4 scha­
by  wagi przeszło 20 kilogramów. Osoby  
czekające w  ogonku zaprotestowały, że... 
to i poza ko le jką  i hu r te m  m ichę  mńęsa 
„odpalono" jedne j  osobie. Protest nie po­
mógł. „M ożem y sprzedawać  — oświadczył  
sklep  — ile chcem y i k o m u  chcem y".

Wniosek jest jasny  — dyrekc ja  dzielnico­
wa MHM śródmieście  jloiuinna częściej za­
glądać do swoich  sk lepów  w  okolicach PI. 
3 K r zy ż y  i PI. Unii Lubelsk ie j  i lepiej  
dbać o ich zaopatrzenie zwłaszcza w  so­
boty i przed świętami, (i)

Udana operacja w »śnie zimowym«
uj klinice chirurgicznej na W oli

W reporterskim s k r ó c i e

Bilet kolejowy p o zw o lił w ykryć m ordercę
16 grudnia ub. r. na skwerku przy ul. Wa­

welskiej w Warszawie znaleziono ciężko ranną 
kobietę w 8 mieś. ciąży. Nieznany napastnik 
zadał jej śmiertelny cios łomem w głowę. Ko­
bietę przewieziono do szpitala, gdzie po kilku­
nastu godzinach — zmarła nie odzyskawszy
przytomności. Próby uratowania dziecka nie dały 
rezultatu. Morderca zabrał swej ofierze torebkę, 
aby — jak się później okazało — upozorować 
rabunek.

W ubraniu zmarłej znaleziono tylko bilet ko­
lejowy Sochaczew — Warszawa, wykupiony w 
dniu popełnienia morderstwa. Była to nić, która 
dopomogła Milicji i Prokuraturze do ujawnie­
nia zabójcy. Posłano fonogram do MO w So­
chaczewie z podaniem dokładnego rysopisu zmar­
łej, zapytując, czy nie zaginęła podobna oso­
ba. Odpowiedziano, że wpłynął meldunek o za­
ginięciu Marii Lachowskiej, pracowniczki Cho­
dakowskich Zakładów Włókien Sztucznych.

Wszczęto energiczne śledztwo, w wynikli któ­
rego po siedmiu dniach, 23 grudnia areszto­
wano mordercę, Henryka Pluskwę, ślusarza 
tychże Zakładów.
Pluskwo żył z Lachowską I mieli już 7-letniego 

synka. W międzyczasie Pluskwa ożenił się. La­
chowska wówczas złożyła pozew do sądu o przy­
znanie jej alimentów na rzecz syna oraz mają 
cego przyjść na świat drugiego dziecka. Zbrod­
niarz, aby uniknąć płacenia alimentów, posta­
nowił „zlikwidować" swą przyjaciółkę. Wywabił 
ją podstępnie z Sochaczewa na rzekome spot­

kanie z jej kuzynem, który służy w wojsku w 
Warszawie. Po przyjeżdzie zaprowadził ją na 
skwerek i po trzygodzinnej rozmowie, zadał jej 
niespodziewanie śmiertelny cios.

Morderca stanie przód sądem w Warszawie.

Prof. Dryjski ordynator kliniki 
chirurgicznej Akademii Medycznej 
w Warszawie przeprowadził w ub. 
niedzielę w szpitalu przy ul. Ka­
sprzaka udaną operację przy zasto­
sowaniu hibernacji — sztucznego ob­
niżenia ciepłoty ciała chorego do 33 
stopni.

Hibernacja, o której pisaliśmy w listopado­
wym dodatku popularno-naukowym naszego 
pisma „Świat się zmienia" — to metoda prze­
chadzania ciała ludzkiego do temperatury o 
wiele niższej od normalnej ciepłoty ciała, o- 
pracowcna przez francuskiego chirurga Labom. 
Uczony ten obserwując stan snu zimowego u 
niektórych zwierząt (ciepło i zimnokrwistych) 
stwierdził znaczne zmniejszenie ich wrażliwo­
ści na podniety zewnętrzne, czy wstrząsy we­
wnętrzne. W tym okresie organizm cechuje 
jak gdyby zamieranie czynności rozwojowych. 
Zjawisko to można zresztą zauważyć również 
i u roślin. (Wystarczy tu choćby przypomnieć 
masowe przesadzanie drzew w-Warszawie na 
nowowybudowanych arteriach, zawsze prrepro 
wodzone w okresie późnej jesieni lub zimy).
Chory, na którym dokonał opera­

cji prof. Dryjski (ciężka operacja 
płucna), otrzymał dożylnie mieszankę 
z leków obniżających temperaturę 
ciała oraz został obłożony workami 
z lodem. (Jest to tzw. hibernacja ze­
wnętrzna stosowana równolegle z 
farmakologiczną). W niedługim cza­
sie choremu spadła temperatura z 
37,5 stopni do 33. Chory znajdował 
się w stanie lekkiego zamroczenia 
ale z zachowaniem świadomości. Od­

powiadał na pytania, rozumiał co się 
do niego mówiło, a jednocześnie prze­
stał reagować na dokuczliwe bóle 
prześladujące go dotychczas. Bada­
nia wykazały zmniejszanie się ciśnie­
nia krwi, wolniejszy puls i oddech. 
Po uśpieniu chorego, przez cały okres 
wielogodzinnej operacji, trwały te 
same objawy pracy organizmu. „Za­
mrożony11 chory znajdował się jakby 
w stanie snu zimowego i stąd zmniej­
szona działalność wszystkich orga­
nów. Następnego dnia po operacji 
chory czuł się dobrze.

Trzeba dodać, że była to pierwsza tego ty­
pu operacja na terenie Warszawy. Hibsr- 
nacja jest metodą jeszcze bardzo młodą, twór­
ca jej, Francuz Laborit ogłosił ją dopiero w 
roku 1951. (zet)

Listy Czytelników pomogły

©B?OWłS»2) RSibtóCJl
MIESZKANIEC BRWINOWA — W sprawie wy­

łączania dopływu wody, poprzez zamykanie mo­
toru elektrycznego należy zwrócić się (podając 
bliższe dane) do Państwowej Inspekcji Energe­
tyki, W-wa, ul. Mysia 2.

A. L., WŁOCŁAWEK — Końcowe tomy dzieł 
Mickiewicza Wydania Narodowego „Czytelnik" — 
XI! i XI! i ukażą się w tym roku. W później­
szym terminie nastąpi reedycja tego wydania.

J- R. — Przeprowadzenie przewodów głośnika 
radiowego do drugiego pokoju jest możliwe. Nie­
mniej nie można robić tego na własna rękę. 
Należy w tej sprawie zwrócić s ę  do Zarządu 
Stołecznego Rcdioforezacji Kraju <— Wydz. In­
stalacji i Remontów ul. Targowa 63.

J. D. — W sprawie handlu napojami wysko­
kowymi w sklepie WSS zwróciliśmy się do wła­
ściwych władz.

WARGOWSK1 — W celu uzyskania taśmy ma­
gnetofonowej lub drutofonów radzimy porozu­
mieć się z Biurem Zaopatrzenia Polskiego Ra­
dia, W-wa, ul. Nockowskiego 20.

„NiŁZNAJOMY" — Prosimy odwiedzić nas w 
Redakcji, chętnie porozmawiamy.

H. DANILUK — Naprawą oraz wymianą strzy­
kawek lekarskich zajmuje się warsztat Pomoc­
niczej Spółdzielni Mechaników i Optyków, War­
szawa, ul. Targowa 12.

J. WITKOWSKA, J. M., MARIA SOBCZAKO-
WA --  Prosimy o osobiste zgłoszenie się do 
Redakcji w godzinach 10—17, pok, nr 12.

Ł  Z WARSZAWY — Przy załatwianiu for­
malności ślubnych należy dostarczyć metrykę z 
datą nie wcześniejszą niż okres 3 miesięcy. Świa­
dectwo urodzenia z Urzędu St. Cyw. może ode­
brać również ktoś inny, w zasteostwie właści­
ciela-

KOLEJ WSTAWIA SZYBY 
Notatka krytyczna o braku szyb w wagonach 

pociągów linii Warszawa — Nasię! "k nie po­
została bez echa Wydz. Ruchu O.K.P. zawia­
domił nas, że wystarał się o dodatkową dosta­
wę szkła okiennego i brakujące szyby uzupełnia.

STAŁE KINO W DĘ3NOWOLI 
Prośba młodzieży szkolnej ze wsi Ostrołęka 

pow. grójeckiego o skierowanie tam kina obja­
zdowego została załatwiona pozytywnie. Okręgo­
wy Zarząd Kin w Warszawie zawiadomił nas, 
ze w Dębnowoli gm. Konary zostanie otwarte 
Wiejskie Kino Stałe, które będzie systematycznie 
wyświetlać filmy i w Ostrołęce.

MŁODZIEŻ CHCE TAŃCZYĆ 
Artykuł pt. „Młodzież chce tańczyć", w któ­

rym poruszona została sprawa zbyi małej ilo­
ści wieczorków i wieczornie tanecznych — m in i 
w Technikum Budowlanym w W-wie — pomógł 
Dyrekcji szkoły w dostrzeżeniu błędów dotych­
czasowej pracy. Obecnie urozmaicono program 
pracy świetlicowej, postanowiono częściej orga­
nizować wieczorki literackie i wieczornice,

DOCZEKAŁ SIĘ WYPŁATY 
Od maja 1954 r. czekał Ob. M. na wypłatę 

uposażenia za kwiecień ub. r. z kopalni „Wu- 
jek . Pomogła interwencja Redakcji i należność 
została wypłacona.

PORZĄDKI W DOMU PRZY UL. PUŁAWSKIFJ 289 
Mieszkańcy domu przy uf. Puławskiej 289 skar­

żyli się na panujące Sam nieporządki, brak wo­
dy, złe oświetlenie klatki schodowej. W wyniku 
naszej interwencji Ref. Gospodarki Mieszkanio- 
Wej. !, Te.r“nó'? P r D z i e l .  Rady Nar. przepro­
wadził wizję budynku i wydał administracji za­
rządzenie doorowadzenia domu do należwteao ftanur


